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Zespól „Wroctafw" i jego soliści wystąpią 
w Paryżu i wielu innych miastach Fran-
cj i z okazji XX-lecia powrotu do Polski 
Jej Ziem Zachodnich i Północnych 

L'ensemble folklorique „Wroc ł aw " don-
nera des concerts à Paris et en province 



Znakomity alpinista włoski Bonatti ws ł aw i ł się sa-
motnym pokonaniem groźnej północnej ściany M a t -
terhornu, (Cervin) . Członkowie k l ubów wysokogór -
skich Włoch i Szwajcar i i wyda l i na jego cześć przy -
jęcie. Ozdobą był tort z napisem „Eviva Bonatt i " 

Gera ld ine Chaplin wraz z partnerem swego nowego 
f i lmu O m a r e m Shar i fem zwiedziła kabarety i lokale 
nocne Madrytu , gdzie bawi ła się, j ak widać, doskonale 

Jubi leuszowym 50 spektaklem Opery Bałtyckie j 
w Gdańsku by ła inscenizacja opery Igora Strawińskie -
go „Żywot rozpustnika" ( w Polsce po raz pierwszy) . 
Reżyseria W . Bregy , scenografia K . Pankiewicza 

W sali Mutual i té w P a -
ryżu odbyły się w y b o r y 
„Payse de France 
1965". Laureatką zosta-
ła IS- letnia stenotypist-
i a p. Maguette Mal let 

Tegoroczne Targ i L i p -
skie by ły na jwiększą 
tego rodza ju imprezą w 
$00-letnich dziejach han -
i lowych miasta. 10.300 
wys t awców z 75 k r a j ó w 
prezentowało ponad m i -
lion eksponatów. N a 
zdjęciu (poniżej ś ród-
mieście Lipska, bogato 
udekorowane z okazj i 
jubi leuszowych T a r g ó w 

W roku 1964 zbiory 
zbóż w Chinach okazały 
się pomyślniejsze raź w 
latach ubiegłych. N a 
zdjęciu: przesjnpywanie 
zgromadzonego ziarna 

A n n e Ph lUppe do n iedawna zmieniała 
płyty w jednjTn z paryskich k lubów. 
Wreszcie zachęcona sukcesami m ł o -
dych pieśniarzy spróbowała szczęścia 
i sama nagra ła p ierwszą w łasną płytę 

Ten ,ynajbardzlej skompl ikowany zegar na świecie", 
którego wykonanie t rwa ło 5 lat, posiada d w i e ta r -
cze. Wskazu j e mJn. dni, miesiące, lata przestępne, 
pory roku, najkrótszy i najdłuższy dzień roku, g o -
dzinę w 125 miasitach świata (Muzeum w Besançon) 

Mon ique Wenne r otworzyła w Paryżu 
szkołę judo d la dzieci. Młodzi z awod -
nicy w w ieku od 4 do 14 lat podzieleni 
są na odpowiednie klasy w zależności 
od swego wieku, wag i i... usposobienia 

Trzyletni bocian „Ja -
sio" lokator w a r s z a w -
skiego Zoo tak wita 
eawsze swego opiekuna 

^ A p r è s la faTitastàQue p re -
mièxe h iverna le soditaiire d e la 
paroi nord du C e r w n . W a l t e r 
Bonatti a droit à une récep -
tion. 

Gé ra ld ine Chapliin, avec 
son partenai re de . .Le docteur 
J i v ago " . O m a r ShaT^if, dé -
couv re les plaisirs du M a d r i d 
nocturne. 

A Muguet te Mallet, f r anc -
-comtoise d e 18 ans — , ,Payse 
de F r ance 1985". 

A Des montagnes de b lé — 
la récodte 1964 a été tKWine en 
Cłiime. 

Ą ,,L.a v ie d ' un débauché " , 
opéïra d ' I go r Strav insky , a été 
le 50-e spectac le de l 'Opéra de 
Gdańsk . 

A L a 800-e Fo i re In te rna -
tionale d e Le ipz ig (ici une 

rue pavoisée) a été une e x c e p -
tionnelle réussite. L e plus g.ros 
exposant ..caiyitaliste" était... 
l'AJ-leîmagne occidentale. 

A Oimq ans onjt été nécés-
saires pouc constru i re cette 
montre qui i nd i que les heures, 
les jours , les mois , les années 
bisextiles, les saisons, les so l -
stices et... l ' heure exacte de 
125 vi l les (Musée de Besançon) . 

A A n n e Ph i l i ppe changea i t 
les disques daoïs u.n c lub pa r i -
sien. E l le a tenté la chance 
à so.n tour et vient d ' enre -
gistrer sa p remière chanson. 

A JVIonique Wennetr, seule 
eu ropéenne 3-e dan. a ouvert 
une école d e j u d o pour e n -
fants de 4 à 14 .-̂ .ns. 

A Jasio. c i gogne de 3 ans du 
zoo de Varsovie , a ime b ien 
son gardien. . . 



ZA TYDZIEX ^ 4 KWIET]\[IA — ]^lEODZOW]\[Y DLA TURYSTÓW 
SPECJALNY NUMER TURYSTYCZNY .JYGOBNIKA POLSKIEGO" W MAŁYM FORMACIE 

Następny, 14 numer „Tygodnika Polskiego" datowany 4 kwietnia 1965 r. jest 
naszym dorocznym si>ecjalnym numerem turystycznym. Zawierać będzie podsta-
wowe informacje o warunkach podróży do Polski i po Polsce; wszystko, co interesu-
je turystę, a więc: dane o cenach i atrakcjach, o przejściach granicznych i wyciecz-
kach, o p^ączeniach kolejowych i hotelach, o polskiej kuchni i folklorze, wiele rad 
praktycznych dla automobilistów, skrócony i wygodny przewodnik po Polsce oraz 
wiele innych pozycji, a między innymi wielki konkurs turystyczny pod tytułem: 
„CZY ZNASZ TO MIASTO W POLSCE?". 

U W A G A ! Z e w z g l ę d ó w praktycznych i t y tu łem p ró -
by spec j a lny numer turys tyczny w y d a j e m y w m a ł y m 
f o rmac i e (o po ł owę m n i e j s z y m niż dotychczas) . Pos tą -
p i l i śmy tak za poradą naszych Czy t e ln ików , aiby uczy-
n ić „ T y g o d n i k " bardz i e j w y g o d n y w czytaniu nie 
t y l k o w domu, a l e i w ;pociągu, samochodzie , samo lo -
cie, aby można go by ło w ł o ż y ć d o k ieszeni czy torby 
E>odróżnej i aby nie niszczył s ię i nie sp raw ia ł kłopotu 
przy rozkładaniu i czytaniu. 

M A R T H A A R G E R I C H ( A r s e n t y n a ) - i nagroda E L Ż B I E T A G Ł A B O W N A ( P o l s k a ) - VI nagroda M A R T A S O S I N S K A (Polska) - III nagroda 

W Y N I K I W I E L K I E G O K O N K U R S U 
l - M A R T H A ARGERICH (Argentyna) I I - A R T H U R M O R E I R A - L I M A (Brazylia) I I I - M A R T A SOSIHSKA (Polska) 

JU R Y V I I M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O 
K O N K U R S U P I A N I S T Y C Z N E G O 
I M . P I R Y D E R Y I K A C H O P I N A po 

t r w a j ą c y c h t r zy t y godn i e e l iminac jach 
w y s e l e k c j o n o w a ł o spośród 76 k a n d y d a -
t ó w z 29 k r a j ó w 12 najlepszych 1 n a j -
hiardziej utalentowanych młodych pia-
nJsitów. tPo f i n a ł o w y c h wys t ępach czo -
ł o w e j dwunas tk i og łoszono l istę l au-
r e a t ó w sześciu nagród g ł ó w n y c h oraz 
sześciu wy ró żn i eń . 

G Ł Ó W N E N A G R O D Y zdoby ł i : I — Mar tha 
A R G E R I C H (A rgentyna ) , I I — A r t h u r M O -
H E I R A - L I M A (Brazy l ia ) , I I I — Mar ta S O -
S I H S K A (Polska ) , I V — H i roko N.akamura 
(Japonda), V — E d w a r d A u e r ( U S A ) , V I — 
x: iżMeta G ł ą b (Polska ) . 

SDecJalne W Y R O D N I E N I A ot rzymal i : I — 
M a r e k J A B Ł O Ń S K I (Kanada ) , I I — Tamara 
K O Ł O S S ( Z S R R ) , I I I — WiJttoria P O S T N I -
K O W A ( Z S R R ) , I V — B ianca U R I B E (Ko -
lumbia ) , V i V I — (ex aequo ) — Lois Caro le 
P . A C H U C K I ( U S A ) ł E w a - M a r l a Ż U K ( W e -
nezuela ) . 

PT3yczmano tafcże szereg nagró<3 pozaregu -
3amiaio(wycJi od k i ra jowych i zagraniczmych 
towairzystw i s ^ ó ł muzycznych oraz osób 
p r y w a t n y c h . Ponad to nagrodę Po l sk iego R a -
dia za na j lepsze wykonan i e m a w r k a otirzy-
ma l a laurearti^ I -nagirody A r gen tynka M a r -
tha Axge r l ch , inagrodę za na j lepsze w y k o -
nan ie poloneza — P o l k a M a r t a Sosińska. 

Wie łk i konkurs dob i eg ł końca, a le 
pozos tawi ł w i e l e n i ezapomnianych 
p r z e ż y ć i wz ruszeń wszys tk im mi łośn i -
k o m w i e l k i e j , n ieśmier te lne j twó r c z o -
ści Chopina. S łuchając nagrań p ł y t o -
w y c h oraz w y s t ę p ó w l au r ea t ów na 
estradach ca łego świata, w i e l b i c i e l e 
m u z y k i Chopina wracać będą m y ś l a m i 
d o wa r s zawsk i e go konkursu. 

Od blisko 40 lait międzynarodowe 
komikiursy uiajiistyczine im. Fr. Chopi-
na w Warszawie są jedną z na jpoważ -
niejszych i największych imprez m u -
zyczmych na świecie. W ciągu 40 lat 
o t w o r z y ł y one d r o g ę do s ł awy w i e lu 
m łodym, u ta l en towanym pianistom, 
jednocząc zarazem różne ku l tury na ro -
d o w e i ś rodowiskowe , wzibogacając j e 
0 n o w e war tośc i wspó łczesnych odczuć 
1 w y s o k i e j techniki w y k o n a w c z e j . V I I 
Konkurs był nowym wielkim przeglą -
dem osIą«inIęć planistyki światowej, 
prezentacją rozmaitych Interpretacji, 
roziumienia i odbioru dziel Chopina. 

Tego roc zny konkurs m ia ł bardzo 
w y r ó w n a n y i bardzo w y s o k i poz i om 
oraz udowodni ł , że znajomość dzieł 
Chopina »garnęła ogromne przestrzenie 
świaita, a rdzennie polskie motyTvy 

przyswoili sobie mistrzowsko młodzi 
przedstawiciele wie lu różnych narodo-
wości, zwłaszcza Ameryki Łacińskiej. 

Nigdy jeszcze przedstawiciele naro -
dowości niesłowiańskich nie zaprezen-
towali tak bogatych i pięknych wa lo -
r ó w interpretacyjnych, łączących w i r -
tuozerię z głętrakim rozumieiilem treś-
ci dzieł Chopina. Zw łaszcza a m e r y k a ń -
ska szkoła pianistyczna u j awn i ł a w t y m 
w z g l ę d z i e k i l ka n ieprzec ię tnych t a l en -
tów. Szczegó lną w i r tuoze r i ą z a c h w y -
cil i d w a j pianiści o różnych t e m -

peramentach i odmiennych sposobach 
gry , a le r ó w n i e doskonal i : Arthur M o -
reira^Lima z Brazylii i E^diward Aue r 
z U S A . Z j a w i s k i e m szczególnjTcn by ła 
j ednak laureatka I nag rody Martha 
Argerioh z Argentyny, łącząca n o w o -
czesność interpretac j i i w y s o k i e opano-
w a n i e technik i z w i e l k i m r omantyc z -
nym, p r a w d z i w i e chop inowsk im uczu-
ciem. Ona też-prześ l icznie gra ła mazu»--
ki Chopina. 

T rudno pokró tce w y m i e n i ć w a -
lo ry innych uczes tn ików konkursu. 

r ówn i e ż bardzo uta lentowanych i roku-
jących duże nadzie je . 

W sumie V I I Konkurs Choipinowski 
¡przyniósł obok ujawnienia światu łtil-
kunastu wybitnych talentoiw pianistycz-
nych, rówmież nowe, zdecydowanie 
współczesne spojrzenie na twórczość 
Fryderyka Chopina. 

Fotoreportaż z wielkiego f inału 
konkursu na stronach 12—13. 

Prezes inż. Kaczmarkiewicz povritał prof. Viers (z lewej ) , który opowiedział wrażenia z 6-tygodniowego pobytu w Polsce 

Prof. VIERS — Tuluza: 
„...Jeśliby povirrót ziem nad 

Odrą traktować jako rekom-
pensatę za cierpienia i straty, 
jakie poniosła Polska, to rekom-
pensata taka okazałaby się nie-
wielka". 

O POLSCE i JEJ ZIEMIACH ZACH0D1VICH 
NA PIĘKNEJ IMPREZIE 

ASSOCIATION CULTURELLE w TULUZIE 
Ponad 400 osób zape łn i ło salę Cen-

tre P édagog i que de Toulouse w dniu 
impre z y z o r gan i zowane j przez polskie 
S towarzyszen i e Kultv iralne. — Spędzi-
my dwie godziny w Polsce, w Kraju, 
który jest drogi nie tylko sercu wszyst-
kich Polaków i ludzi polskiego pocho-
dzenia, ale i wielu Francuzów — po -
w i edz i a ł o tw i e r a j ą c zebranie inżyn ier 
W i e s ł a w K A C Z M A R K I E W I C Z — pre-
zes S towarzyszen ia . N a p rog ram z łoży ł 
s ię seans pięciu polskich f i l m ó w kró t -

kome t ra żowych . Poprzedz i ł a j e nad-
z w y c z a j c i ekawa pre l ekc ja p ro f esora 
Facu l té des Le t t r es Un iwe r sy t e tu w 
Tuluz ie , znanego g eog ra f a Georges 
V1ERS. M ó w i ł on j ednak o Po lsce n ie 
j ako naukowiec i podróżnik , a le j ako 
turysta, k tóry p r z yw i ó z ł z Po lsk i du-
żo w r a ż e ń : 

— Zwiedzałem Polskę sam, to zna-
czy nie w grupie, nie jako uczestnik 
wycieczki zbiorowej, ale tylko w to-
warzystwie mojej rodziny — opow ia -

dał pro f . Viers . — Nie miałem wyzna-
czonej z góry trasy, zatrzymywałem się 
tam, gdzie chciałem. Nawiązywałem 
kontakty ze spotkanymi Polakami i 
prowadziłem z nimi swobodne rozmo-
wy. Mogłem mówić z każdym, z kim 
chciałem, i bardzo często prowadziłem 
rozmowę po francusku. W rozmowach 
tych powracaliśmy często do minionej 
wojny. Wielu spośród ludzi, których 
spotykałem, znało Francję z lat wojny, 
z deportacji. 



Czytelnicy piszą 
PO POLSKU GZY PO FRANCUSKU 
D O „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

Jeden z Czytelników użalał się w 
nr. 8 (384), że za dużo jest w „Tygo-
dniku" artykułów w języku f rancu-
skim. Ja myślę, że nie można przesa-
dzać ani w jedną, ani w drugą stronę. 
Niektóre rzeczy można pisać po f r an -
cusku — krótko, zwięźle, jak to robi re -
dakcja, i to mi się podotia. Często daję 
„Tygodnik" znajomym Francuzom, 
którzy chętnie przeczytają krótkie ob -
jaśnienia po francusku. Z miłym po-
zdrowieniem. 

K. D E M B S K I 
Dampiere (Haute-Saône) 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 
W związku z poruszoną sprawą w li-

stach Czytelników, czy pisać więcej w 
„Tygodniku" po francusku, to chcia-
łem zapytać, dła kogo właściwie „Ty-
godnik" jest robiony? My, Połacy za 
granicą, jeśli bierzemy „Tygodnik", to 
dlatego, że chcemy czytać po polsku. 

Z poważaniem 
W . G R Z Y B O W S K I 

Bazuel (Nord) 
M O N S I E U R L E R É D A C T E U R ! 

J'ai l 'honneur de vous écr i re ces 
que lques mots pour vous s ienaler mon 

indignat ion, en l isant la protestat ion 
de Mons ieur P . N i ekur zak contre l ' in -
troduct ion de que lques paragraphes en 
langue f rança ise dans „ T y g o d n i k P o l -
ski " . J'ai ac tue l l ement 22 ans, j e suis 
né en France de parents Po lonais , et 
j e par l e tant b ien que ma l notre lan-
gue materne l l e , mais j e do is avouer 
que j 'a i des d i f f i cu l t é s en l isant l e P o -
lonais, et b ien souvent j e suis ob l i gé 
d 'abandonner la lec ture à cause de 
nombreux mots que j e ne comprend 
pas. Je suis persuadé que de nombreux 
jeunes sont dans ma situation, et au 
nom de tous mes jeunes compatr io tes 
j e vous demande s'il ne vous serait pas 
possib le d 'augmenter la part accordée 
aux traduct ions en França is? D 'autres 
par t j ' a i des amis França is qui v i e n -
nent souvent m e v o i r et qui sont in -
téressés par les quelques art ic les de 
„ T y g o d n i k " en Français et i ls r e g r e t -
tent qu' i l n 'y en ai pas plus. Esperant 
avo i r une réponse f a vo rab l e , j e vous 
pr i e de r ecevo i r mes sent iments les 
plus respectueux. 

J. W O Z N Y 
Clamart (Seine) 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Ośmie lam się i ja skreśl ić k i lka s ł ów 

d o r edakc j i . Jestem starą emig rantką z 
1910 roku. „ T y g o d n i k " czy tam razem z 

m ę ż e m od samego początku, p r z y z w y -
czai l iśmy się d o n iego i bardzo nam się 
podoba. Ba rdzo dobrze , że w „ M a ł y m 
T y g o d n i k u " jest kąc ik nauki j ę zyka 
po lsk iego d la naszych dz iec i i m łodz i e -
ży. M a m małą iwnuczkę 8- letnią, która 
też czyta „ T y g o d n i k " i c ieszy się, że 
trochę jest ob jaśn ień p o f rancusku. 
Jeśli w i ę c chodzi o s p r a w ę j ę zyka f r a n -
cuskiego, to tak jak teraz jest akurat 
dobrze i n i e potrzel>a nic 2 m i e n i a ć . 

Życ z ę r edakc j i w s z e l k i e j pomyś lnośc i 
i da lsze j o w o c n e j pracy . 

Z poważan i em 
Katarzyna L A S O W S K A 

Masny (Nord) 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Skreślam i j a parę słów w sprawie 

języka ^francuskiego w „Tygodniku 
Polskim''. T u już niejedni o tym piszą. 

W niedzielę było u mnie dwóch zna-
jomych, kolegów, i tak przyszło na te-
mat „Tygodnika". Moi koledzy żalili 
się, że teraz „Tygodnik" dużo pisze po 
francusku, a nie wszyscy umieją czy-

tać w tym języku, więc trzeba będzie 
pismo zliiiwidować, bo co mi po tym, 
jak nie mam pożytku. Jak więc widać, 
ludzie się z tym nie zgadzają. Jest „Ty -
godnik Polski", więc powinien pisać w 
swoim języku, a tu teraz już „7 dni 
w skrócie" po francusku. To się wie lu 
ludziom nie podoba i nie są zadowo-
leni. Róbcie, aby było jak najlepiej , 
od W a s to zależy, bo przeważnie „ T y -
godnik" czytają starzy ludzie. 

Zasyłam miłe i serdeczne pozdrowie-
nia dla całego zespołu i życzę owocnej 
pracy. 

Jan K R A W C Z Y K 
Dourges (Pd. de C.) 

R E D A J i C J A O D P O W Ł A D A : W y d a j e ssię, że 
c a ł a s p r a w a w y n l l c ł a s tąd , że zaczęl iśmy-
d r u k o w a ć w j ę z y k u f r a n c u s l E i m r u b r y k ę 
„7 dn i w s k r ó c i e " . P r z y z n a j e m y , że p r x e -
p r o w a d z i l i ś m y tę zmoanę x b y t poc ł i opn i e i 
p r zywTóc i l i ś any tę r y b r y k ę w j ę z y k u p o l -
s k i m . P o z a t y m ilo^ć t e k s t ó w w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m zosta ła w „ T y g o d n i k u " u t r z y -
m a n a w e w ł a ś c i w y c h c & y b a pro .parc jac ł i . 
W y j ą t e k s t a n o w i ć będz i e n u m e r s p e c j a l n y , 
p o ś w i ę c o n y s p r a w o m t u r y s t y k i d o Po-lski, 
k t ó r y w y d a j e m y Taz w r o k u w z w i ę k s z o n y m 
n a k ł a d z i e . 

redahcja odpowiada 

O P O L S C E - W T U L U Z I E 
D O K O Ń C Z E N I E N A STR. 3 

Dużo uwag i poświęc i ł p ro fesor V iers 
po lsk im Z i e m i o m Odzyskanym. S tw i e r -
dził, że Odra i Nysa jest słuszną, uza-
sadnioną i s p r a w i e d l i w ą granicą po-
m i ę d z y Po lską i N i emcami . N a z ie -
miach zachodnich spotyka ł P o l a k ó w 
spośród m i e j s c o w e j ludności r odz ime j , 
k tórzy dobrze znal i j ę z yk polski , zna-
li g o od dziec iństwa, m i m o że urodz i -
li s ię tam i w y c h o w a l i w okresie, k ie -
dy z i emie te na leża ły do N i e m i e c i pa -
n o w a ł na nich te r ror h i t l e rowski . 

— Jeśliby powrót tych terytoriów 
do Polski traktować jako rekompensa-
tę za cierpienia i straty poniesione 
przez naród polski w czasie wojny, to 
rekompensata taka okazałaby się nie-
wielka, absolutnie nieioystarczająca —• 
m ó w i ł pro f . V i e rs — tak wielkie straty 
materialne, a przede wszystkim tak 
straszliwe straty w ludziach poniosła 
Polska. 

Pro f e so r V iers zwróc i ł szczególną 
u w a g ę na s p r a w ę zachodnich granic 
Po lsk i , uważa jąc , że opinia publ icz-
na w e F ranc j i nie jest dostatecznie in-
f o r m o w a n a na ten temat. 

Jako geog ra f m ó g ł pro f . V ie rs z pe ł -
n y m z n a w s t w e m tematu naszk icować 
z eb ranym suges tywny obraz Po lsk i , 
r zeźby powierzchni , k ra j ob razu po l -
skich gór, wyb r z e ża , s tarych borów. 

rzek i tysiąca mazursk ich jezi®r. S ta-
ra ł się p r z y t y m przekonać zebranych 
o niesłusznie zako r zen i onym poglądz ie , 
j akoby monotonna równ ina była t ypo -
w y m pe j z a ż em polskim. Wspomn ia ł 
r ówn i e ż o odz i edz i czonym po rozb io -
rach K r a j u podz ia le Po lsk i na uprze-
mys łow ioną część zachodnią i zaco-
f aną wschodnią , t zw . Po l skę B, k t ó r e j 
obl icze zmien i ło się bardzo dop ie ro 
w okresie ostatniego 20-lecia. 

M ó w i ą c o em i g rac j i z a r o b k o w e j lat 
m i ęd zywo j ennych , na którą skazał set-
ki tys ięcy P o l a k ó w k r y z y s ekonomicz -
ny i bezrobocie , pro f . V i e rs podkreś l i ł 
zasługi Po lon i i dla F r a n c j i tak w pra-
cy w kopaln iach No rdu i P a s - d e -
-Cala is , jak i w w a l c e o w y z w o l e n i e 
F r a n c j i spod okupac j i h i t l e rowsk ie j . 

„ B a r w y P i en in " , „Za toka Gdańska" , 
„ M i e j s c e na la to" , „ Ż u b r y " , „Pas t e r -
ska opowieść, „ Z i e l o n y Ś l ąsk " — f i l -
m ó w o Po lsce b y ł o dużo i w i e c zó r w 
Cent re P édagog i que t rwa ł p r aw i e do 
północy. 

P u b l i c z n o ś ć o k l a s k i w a ł a z a r ó w n o g o r ą c e 
s ł o w a o P o l s c e profescxra Vie-rsa, j a k m a -
l o w n i c z e w i d o k i K r a j u , a odc ł i odząc p ros i ł a 
o z o r g a n i z o w a n i e — j a k n a j s z y b c i e j — n a -
s t ę p n e j i m p r e z y . N i e s t r u d z o n y prezes S to -
w a r z y s z e n i a p. Lnż. K a c z m a r k i e w i c z z a p e w -
n i a ł wszys tk i c ł i z a i n t e r e s o w a n y c h , że w 
n a j b l i ż s z y c h t y g o d n i a c h b ę d ą m ie l i o k a z j ę 
u s ł y szen i a p r e l e k c j i o l i t e r a tu r ze po l sk i e j , 
p o t e m o d c z y t u o S t e f a n i e 2 e r o m s k i m , a t ak -
że o b e j r z e n i a w y s t a w o k o n t a k t a c h i w y -
m i a n i e n a u k o w e j p o l s k o - f r a n c u s k i e j . 

S P R A W A K O L O N I I W A K A C Y J N Y C H 
Proszę o poinformowanie mnie 

w sprawach tzw. „bons de vacances", 
na podstawie których rodzice otrzy-
mują częściowy ziwrot kosztów wys ła -
nia dzieci na kolonie letnie do Polski. 

Stefan L E W A N D O W S K I Paryż 
O D P O W I E D Z I K E D A K C J l : P o „ b o n s de 

v a c a n c e s " n a l e ż y zg łos ić się d o s w o j e g o 
„ p e j r c e p t e u r a " . N a p o d s t a w i e t y c h b o n ó w 
„Ca i s se d ' A l l o c a t i o n s F a m i l i a l e s " w y p ł a c a j ą 
w r a m a c h t zw . „ p o m o c y w a k a c y j n e j " p e w -
n ą k w o t ę t y t u ł e m z w r o t u k o s z t ó w w y s ł a n i a 
dz iec i n a k o l a n i e letn ie . K w o t y te są w y -
p ł a c a n e r o d z i c o m po p o w r o c i e dzieci z w a -
k a c j i . N i e k t ó r e k a s y w y p ł a c a j ą te k w o t y 
b e z p o ś r e d n i o d o r ą k r o d z i c ó w , n a t o m i a s t 
n i e k t ó r e w y p ł a c a j ą j e r o d z i c o m za p o ś r e d -
n i c t w e m o r g a n i z a t o r ó w ko lon i i , w t y m w y -
p a d k u k o n s u l a t o m . 

W y j a ś n i a m y r ó w n i e ż , że r o d z i c e dzieci 
w y j e ż d ż a j ą c y c h n a k o l o n i e l e tn i e d o P o l s k i 
w p ł a c a j ą p r z e d w y j a z d e m k w o t ę 200 F . Jeśl i 
w i ę c n p . Caisse d ' A l l o c a t i o n F a m i l i a l e s 
z w r ó c i za d z i e c k o 75 F , to r z e c z y w i s t y koszt 
p o b y t u d z i e c k a n a k o l o n i a c h w P o l s c e w y -
nies ie d la r o d z i c ó w t y l k o 125 F . 

s z y b s z y c h k o b i e t ś w i a t a — K ł o t m k o w s k i e j 
a l b o G ó r e c k i e j , n a j b a r d z i e j po lcnzywdjzonej 
w p l e b i s c y c i e , ,Ptrzeglądu S p o r t o w i e g o " , k t ó -
r a z d o b y ł a z ł o t y m e d a l , a n i e z n a l a z ł a s ię n a 
l i śc ie na i j iepszych s p o r t o w c ó w w J\>lBce. M o -
że ilWTi R o d a c y z F r a n c j i bę<iąc w t y m croku 
w P o l s c e też b ę d ą chc ie l i o d w i e d ^ ć naszycia 
d i m p l jczy lcófw" . 

I n i c j a t y w a g o d n a u z n a n i a . S ą d z i m y , że 
n a j l e p i e j z w r ó c i ć się podczas p o b y t u w W a r -
szawie - b e z p o ś r e d n i o d o P o l s k i e g o K o m i t e -
tu O l i m p i j s k i e g o p r z y u l . F r a s ca t i , k t ó r y 
chętn ie u ł a t w i t ak i e s po tkan i a . 

P a n W ł a d y s ł a w G M Y R E K — T o n n e i n s 
( L o t - e t - G a x o n n e ) 

D z i ę k u j e m y za c i e k a w e u w a g i w s p r a w i e 
t u r y s t y k i . P i s z e P a n m . i n . w s w o i m l i śc ie : 
, ,proszę T e d a k c j ę i iza j e j p o ś l e i d n i c t w e m 
polsOde w ł a d z e k o n s u l a r n e o u ła itwienie n a m 
z w i e d z a n i a polsikich m e m zachocindoh, c ł io -
dfzi o to, ż e b y z a ł a t w i a ć i s z y b c i e j d t an i e j . . . " 

W zasadz i e k o n s u l a t y u d z i e l a j ą zn i żek , » j e -
śli z j e d n e j r o d z i n y j edz i e d o Po l sk i k i l k a 
o sób . D o t y c z y to p r z e d e w s z y s t k i m s t a r y c h 
e m i f f r a n t ó w . Jeś l i chodz i o t e r m i n z a ł a t w i a -
n i a s p r a w w i z o w o - p a s z p o r t o w y c h , to w s z y -
s cy k o n s u l o w i e p o l s c y w e F r a n c j i z a p e w n i l i 
nas , że w i z y i p a s z p o r t y b ę d ą z a ł a t w i a n e 
s z y b k o i n a czas. R o z m o w y z k o n s u l a m i 
i w s z y s t k i e i n n e i n f o r m a c j e z w i ą z a n e z w y -
j a z d a m i do Po l sk i a t akże o d p o w i e d z i na 
i n n e P a ń s k i e p y t a n i a z a m i e ś c i m y w n a -
s z y m n u m e r z e t u r y s t y c z n y m . 

W d r u g i e j części s w o j e g o l i stu pisze P a n : 
, , P r o s i ł b y m o -podan ie aidresółw wszyst lc icU 

po l sk i ch s.poirtowcó(w, ilctócnzy o tnzyma l i z ł o -
te meida le ,na os ta tn ie j o l i m p i a d z i e w T o k i o . 
C ł i c i a ł b y m z a w i e ź ć prezenit j e d n e j z n a j -

MILI CZYTELNICY! 
Przygotowujemy specjalny 

numer poświęcony udziałowi 
Polaków w ostatniej wojnie, ich 
walce na wszystkich frontach 
oraz wkładowi w zwycięstwo. 

Prosimy wszystkich o nadsy-
łanie osobistych wspomnień, do-
kumentów, zdjęć. 

N I E Z N A J O M A z P a s - d e - C a a l i s . N a p i s a ł a 
P a n i d o na s l ist n i e p o d a j ą c an i s w o j e g o 
naizwiska an i a d r e s u . Ze s t emp l a pociz-towego 
o d c z y t a l i ś m y t y l k o „Pas - < i e -Caaa i s " . J a k 
w i ę c m o ż e m y z a ł a t w i ć P a n i s p r a w ę ? 

K . F R A N K I E W I C Z z L ^ o g n a n ( G i r o n d e ) . 
Jalk w y ż e j . I n f o r m u j e m y , że n a fnrośby C z y -
t e l n i k ó w . r ub rykę ,,7 d n i w s lkróc ie " p r z y -
wi ród l i ś imy w j ę z j ^ u p o l s k i m . P o z d r a w i a m y . 

J a n K L A M O R E K z P a r y ż a . Pounuszył P a n 
w siwolln l i ś c i e w i e l e s p r a w , d o łctóirycti n a -
w i ą ż e m y w n u m e r z e t u r y s t y c z n y m . Ł ą c z y -
m y w y r a z y p o w a ż a n i a . 

P a n Jan K O W A K z St. P i e r r e - A i g l e 
( A i s n e ) . C i e s z y m y s ię r ó w n i e ż z P a ń s k i e g o 
p o w r o t u d o z d r o w i a . P r z e s y ł a m y m a n d a t . 

P a n i I r e n a P A S Z K A z -Aul ić p a r V a z e r a c 
( T a r n - e t - G a r o n n e ) . D z i ę k u j e m y za m i ł e s ł o -
w o , n a w z a j e m s e r d e c z n i e Painią p o z d r a w i a -
m y . Z a l e g ł e n^tmery w y s y ł a m y . 

SP R A W A P R Z E D A W N I E N I A zbrodni h i t le -
rowskich, która nabrała ś w i a t o w e g o rozg ło -
su i w y w o ł a ł a masę pro tes tów ze wszys t -
kich stron, przypomnia ła równocześn ie t ra -

g iczny obraz d z i e j ó w lat 1939—1945 w okupowa-
nych kra jach . Wszechstronny , j ednog łośny n i eoma l 
sp r z e c iw stał się jeszcze j e dnym po tw i e rdzen i em, 
j ak bardzo g ł ęboko narody sk r z ywdzone przez 
h i t l e rowsk ie N i e m c y w c i ą ż jeszcze odczuwa ją 
o g r om n iemieck ich zbrodni z lat woj-ny. 

N i c też dz iwnego , że wszędz i e oc zek iwano z du-
ż y m zan iepoko j en i em decyz j i Bundestagu, k tóry 
ob radowa ł nad sp rawą przedawnien ia . I choć w t e j 
chwi l i ws zys tko wskazu j e , że ściganie przes tęp-
ców h i t l e rowsk ich n ie zostanie p r ze rwane , to j ed -
nak p i e rwsza ośmiogodz inna debata w zachodnio-
n i emieck im par lamenc ie — pr zed odes łaniem 
wn i o sku do komis j i p r awn i c z e j — zmusza do za-
stanowienia . B y ł y w n i e j co p rawda m o m e n t y 
bardzo budujące . Zna leź l i się deputowani w y r a ż a -
jący s tanowisko , j ak i e go od dawna oczeku je się 
od N i e m c ó w za granicą. 

D o tych należał p rzede wszys tk im poseł A rnd t . 
P o l e m i z o w a ł on z pog lądem, że to ówczesne pań-
s two odpowiedz ia lne by ło za czyny n a r o d o w y c h 
soc ja l i s tów. „To przecież ludzie działali. Musimy 
zachować perspektywę — m ó w i ł A rnd t . — Czło-
wiek, który miażdży niemowlęta, człowiek, który 
zabija 20—30 tysięcy ludzi, który szczuje swego 
psa na ofiary, to człowiek, o którym nie można 
dziś powiedzieć, że nie ma już nic wspólnego ze 
swymi czynami. Nie były to żadne czyny wojen-
ne, bo nie prowadzi się przecież wojny z ludźmi 
chorymi umysłowo, z ciężarnymi kobietami... To 
była mordercza akcja. Morderstwa te są tak po-
tworne, tak straszne, że nie można pytać, czy 
sprawca ma dziś odpowiadać za nie, ponieważ w 
międzyczasie postarzał się czy zmienił". 

Pose ł A r n d t kończąc s w o j e p r z emów i en i e ośw iad-
czy ł : „ I ja czuję się współwinny za narodowych 
socjalistów, ponieważ nie wyszedłem na ulicę i nie 

T R Z E B A CHCIEC. . . 
krzyczałem, kiedy transportowano ¿ydów na 
śmierć. Nie mogę powiedzieć, że uczyniłem dosyć, 
i nie wiem, kto może to o sobie powiedzieć". D e -
pu towany s tw ie rdz i ł także , że to n i eprawda , iż 
w N i emczech nie w i ed z i ano w czasie w o j n y 
0 zbrodniach dokonywanych na innych narodach. 

A l e by ła i druga strona medalu . B y ł y w deba-
cie g łosy bardzo n iepoko jące , k tóre dowodzą , jak 
bardzo część zachodnion iemieck iego społeczeństwa 
1 j e j po l i tyczni reprezentanc i dalecy są od z ro -
zumienia w i e l k i e j odpowiedz ia lnośc i za min ioną 
w o j n ę . N i e chCą ci ludz ie w iedz i eć , co zaszło w la-
tach 1939—1945 w k r a j a c h okupowanych i jak 
strasznie d o dziś odczuwa lne skutki n i emieck i ego 
panowan ia dotknę ły narody t ych k r a j ó w . 

D o t y ch ludzi na leży r ó w n i e ż boński min is te r 
sprawied l iwośc i Bucher, k tó ry w Bundestagu ob-
szernie uzasadnił s w ó j „osobisty" punkt w idzen ia , 
w r z e k o m e j trosce o czystość p r a w a i konsty tuc j i 
w y p o w i a d a j ą c się za p r z edawn i en i em i zaprzesta-
n i em ścigania przestępców. Zdan i em Bûchera da l -
sze śc iganie zbrodn iarzy „utrudniałoby pracę są-
dów" i s tanowi łoby zmianę, a nawe t „naruszanie 
zasad konstytucji". W a r t o tu dodać, że w b r e w 
tw i e rdzen iu ministra 76 p r o f e s o r ó w p rawa w spe-
c j a lnym liście w y p o w i e d z i a ł o s ię p r z e c i w k o prze -
dawnien iu , s tw i e rdza jąc , że dalsze ściganie p r ze -
s t ępców h i t l e rowsk ich n ie m o ż e budzić żadnych 
zastrzeżeń natury kons t y tucy jno -p rawne j . 

Jest rzeczą znamienną, że w czasie debaty poza 
Bucherem i inni członkowie rządu zajęli bardzo 
powściągliwą postawę. Zauważa to „Westfaelische 
Rundschau". Zdan i em publ icysty t ego dz iennika — 
w dyskus j i powin ien zabrać głos przede wszys tk im 
sam kanclerz . T e n zaś mi lczał . Dz ienn ik p r z y p o m -
niał też sp rawę wyko r zys tan i a akt p r z ec iw b y ł y m 

h i t l e r owcom i k ry t yk i , jaka w t e j mate r i i padła 
pod j e g o adresem z t r ybuny poselskie j . „Szkoda 
tylko — bo l e j e publ icysta, że „nie oznajmiono, iż 
w przyszłości w tej sprawie postępować się bę-
dzie bardziej energicznie i bardziej celowo. Prze-
dłużenie przedawnienia straci bowiem swój sens, 
jeżeli nie zostanĄ podjęte maksymalne wysiłki, 
aby znaleźć przestępców i wykryć te najpotwor-
niejsze czyny, jakie w czasie wojny zostały popeł-
nione w imieniu narodu, i aby czyny te rzeczy-
wiście ukarać". 

Tjnmczasem — j ak dobrze w i e m y — w zakres ie 
ścigania przes tępców, m i m o do tychczasowego obo-
w i ą z k u p rawnego , z rob iono w N i emczech F e d e -
ra lnych bardzo n i ew ie l e . P r z ec iwn i e , na szeregu 
n i e z w y k l e w a ż n y c h stanowisk, spec ja ln i e zaś w są-
d o w n i c t w i e i organach śledczych, zna laz ło się bar -
dzo w i e l u by ł y ch ł i i t l e rowców, k tó r zy od lat po-
w inn i s iedzieć za kra tkami . W i a d o m o też, że or -
gan i zac j e b y ł y ch h i t l e r owców i ludobó j ców, dz ia-
ł a j ące m n i e j lub w i ę c e j j awn ie , m a j ą w p ł y w y 
w bardzo w i e l u nader p o w a ż n y c h instytucjach, 
a f a l ang i p r z es t ępców ż y j ą sobie dostatnio, przez 
n ikogo nie n i epoko jone . W y s t a r c z y p r zypomnieć 
choćby sze fa po l i c j i i SS p r zy r ządz i e t zw . G G 
w K r a k o w i e — Kruege ra , odpow iedz ia lnego za 
w y m o r d o w a n i e w i e l u tys ięcy P o l a k ó w , k tó r emu 
jak dotąd w ł o s z g ł o w y nie spadł a k t ó r y by ł ska-
zany na śmierć już w latach w o j n y w y r o k i e m po l -
sk i ego sądu podz iemnego . 

M a w i ę c r a c j ę wes t f a l sk i dz iennik p r z ypomina -
jąc, że konst jrtucja, p r a w o i moż l iwośc i ścigania 
t o j eszcze n ie wszys tko , t rzeba jeszcze — a w ł a ś -
c iw i e przede wszys tk im — chcieć ścigać przes tęp-
ców i chcieć ich ukarać, a n ie żyć wespó ł z mK--
dercami , w y b a c z a j ą c im, gdy ż ich ludobó jcze czy -
ny by ł y dawno, oni zaś postarze l i s ię i zmieni l i . 



Poznajemy Zachodnią i Północną Polslię W 

WOJEWODZTWO 
ZIELONOGÓRSKIE 

Obszar: 14 514 kilometrów kwa-
dratowych. Ludność (według da-
nych na 30 września 1964 roku) 
836 466 tysięcy. Miasta wydz ie-
lone (powiaty miejskie) 2: Gorzów 
Wielkopolski i Zielona Góra. Po -
wiatów 18: Głogów, Gorzów Wie l -
kopolski, Gubin, Krosno Odrzań-
skie, Lubsko, Międzyrzecz, No -
wa Sól, Skwierzyna, Słubice, 
Strzelce Krajeńskie, Sulechów, 
Sulęcin, Szprotawa, Świebodzin, 
Wschowa, Zielona Góra, Żagań, 
Żary. Miast nie stanowiących po-
wiatów —• 34, osiedli — 6, gro-
mad — 196. 

nych nie os iągnięto zap lanowanych w i e lkośc i p l o -
n ó w czterech p o d s t a w o w y c h zbóż. W y n i o s ł y one 
14,5 kw in ta la z hektara i b y ł y niższe o 3,5 k w i n -
tala od p l anowanych . Jednak m i m o d ługo t rwa ł e j 
suszy p lony z i e m n i a k ó w w y n i o s ł y 161 kw in ta l i 
z hektara a b u r a k ó w cuk rowych 289 kw in ta l i 
z hektara. B y ł y to n a j w y ż s z e p lony , j ak i e uzyskano 
na t e r en i e t ego w o j e w ó d z t w a w okres ie p o w o j e n -
nym. 

D a w n i e j w pow i eo i e krośn ieńsk im isitniała w ioska 
o nazw i e N iemaszch leba . N a z w a ta pochodz i ła 
z czasów bardzo od leg łych i odzwierc i ed la ła sytu-
ac j ę mater ia lną mieszkańców. 

Dziś w i e ś n a z y w a się Ch lebowo , bo chleba n i -
komu nie b raku je . 

Coraz l ep i e j się ż y j e na Z i em i Lubusk i e j . M i e s z -
kańcy miast o t r z yma l i w 1964 roku 1979 mieszkań 
(5326 izb o pow ie r zchn i u ż y t k o w e j ponad 80 tys ięcy 
m e t r ó w k w a d r a t o w y c h ) . W ub i eg ł ym roku w y -
budowano 14 szkół p o d s t a w o w y c h (o 119 salach 
l ekcy jnych ) , 3 szko ły zasadnicze. T echn ikum Ce ra -
miczne w Żarach. 

Dużo uwag i o j c o w i e reg ionu pośw i ę ca j ą szko l -
n ic twu. N i e d a w n o w D ą b r ó w c e Wie lkopo l sk i e j , 
tam gdz ie została u tworzona p i e rwsza po lska w ł a -
dza i gd z i e pows ta ła p i e rwsza szkoła n a w i ą z u j ą -
ca do t r adyc j i szkoły, k tórą p r owadz i ł tu k iedyś 
Z w i ą z e k P o l a k ó w w N iemczech , odby ła się sesja 
naukowa, zo rgan i zowana przez z ie lonogórski od -
dz ia ł Po l sk i e go T o w a r z y s t w a His torycznego . 

ZIEŁOl^A KRAIMA 
Z IEMIA LUBUSKA 

Z l E M I A L U B U S K A s ta je się coraz bogatsza. 
W r e j o n i e h is torycznego G ł o g o w a polscy 
g e o l o gow i e zna leź l i miedź , w okol icach 

J Krosna nad Odrą t rysnęła na f ta , odkry to 
gaz z i emny. N a pograniczu w o j e w ó d z t w a 
z i e lonogórsk iego i w r o c ł a w s k i e g o odsłonię-

to pok łady w ę g l a brunatnego, k tó rego zasoby oce-
nia sdę na 900 m i l i o n ó w ton. 

Dteięiki Itym Bkarbom z i em i Z i e l onogórsk i e w n i e -
dailefldej przysz łośc i stanie s ię n o w y m poOiskim z a -
g ł ^ i e m p r z e m y s ł o w y m . Sta le barak t u f a c h o w c ó w 
z w y ż s z y m Wykszta łcen iem. l istniejące punkty kom-
siultaJcyljne Wytżs.2:ych uozelni W r o c ł a w i a i Poznan ia 
ksataicą p r a w i e tys iąc s tudentów w dz i ew ięc iu 
słpeejalnościach. A l e t o w c i ą ż ijest za mało . D la t ego 
też Eaipadła już deicjrzja oitiwarcia w Z i e l one j Gór ze 
w rolkju akademick im 1965/66 Wyższei j S zko ł y Imży-
nieryijnejj z w y d z i a ł a m i inechanicznym i e l ek t r yc z -
nym. Będz i e to na j p i ękn i e j s z y prezent dla Z i em i 
Loitouiskiej na dwudz ies to lec ie . 

W N i emczech z i emię tę n a z y w a n o Hinter ländern 
czy l i kra iną pozosta jącą w ty le . R ó w n i e ż nie P o -
lacy w y m y ś l i l i okreś lenie „Os t f luch t " , co znaczy 

te z i emie — miasta i w s i e by ł y zniszczone, a n i e -
l i czne is tn ie jące tu d a w n i e j zak łady p r z emys ł o -
w e — z ru jnowane i z d ewas t owane ( f ab r yk i w 60 
procentach, a n iek tóre mias ta w 90 procentach) . 

Jednak ludność n ie szczędzi ła sił. S t o p n i o w o od -
b u d o w y w a n o f a b r y k i , miasta i ws ie . T y l k o od 
1956 r. w w o j . z i e l onogórsk im zbudowano i uru-
cłuomiono 17 dużych zakładólw p r z emys ł owych , jak 
np. f a b r y k ę ce lu lozy i pap ie ru w Kos t r z yn i e , f a -
b r y k ę maszyn budow lanych w Jasieniu, zak łady 
k o n f e k c y j n e w Gub in ie i Słubicach, zak łady w ł ó -
k ien sztucznych w G o r z o w i e i Su l echow ie oraz 
szereg innych. 

W 1964 r. p r z emys ł Z i e m i L u b u s k i e j w y p r o d u -
k o w a ł m. in.: węg l a brunatnego 542,9 tys iąca ton, 
w a g o n ó w t o w a r o w y c h 8624 szltuki, c i ągn ików 3509 
S2rtuk, ceg ły 143.159,3 tys iąca sztuk, ta rc i cy i g l a -
stej 458.299 m e t r ó w sześciennych, meb l i o w a r -
tości ponad 469 m i l i o n ó w złotych, tkanin b a w e ł -
nianych 167 tys ięcy m e t r ó w bieżących, skór t w a r -
dych p r a w i e 992 tony. 

P o w a ż n e osiągnięcia w y k a z u j e także ro ln i c two . 
W stosunku do 1949 r. p o g ł o w i e bydła wzros ło 

ucieczka ze wschodu. B o w i e m w Rzeszy Z i emia 
Lubuska była bardzo zaco fana ekonomiczn ie 
i okreś lano ją j ako p r o w i n c j ę d rug i e j kategor i i . 

Dzis ie jsza 'Sitolica wo j e lwódz twa . Z ie lona Góra, 
SO-tysięczne miasto, przed w o j n ą mia ła z a l edw i e 
25 tys ięcy mieszkańców. A n ie na leży zapominać, 
że g d y przed dwudz ies tu laty Po lska odzyskała 

o 90 procent , t r zody ch l ewne j o 95 procent , ow i ec 
o 245 procent. W o j e w ó d z t w o Z i e l onogórsk i e j ako 
j edyne w K r a j u ca łkow ic i e zakończy ło akc j ę u w ł a -
szczeniową w . ro ln ic twie . P a ń s t w o w e Gospodar -
stwa Ro lne pos iada ją 25 procent u ż y t k ó w ro lnych. 

Ub i eg ł y rok n ie by ł pomyś lny d la ro ln ic twa . N a 
skutek n iekorzystnych w a r u n k ó w a tmos f e r y c z -

His tor ia t e j s ta re j po l sk i e j z i em i jest bogata. 
I l ek roć wspom ina się w histor i i Po l sk i Z i e m i ę L u -
buską, to zawsze w zw ią zku z j akąś wo jną . T o 
M i e s z k o I c iągnął t ędy na n iepokornych W e l e t ó w , 
to Bo l e s ł aw Chrobry ustanawiał g ran i ce a lbo B o -
l e s ł aw K r z y w o u s t y ścigał cesarskich wo jów. . . 
A każda w o j n a to zniszczenia i ruiny. Jeszcze 
w X I X w i e k u — m i m o s i lne j akc j i g e r m a n i z a c y j -
ne j — istniała tu dość spora gm ina polska. P o -
dobn ie j ak D ą b r ó w k a W i e l k a i s tn ie je szereg ws i , 
w k tó rych p o t o m k o w i e Lubuszan zachowa l i po lski 
i język i obycza j e . 

P i ę k n e są stare t radyc j e , p iękna jest Z i em ia L u -
buska. U r o k u d o d a j ą j e j lasy, z i e lone w iosną i l a -
tem, jes ienią mien iące s i ę [przeróżnymi barwami . 
Od z łoc iste j aż d o c i emnocze rwone j . Lasy p o k r y -
w a j ą ponad 40 procent pow ie r zchn i ca łego r eg i o -
nu. Jest to na jba rdz i e j za les iony okręg Po lsk i . 

T a k Więc słusznie n a z y w a s ię Z i e m i ę Lubuską — 
z ie loną krainą. 

WYBITNI i Z A S Ł U Ż E N I POLACY 
Z I E M NADODRZAŃSKICH i NADBAŁTYCKICH 
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Polskie ziemie nadodrzańskie i nadbałtyckie, 
poddawane przez wieki germanizacji i uciskowi 
pruskiemu, ni&dy nie zatraciły swojegro narodowe-
so oblicza. Świadczy o tym również działalność 
i dorobek wie lu wybitnych Po laków spośród ro-
dzimej ludności polskiej — Ślązaków, Mazurów, 
Kaszubów, Warmiaków, Pomorzan, Lubuszan. Z ie -
mie te wyda ły wie lu wybitnych działaczy, naukow-
ców, artystów. Z zawierającegro wie le tysięcy naz-
wisk Słownika Biosrraficznego zasłużonych Po la -
ków, urodzonych, wychowanych i działających na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem — publ ikujemy co tydzień srarść naz-
wisk wraz z krótkimi życiorysami. 

D Z I B D U S Z Y C K I H E N R Y K (1795—1845) z Wirociawla, pTxe-
mysiowtiec. Diziałał w izaboirrze pruslciTn i aost r ladc im. 
Międizy l imymd -wystąpił o nałożenie towarzys tw a b u d o w y 
kodei że lazne j z Bochn i do L w o w a , a l e p l any 1 pomys ły 
r te iedus^c lo lego w tej s p r a w i e pnzejął raąd aiistriaokl. 

J A N Y L U D W I K <1833-^1886) Z Opycda, letoarz oktiliarta, stu-
d iowa ł w e W r o c ł a w i u , a późiniej praJttyOcowai w ^ e U k i c ł i 
cemtrach eaxropejslkleh, b y w róc i ć d o WxxDciaiwl«. S<izie 
otwonzył w ł a sną 'kltliulcę, dokona ł w n ie j ponaid tysiąc 
operac j i oczny eh- N iós ł pomoc biedocie , b y ł csdotnúclem 
wairszawsklego T o w a r z y s t w a Leka r zy . W y d r u k o w a ł kllika 
prac w polsicich ctzasopismach n a u k o w y c h . 

F A B I S W A C Ł A W <1872—1940) z N o w e g o Kramatoa, oirga-
nl^ator ,polski>ego życia gospodairczego (W b . z abo rze rprus-
kim, pr<eizes polfitklego Bamku L u d o w e g o w Babimoście . 
BojowniOk o szkołę polsiką, k i e r o w n i k JCUTBÓW «amokazta ł -
cendowych. Zg iną ł w Sachsenhausen. 

G A S Z O W I E C I^IOTR (oik. 1430—1474) ze wstt Rożmiorz 
koło Strzelec na Opolszcizyźinie. Uozeń a późn i e j p r o f e s w 
m e d y c y n y Un iwer sy te tu w K r a k o w i e , isrzykirotny j e go 
reikijor, leikanz p r zyboczny Kaz imierza JagÜeiUonczy<ka. 
Oprócz m e d y c y n y z a j m o w a ł się astironomlą i astrologią, 
sporządiził m.ian. spis gwiazd . 

S T A T E C Z N Y E U Z E B I U S Z F R A N C I S Z E K (1««4—1931) 
Z GrzędzŁna w pow . kozie lskim na Opolazozyiaile, b e m a r -
dyn, pisainz, publ icysta , działacz społeczny. Z a a r t yku ły 
w s p r a w a c h iu<iności polski€d on 4 , ,Gazeta Opol « (ka" mledl 
k i lka p rocesów przed sądami pruskimi . P o d p i s y w a ł sią 
„S ta ropo lan ln " , wprowadiz l ł w pub l icystyce po isk ie j ptrzod 
I w o j n ą św i a tową oikreślenie Z iemia Stairopolsika w od -
niesieniu d o SląSka; bibl logiraf la prac Statectzne«^ o b e j -
m u j e oko ło 70 pozyc j i , z czego w ie l e d i rukowanych w R a -
ciborzu, Bytomiu , Ka tow icach , Opo lu . Z m a r ł w Le:bajsku. 

Da lszy ciąg tw nastę,pcnym num-

ZIEMIE ZACHODNIE i PÓŁNOCNE SA NIEODŁĄCZNĄ CZĘŚCIĄ 
lEDNOLITECO ORGANIZMU PAŃSTWA POLSKIEGO 



TAK TAMCZY I ŚPIEWA 

'^oumff' 
E N T R A D U C T I O N libre, le t itre du pro-

gramme est „Qu'el le est belle, notre Po -
logne". Les chants et les danses exécutés 

J par les jeunes artistes-amateurs double-
ment de Wroc ław, puisqu'ils sont de cette 
v i l l e et que leur ensemble porte le même 

nom — constitue une étincelante revue du f o lk -
lore polonais de la Balt ique aux Karpates, en pas-
sant par Varsov ie et Wroc ław. Ce programme, nos 
lecteurs pourront bientôt l 'admirer. En e f f e t l 'en-
semble fo lk lor ique „ W r o c ł a w " arr ive dans quel-
ques jours en France. Fondé il y a douze ans sous 
le patronage de l 'Union des Coopératives de travai l 
de la vo ïvodie , ce groupe artistique se compose 
exclusivement de jeunes habitants de la capitale 
de Basse-Silésie. Plusieurs tournées l'ont fa i t con-
naître à l 'étranger, également en France, où il 

a participé en 1960 au Fest ival fo lk lor ique de Nice. 
Du 4 au 21 avr i l , les chanteurs et les danseurs de 
„ W r o c ł a w " se dépenseront sans compter pour 
notre plaisir, pour que dans tous les centres quel-
que peu importants de l 'émigration polonaise nous 
puissions nous retremper dans l 'atmosphère de 
nos v i l les et v i l lages natals, admirer et applaudir. 
Fo lk lore de Haute et Basse Silésie, de la Warmie 
et de la Masurie, de Lubl in et des K u j a w y , de la 
Mazov ie et des Tatra. Chansons et danses dans une 
mise en scène pittoresque et animée: „ L e Marché 
de Ł u k ó w " nous amènê dans une fo i re bruyante, 
„Mac iek est m o r t " nous fa i t v i v r e un enterrement 
saugrenu, „Janosik" nous rend témoins de l 'enlè-
vement d 'une jo l ie f i l l e par des bandits d'honneur. 
Un spectacle que nous verrons et que nous 
n'oublierons pas! 

r-pi ytuł całego programu brzmi: „ P I Ę K N A 
J_ N A S Z A P O L S K A C A L A " , a pieśni i tań-

ce wykonywane przez młodych i utalento-
wanych artystów-amatorów z Wrocławia sta-
nowią prawdziwą rewię pKDlskiego folkloru 
wszystkich niemal regionów ,,od Bałtyku do 
Karpat przez Warszawę i Wroc ław" . Z takim 
właśnie programem przybywa już za kilka dni 
do Francji Dolnośląski Zespół Pieśni i Tańca 
,,Wrocław". Złożony on jest wyłącznie z miesz-
kańców stolicy Dolnego Śląska, a zorganizowa-
ny został przed 12 laty . przez Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Pracy. Zespół , ,Wrocław" 
występował już kilkakrotnie za granicą (rów-
nież we Francji w 1960 r. na festiwalu zespo-
łów ludowych w Nicei). 

Podczas rozpoczynającego się 4 kwietnia br. 
trzytygodniowego tournée po Francji zespół za-
prezentuje polskiej i francuskiej publiczności 
program, który jest pełną temperamentu i roz-
machu, barwną i żywą, bogato kraszoną dowci-
pem ludowym śpiewno-taneczną wędrówką po 
Polsce. Program składa się z kilkunastu pio-
senek i tańców: Śląska Górnego i Dolnego, 
Warmii i Mazur, Lubelszczyzny i Ku jaw, Ma-
zowsza i Podhala. Jest wśród tańców uroczys-
ty, dostojny, staropolski polonez, ż y w y i mało 
znany jedliniok z Dolńego Śląska, wesoła i ru-
chliwa polka lubelska, potoczysty kujawiak po-
łączony z żywio łowym obertasem, szybki jak 
wicher krakowiak (z lajkonikiem!) ognisty i za-
wadiacki zbójnicki, wreszcie przepiękny mazur 
f inałowy. Popisom tanecznjrm towarzyszą pieś-
ni i piosenki regionów, z których pochodzą 
tańce. 

Zespół z Wrocławia prezentuje rzadko spo-
tykane i bardzo udane połączenie pieśni i tań-
ców w jedno widowisko. Powstają dzięki temu 
małe rodzajowe scenki, jakby miniatury przed-
stawień prezentowane przez śpiewaków i tan-
cerzy z dużym wdziękiem artystycznym. Słu-
chając np. ciekawej i dowcipnej piosenki „Jar-
mark w Łukowie " oglądamy jednocześnie 
ruchliwe, rozkrzyczane targowisko. Gdy ze-
spół wykonuje znaną piosenkę mazowiecką 
„Umarł Maciek, umarł", jesteśmy świadkami 
smutnego obrządku chowania zmarłego, by po 
chwili uczestniczyć w powszechnej zabawie 
przy dźwiękach kapeli, bo — jak wiadomo — 
w „mazurze taka dusza, gdy mu zagrać to się 
rusza". A lbo w tańcu zbójnickim, gdy zbójni-
cy wybiera ją najpiękniejszą dziewczynę, a ta 
z kolei najzgrabniejszego zbójnika, wszystko to 
okraszone jest występem chóru opowiadające-
go w pieśni piękną legendę o Janosiku. A takie-
go krakowiaka, z jakim występuje zespół wro-
cławski, jeszcze nie widzieliście. Są w nim ta-
neczne galopady, jazda bryczką, harce lajko-
nika, przekomarzanie się starych z młodymi, 
a wszystko odbywa się w szalonym tempie, ze 
śpiewem i muzyką. 

Członkowie zespołu podczas swoich wystę-
pów zaprezentują nam ponadto wszystkie naj-
piękniejsze stroje ludowe z każdego regionu 
Polteki. Będzie to wielka rewia szczerej, czystej 
FKDlskości w słowie, pieśni, tańcu i stroju. 

Do zobaczenia na występach. 



MiHz 

WIELKI WIECZÓR GALOWY w XX-LECIE POWROTU 
ZIEM ZACHODNICH i PÓŁNOCNYCH DO POLSKI 

Dla uczczenia dwudziestej rocznicy po-
wrotu do Polski jej Ziem Zachodnich i Pół-
nocnych Stowarzyszenie Obrony Granic na 
Odrze i Nysie organizuje 

4 kwietnia w Salle Pleyel w Paryżu 
(252, rue du Faubourg St. Honoré, Paris 
8-ème) 
WIELKI WIECZÓR G A L O W Y . 
W programie wieczoru przewidziano 

szereg bardzo atrakcyjnych występów. 
Udział biorą: 

9 światowej sławy pianistka polska 
REGINA SMENDZIANKA, 

9 znany francuski zespół pieśniarzy 
„LES GUARANIS " , 

^ 32-osobowy Z E S P < ^ PIESNI i TAN -
CA L U D O W E G O „WROCŁAW" , 

^ bardzo popularna śpiewaczka 
francuska COLETTE RENARD. 

Początek wieczoru o godz. 20.45. 
Przedsprzedaż biletów w cenie 4, 5 i 6 frs. 

w sekretariacie Stowarzyszenia 
,,Odra-Nysa" : 
9, Cité du Rétiro, Paris 8-ème 
(métro Madeleine lub Concorde) 
telefon: 265-02-64. 

COLETTE RENARD 

LES GUARANIS 

REGINA SMENDZIANKA 



N O W E T Y C H Y ( K a t o w i c k i e ) — P r z y t ras ie 
p r z e l o t owe j K a t o w i c e — B i e l s k o stanie 
p i e r w s z y na Śląsku „ m o t e l " , d y s p o n u j ą -
cy r ó w n i e ż kaw iarn ią , res taurac ją i p i -
w ia rn ią , j a k o że stare T y c h y b r o w a r e m 
słyną. 

' G R U D Z I Ą D Z (Bydgosk i e ) — M ias t o -boha -
ter, odznaczone K r z y ż e m Grunwa ldu , ob-
chodzi ło w m a r c u 20 rocznicę w y z w o l e -
nia. T r u d n o by łoby dziś znaleźć ś lady 
w o j n y w mieście , k tó re — zamien ione 
p r zez h i t l e r o w c ó w w tw i e rd z ę — by ło w 
trzech c zwar t y ch zniszczone. 

' B R Z E Z I N Y ( Ł ód zk i e ) — „Suk ienka za g r o -
s ik " — m i ł e i tanie k r e a c j e w cenie od 

70 do 150 zł — sukienki , podomki , k o m -
p le ty p l a ż o w e — to w i e l k i sukces B r z e -
z ińskich Z a k ł a d ó w P r z e m y s ł u Odz i e żo -
w e g o , k tó re pełną pa rą szykują się już | 
do lata. 

W A R S Z A W A — W k r ó t c e wys łużona g a z o w -
nia na W o l i pó jd z i e na emery tu r ę . W 
p r z y s z ł ym roku do t r zeć ma b o w i e m d o 
sto l icy ruroc iąg d o p r o w a d z a j ą c y gaz i 
z i emny z Podkarpac ia . 

G R A B I N A S L Ą S K A — W o j . w r o c ł a w s k i e 
w z b o g a c i się o n o w e kamien io ł omy , k tó -
r e już w roku 1970 dostarczą na p lace 
b u d o w y i d rog i 750 t ys i ęcy ton g r y s ó w 
g ran i t owych . Opoda l Grab iny p o w s t a j e 
m a ł e os iedle d la 200 p r a c o w n i k ó w . 

S Z C Z E C I N — O d b y ł y się tu f i na ł y X I ogó l - <» 
nopo lsk iego konkursu recy ta torsk iego . Z ł 
ponad 100 tys ięcy osób z ca łego K r a j u f 
„ s t a r tu j ą cych " w konkurs ie — na estra- r 
d z i e f i n a ł o w e j w zamku książąt p o m o r - 9 
skich stanęły 132 osoby, po 6 na j l epszych f 
z każdego w o j e w ó d z t w a i z w i ększych # 
miast . ł 

Z daleka wyg ląda jak silnik samolotu, ale gdy się bliżej 
przyjrzyjmy tej „karuzeli", to przekona.my się, że ta-k się robi 
buty. Zak łady obuwnicze w „Chełmku" posiadają wprawdzie 
wiele nowocześniejszych maszyn do produkcji lekkiego i mo-
dnego obuwia, ale ta „karuzela" jest wy ją tkowo fotogeniczna. 
„Chełmek" ptrodukuje ł ^ka se t wzoróiw, mJn. bardzo ładne dam-
skie pantofelki, półbuty, buciki dziecięce. Wysoką jakością 
swoich wy robów i przystępną ceną „Chełmek" zdobył również 
wiele rynków zagranicznych. Szczególnie dużym powodzeniem 
cieszą się iw dep łycb krajach lekkie sandały męskie. 

• Łowili śledzie 
schiugitali rekina 

Rybacy dalekormorsJciego 
trawlera „Nida" przywieźli z 
ostatniego rejsu niezwykle 
trofeum. Łowiąc w Rynnie 
Norweskiej śledzie schwytali... 
rekina. Mierzy on ponad czte-
ry i pół metra, a waży Około 
600 kg. „Rybka" przywieziona 
została do Gdyni i przekazana 
Muzeum Oceanograficznemu. 

• Notug Dom 
Toujaroiug 
UJ Noujgm Sączu 

w l u t y m o twar to d w a d o -
m y t o w a r o w e : w O lsz tyn ie i 
w Opolu, a w marcu p i ękny 
n o w y d o m t o w a r o w y o t r zy -
mal i mieszkańcy N o w e g o Są -
cza. 

Nowoczesny , d w u k o n d y g n a -
c y j n y Powsz e chny D o m T o -
w a r o w y w N o w y m Sączu p o -
siada piętnaście d z i a ł ów 
branżowych . Można tu kupić 
m. in. kon f ekc j ę , obuwie , a r -
t yku ł y gospodars twa d o m o -
w e g o , radia, pra lk i , t e l ew i z o -
ry i tp. 

• Ciche łożjiska 
Z Kraśnika 

T r a k t o r i odkurzacz , obra -
b iarka i r owe r , maszyna d o 
szycia i samolot — nie o b e j -
dą się bez łożysk. J ednym ze 
s p r a w c ó w zbyt g łośnego p o -
ruszania się czy dz ia łania p o -
j a z d ó w i maszyn — jest w ł a ś -
nie łożysko, „ s zumiące " w 
czasie kręcenia się. 

K raśn i cka f a b r y k a — n a j -
w i ęks zy polski producent ł o -
żysk — uzyskała p i ękny suk-
ces w „uc iszaniu" swych w y -
robów . Uzyskano j u i p i e rwszą 
par t i ę łożysk pracu jących 
dwukro tn i e c isze j od do tych -
czas p rodukowanych , co k w a -
l i f i k u j e j e — zgodnie z m i ę -
d z y n a r o d o w y m i s tandardami 
— do g rupy c ichobieżnych, a 
w i ę c na jnowocześn ie j s zych . 

PROSTO 
Z POLSKI 

Pieruiszg polski teatr bgł uj Pułtusku 
Pułtusk, n i ew i e lk i e m i a -

steczko nad N a r w i ą , p r z y g o -
t o w u j e się do obchodów 400-
- l ec ia powstan ia tu p i e r w s z e -
go pub l i cznego teatru w P o l -
sce. 

W 1565 roku jezuic i za ł o ży -
l i w Puł tusku ko l e g ium m a j ą -
ce m. in. kształc ić nauczyc ie -
li. P r z y ko l eg ium zo rgan i zo -
w a n o teatr szkolny, k t ó r y k i l -
ka razy d o roku d a w a ł p r z ed -
stawienia dla oko l icznych 
mieszkańców. 

Reper tuar by ł częśc iowo 
świeck i — w y s t a w i a n o za -
b a w n e in termedia i komed i e 
w j ę z yku po lsk im, dostępne 
dla szerok iego ogółu. W i e l e 
tych u t w o r ó w zw iązanych b y -

Biała Sala gdańskiego ratusza 
Trzydziestego marca, w 

dwudziestą rocznicą wyzwo-
lenia Gdańska, zostanie od-
dana do użytku całkowicie 
odnowiona tak zwana Biała 
Sala Głównomiejskiego Ratu-
sza. Wiele miesiący trwały 
prace rekonstrukcyjne. Strop 
belkowy wykonali pracowni-
cy Przedsiąbiorstwa Konser-
wacji Zabytków, a plafon i 

ściany ozdobiono według pro-
jektu plastyków J. i H. Żu-
ławskich. Biegnący wzdłuż 
ściany fryz przedstawia ale-
gorią walki z czasów wojny 
trzynastoletniej (1454—1466) 
między Polską a Zakonem 
Krzyżackim, zakończonej po-
kojem toruńskim. Umieszczo-
ne są w tym fryzie wizerunki 
królów polskich panujących 
w okresie wojen z Krzyżaka-
mi. Na zdjąciu profesor Pań-
stwowej Wyższej Szkoły Pla-
stycznej — Jac6k Zułav}*ki 
maluje fryz. 

• Pomidorg 
z elektrowni 

C i e k a w y i poży teczny po -
mys ł z r ea l i zowa l i budown i -
czowie e l ek t rown i „ A d a m ó w " . 
W sąs iedz twie z ak ł adów w y -
rosła szk larn ia ogrzewania 
nadwjrżkami pary . Dz ięk i t e -
mu tan im kosz tem załoga 
o t r z ymu j e w a r z y w n i c z e n o w a -
l i jk i . 

Szk larn ia jest g ł ó w n y m do -
stawcą z i e lone j sałaty i r z od -
k i ewk i . W k r ó t c e do j r z e j ą 
p i e rwsze pomido ry , k tó rych 
p lony z apow iada j ą się b a r -
d z o ob f ic ie . 

ło z f o l k l o r e m kurp iowsk im. 
B y ł y r ówn i e ż sztuki o cha-
rak te r ze sa ty rycznym, ośmie -
sza jące nie zawsze cno t l iwe 
życ i e pułtuskich mieszczan. 

P o d koniec X V I w i e k u teat r 
w Puł tusku s ławny by ł w ca-
ł y m kra ju . P r z eds taw i en ia j e -
go og ląda ło w i e l e w y b i t n y c h 
osobistości, m. in. p r z y j a c i e l 
i p ro t ek to r Jana K o c h a n o w -
skiego, b iskup M y s z k o w s k i . 
B y w a ł tu na przedstawien iach 
kró l Z y g m u n t I I I , a późn ie j 
W ł a d y s ł a w IV , n im za łoży ł na 
swo im d w o r z e w łoską operę. 

Tea t r w Puł tusku straci ł 
s w o j e znaczenie w X V I I I w . 
w r a z z ogó lnym upadk iem 
kul tury . 

• „Melodia serca" 
Niecodzienną nowość płyto-

wą przygotowuje Państwowy 
Zak ład Wydawn ic tw Leka r -
skich. Tematem nagrań będzie 
oryginalna melodia serca, 
ntrwalona na płycie. Bowiem 
P Z W L opracowuje pierwszy 
polski fonokardiograficzny 
atlas w a d serca, który będzie 
cenną pomocą dla lekarzy. N a 
płycie utrwalone zostanie b i -
cie zdrowego serca oraz ki l -
kanaście przypadków obrazu-
jących zmieniony rytm pracy 
serca, charakterystyczny dla 
najczęściej spotykanych scho-
rzeń. 

• „Odra 1003" 
kieruje pracą 
Noujej Huty 

I n f o r m o w a l i ś m y już o se-
r y j n e j p rodukc j i maszyny c y -
f r o w e j „Odra 1003". Je j p r o -
ducent „ E l w r o " w e W r o c ł a -
w i u za insta lował „ O d r ę 1003" 
na w y d z i a l e w a l c o w n i w hu -
cie im. Len ina . Będz i e ona 
k i e r ować procesem techno lo -
g i c znym. P i e r w s z y e tap prób 
p r z e w i d u j e w y k o r z y s t a n i e 
„ O d r y 1003" d o cent ra lne j r e -
j es t rac j i i p r ze twarzan ia da-
nych o p r zeb i egu p rodukc j i w 
r e j on i e p i e c ó w wg ł ębnych . 
Następn ie maszyna spełniać 
ma f u n k c j ę in fo rmatora . N a 
pods taw ie dostarczanych przez 
nią i n f o r m a c j i dyspozy tor 
będz ie móg ł p r z e w i d y w a ć na 
k i lka godz in naprzód tok p ro -
cesu produkc j i , e l im inu jąc 
ewentua lne przeszkody . 

Wres zc i e „ O d r a 1003" p r z e j -
m i e w znaczne j m i e r z e f u n k -
c j e dyspozytora . W y k o n y w a ć 
będz ie szereg czynnośc i z w i ą -
zanych ze s t e rowan i em pracą 
p i e ców g r z ewczych , poczyna -
jąc od s ta lowni aż d o klatki 
wa l cown i c z e j . 

Stołeczne kurczęta 

N i e myś lc i e , że stol ica t y l -
ko s a m y m pr z emys ł em i ku l -
turą ż y j e . W a r s z a w a ma na-
w e t w łasnych r o l n i k ó w i du -
że gospodars twa ro lne . O c z y -
w i ś c i e ma także s w o j e sto-
łeczne kurczęta. W p r a w d z i e 
nie w s a m y m centrum, a l e na 
da lek im przedmieśc iu , w W ó l -
ce Z e g r z eńsk i e j pows ta ł o 
M i e j s k i e P r z eds i ęb i o r s two 
W y l ę g u Drobiu . W zesz ł ym r o -
ku dos tarczy ło ono na r y n e k 
pó i m i l i ona tuczonych kurcza-
k ó w . Z w y l ę g a m i kont rahen-
ci o t r z ymu ją j ednodn i owe 
kurczęta. H o d o w c o m z a p e w -
n i « się mate r i a ł y budowlane , 
paszę, węg i e l , k r edy t ban-
k o w y , op iekę w e t e r y n a r y j n ą 

i zootechniczną. P o dz i es i ę -
ciu t ygodn iach p r z y w o ż ą oni 
do r zeźn i przeds ięb iors twa 
utuczone kurczę ta o w a d z e od 
1,1 do 1,8 k i l og rama. W t y m 
roku zakład dos tarczy j u ż 
d w u k r o t n i e w i ę c e j „s to łecz-
nych kurczą t " , a po zakończe -
niu r o zbudowy roczna „ p r o -
d u k c j a " d o j d z i e do trzech 
m i l i o n ó w sztuk. 

W aparatach w y l ę g o w y c h 
można umieśc ić j ednocześnie 
99 tys ięcy j a j , k tóre , j ak w i -
dać na zd jęc iu z l e w e j , zamie -
n ia ją się w „ ż y w e ku lk i " . N a 
d r u g i m zd jęc iu w i d z i m y już 
koniec k ró tk i ego ż ywo ta ku r -
c zaków. 



PRZED DWUDZIESTU LATY i DZIŚ 
Pon i ż e j p o d a j e m y kron ikę dz i ew ią t ego tygodnia w y z w a l a n i a 

i obe jmowan ia z i em nadodrzańskich i nadbał tyck ich w dniach 
od 22 do 28 marca 1945 r. (kron ikę p i e rwszych tygodn i p o c z ą w -
szy od 19 stycznia zamieśc i l i śmy w poprzednich numerach ) 
oraz stan dzisiejszy tych ziem po dwudziestu łatach (w p o -
przednich numerach p isa l iśmy o d e m o g r a f i i t ych z iem, o w y -
korzystaniu zasobów natura lnych z iemi , i lości szkół w y ż s z y c h 
i ich rozmieszczeniu, r o z w o j u rad io fon i i i n o w y c h ob iek tów 
p r zemys łowych , r o z w o j u kul tury , odbudowie zaby tków ) . 

Ob i e rubryk i s tanowią f r agmen ta ryc zną i lustrac ję pamię t -
nych dni obe jmowan ia i z agospodarowywan ia zniszczonych 
przez w o j n ę z iem, k t ó r e p o w r ó c i ł y do Mac i e r zy , oraz ich w s p ó ł -
czesnego r o zwo ju . 

22.III. N a Opolszcizyźnie w c j -
sica Tacłzi-eckie uwo ln i ł y m.iJi. 
a ł o g 6 w e k . Koź le , K r a p k o w i c e , K ę -

' dizder^yn, NiemoKiliin 1 Pru-dulk. 
D o Opoda ipnzybyla ipleir«wsza iko-
l e j o w a g rupa op^iracyjoia, foirt-
poozta S-tysięcanej ainmil ko l e j a -
nzy z różnych staroai Pds lk l , kitócńzy 
o d b u d o w a l i lznis>zcz>oaie drog i że-
laizme OipolsaMazyzny. 

23.III. Na Opolszcesyźnie u w o l -
n ione «os ta ły : Nysa — p o d ł u g o -
•trwałych wiaOikach — i «Głubczyce. 
O b a mdasta w y s z ł y iz b o j ó w b a r -
dzo znisizcizonie. I I lAirmia WI* pod 
d o w ó d z t w e m g-en. d y w . SwleiT-
czewsteiego p r zep rowadza p rze -
grupowiainie iz rejon/u Myś l i bo rza 
w rtejon Trzebmicy na DoiLnym 
Wąsiku. 

24.III. Pocz towcy z Bydgosz -
czy uaruełiomdli U r z ą d P o c z t o w y 
w Koszal inie, ipietrwszą po lską 
f ^ a c ó w k ę w t y m mieście, z a w i e -
sza jąc aia gimachoi f l a gą b ia ło -czex-
w o n ą . W Kaitowicacti o d b y ł a się 
pdeaTwsJza odiprawa iprzedstawlcieli 
admóinistracji miast i p o w i a t ó w 
Opolszczyzny. W o j e w o d a ś ląsko-
- d ą b r o w s k i w y d a ł Bjanządzenie o 
wys taw ien iu zaświadczeń dla l u d -
ności rodz ime j , równoiznacznych z 
obywatedstwem polskim, (na p o d -
s taw ie orzeczeń gminnych komis j i 
we ry f i kacy jnyc t i . 

25.III. w Szczecinku u tworzo -
ixo za lążek admin is t rac j i d la w i e l -
kicłi poniomiecikicłi gospodars tw 
ro lnych. Do Wa łcza p r zyby ł a ek i -
pa Po l sk ie j Pamtii Robotnicze j , a 
w Cz łuchowie cz łonkowie parti i 
zorgan izowa l i mi l ic ję . W K lucz -
b o r k u na Opolszczyźmie urzędn i -
cy starostwa utworzy l i Tymczaso -
w y Komitet Powlaitowy P P R . 

Dziennik Z a c h o d n i " poświęci ł 
n u m e r ¡kąskowi Opo lsk iemu, d ru -
k u j ą c w n im m.in. u t w o r y pisarzy 
polskich te j zńemi. W Ka tow i cach 
rotzjpoczęła się d w u d n i o w a I W o -
j e w ó d z k a K o n f e r e n c j a P P R z 
udzia łem de legatów w y z w o l o n y c h 
p o w i a t ó w w o j . ś ląsko-< ląbrowskie -
go, w tym 1 Opolszczyzny. , .Poz-
nań powin ien stać się o g n i w e m 
łączącym da le j na wschód po ło -
żone połacie k r a j u z z iemiami z a -
chodnimi . k tó r e w r a c a j ą w o b r ę b 
pańs twa po l sk iego " — postano-
w i o n o na mani fes tac j i w poznań -
sk im teartrze. W Bytomiu odna le -
z iono ob r a zy ma la rzy Ma te j k i i 
Gderymskdego, p rzywiez ione tu 
ipriziez N i e m c ó w z innych miast 
polskich. 

26.III. w Go r zow ie powsta ło 
s ta ros two po lsk ie 1 magisitrat. 
Ukaizała się u r z ę d o w a ,,Oriienta-
cyjina inst rukc ja o p racy g rup 
o p e r a c y j n y c h p rzemys łowych na 
z iemiach odzyskanych " . W B y t o -
m i u powsta ł Komiitet P o l a k ó w po -
chodzących z P omorza Zachod -
niego, którzy postanowil i udać się 

na rodzinną ziemię, by tam p o m a -
gać w o d b u d o w i e po lsk iego życia. 

27.III. Wyzwoleni ie Strzel ina 
( w o j . w roc ł awsk ie ) . W M iędzy rze -
czu u tworzono poóii^ie starostwo, 
które dokona ło podzia łu powiatu 
na 10 wóij-tosrtw i 5a sołectw, o b -
sadza jąc je m i e j s c o w y m i Po l aka -
mi. W By tomiu o d b y ł a się kon f e -
r enc j a w s p r a w a c h p rzemys łu na 
Opolszczyźnie. 

28.IH, PQ w y z w o l e n i u Gdyn i 
pod j ę t o szturm na otoczonych 
N i e m c ó w w Gdańsku , a polski 
bata l ion piechoty z plurtonem I 
B r y g a d y P a n c e r n e j im . Bohate -
r ó w Westerp la t te dotarł ido D w o -
r u A r tu sa ; iz Gdyn i N i e m c y w y -
cofa l i się na K ę p ę Oksywską . W 
Poznan iu .rozpoczęto p r a c e nad 
orgamizacją B i u r a P l a n o w a n i a Re -
g iona lnego n a Do lny Śląsk; r ó w -
nocześnie pod j ę to tworzenie ekip 
o p e r a c y j n y c h z i nżyn i e rów d tech-
n i k ó w ; iponadto ogłos?zono zb ió rkę 
map . p l anów , wydawin ic tw m o n o -
gra f icznych, p r z e w o d n i k ó w o m i a -
stach, miasteczkach i ws iach ziem 
zachodnich 1 pó łnocnych d la g rup 
ope racy jnych . W ipówi^ecie k lucz-
borsk lm rozpoczęto s i ewy . 

N a g r o d y P o z n a n i a 
i W i e l k o p o l s k i 

s ta ło się już t radyc ją , że w 
rocznicę w y z w o l e n i a P o z n a -
nia p r z y z n a j e się nagrody P o -
znania i w o j . poznańskiego 
na jbardz i e j zas łużonym lu -
dz i om nauki , tec l in ik i i ku l -
tury. 

W t y m roku nagrodę w 
dz iedz in ie technik i i p r z e m y -
słu o t r zyma l i m.in. P r z e m y -
s ława i Tadeusz G i e c ew i c zo -
w i e — ma ł ż eńs two m łodych 
naukowców, autorów r e w e l a -
c y j n e j me t ody o t r z y m y w a n i a 
w ę g l i ak t ywnych z ksy l i t ów. 

Jedną z nagród w d z i e -
dz in ie upowszechnienia ku l -
tury p r z y znano d r L u c j a n o w i 
Dembowsk i emu — dz ia łaczo-
w i spo łecznemu z dz i e ln i cy 
Wi lda . Doktor Dembowsk i 
jest za łożyc i e l em i op i ekunem 
świe t l i cy 'b lokowe j , d o k t ó r e j 
uczęszczal i t r z e j ohłopcy, 
ws ł aw i en i u j ę c i e m w zesz łym 
roku j ednego z napastn ików 
na pocztę p r z y ul. W y b i c -
kiego. 

Marzec 1945 r. Wyzwolenie. N a ulicach Koszalina radzieckie czołgi. N a zdjęciu z p rawe j f r a -
gment jednej z nowych dzielnic mieszkaniowych w mieście będącym dziś stolicą wo jewództwa 

Z P O P I O Ł Ó W i ZGL ISZCZ 
W Y R O S Ł Y KWITl^ĄCE MIASTA 

Ziemie zachodnie i północ-
ne powróciły do Macierzy w 
1945 roku zniszczone i spu-
stoszone. N i e m c y , nie mogąc 
pows t r zymać zwyc i ę sk i ego 
marszu armi i radz ieck ich i 
W o j s k a Po l sk i ego , celowo i 
barbarzyńsko niszczyli z amie -
n ione w tw i e rd z e w i e l k i e 
mias ta : Wroc ław, Gdańsk, 
Szczecin, Kołobrzeg, nie osz-
czędza jąc niczego. Dziesiątki 
mniejszych miast podz ie l i ło 
ten sam los w przededniu 
klęski h i t l e rowsk ich N i emiec . 

Smutny by ł obraz z i em po l -
skich w 1945 roku: 165 tys i ę -
cy zniszczonych ' b u d y n k ó w 
mieszka lnych w miastach i 
miasteczkach, 354 tys iące zde -
was t owanych zagród w i e j -
skich. W gruzach leg ło 19 600 
zak ładów p r zemys łowych . 
1230 ob i ek tów służby zdro -
w ia , 5384 szkoły i 1048 budyn -
k ó w użytku kul tura lnego. 
Zniszczone by ł y d w o r c e oraz 
l in ie k o l e j o w e i wszys tk i e 
w i ększe szlaki komun ikac j i 
d r o g o w e j , z ru jnowane 24 200 
m e t r ó w mostów. Uchodzący 
Niemcy pozostawili za sobą 
jedno morze ruin. A by ła to 
przec ież t y l ko część strat m a -
ter ia lnych, j ak i e naród polski 
poniósł w w y n i k u w o j n y i 
okupac j i h i t l e rowsk ie j . 

Szczegó ln ie w i e l k i m znisz-
czen iom uleg ły ob iek ty i m ia -
sta na z iemiach odzyskanych. 

Wroc ław zniszczony został w 
65%, Szczecin w 60®/»- Śród-
mieście Koszalina było do-
szczętnie zrujnowane. Ko ło -
brzeg był jednym wielkim ru -
mowiskiem. Przepiękne Sta-
re Miasto w Gdańsku całko-
wicie spłonęło. 

Jednak radość zwyc i ęs twa , 
og romny ładunek en tuz jaz -
mu, o f iarnośc i i pa t r io tyzmu, 
dodał sił Po lakom. Z począ t -
ku usuwano gruzy , często do -
s łownie g o ł y m i rękami , cegła 
po cegle , kamień po kam i e -
niu. Do 1948 roku usunięto 
większe zniszczenia w mia -
stach i odbudowano większość 
zakładów przemysłowych, l i -
nie kolejowe, drogi i mosty. 
Lata 1950—1953 to okres po-
ważnej rozbudowy zakładów 
przemysłowych, hut, kopalń, 
fabryk. Wreszc i e przysz ła k o -
l e j na nowe dzielnice miesz-
kaniowe, osiedla, nowe mia-
sta. Zw łaszcza po roku 1956 
nastąpił ogromny rozwój bu -
downictwa ogólnego na zie-
miach zachodnich i północ-
nych. 

N a j w i ę k s z e nakłady i n w e -
s t y c y jn e o t r z yma ły : W r o c ł a w -
skie, Gdańskie , Opo lsk ie i 
Szczecińskie, a następnie O l -
sztyńskie, Z i e l onogórsk i e i 
Kosza l ińsk ie . Ogółem w latach 
1950—1962 zainwestowano tu 
łącznie 22,6 procent ogólno-
kra jowego budżetu gospodar-

ki narodowej. K a ż d e z tych 
s iedmiu w o j e w ó d z t w , podob -
nie jak cały K r a j , rozros ło się, 
wyp i ękn i a ł o i wzbogac i ł o . 

Dzisiaj, po dwudziestu la -
tach zachodnia i północna 
Polska rozwi ja się równo-
miernie i dynamicznie. Roz-
budowuje się i unowocześnia 
urządzenia komunalne i soc-
jalne. Odbudowuje się zabyt-
ki historyczne, świadczące o 
polskości tych ziem, chociaż i 
teraz decydujące miejsce za j -
mują nakłady na przemysł i 
rolnictwo. 

Odbudowany z aby tkowy 
Paczków na Opolszczyźnie, 
zwany po lsk im Carcasonne, 
przyc iąga l icznych turys tów. 
P i ękne nadmorsk ie m i e j s co -
wośc i : Sopot w w o j . gdań -
skim, Kołobrzeg w w o j . k o -
szal ińskim, Międzyzdroje w 
w o j . szczecińskim, zdoby ły 
już europejską s ławę j ako no -
woczesne i dobrze w y p o s a ż o -
ne uzdrowiska . 

Jest jeszcze wiele do zro-
bienia, ale — jak widać z do-
tychczasowych osiągnięć — dla 
Po laków nie ma rzeczy nie-
możliwych. 

cA^moA 
Sądy w Polsce, zwłaszcza 

powiatowe, narzekają od 
dawna na przeciążenie. Wśród 
wielu rozpatrywanych spraw 
sporo jest błahych, które na 
dobrą sprawę ynogłyby zna-
leźć rozwiązanie poza salą 
sądową. Do tej kategorii za-
liczyć wypadnie na przykład 
spory sąsiedzkie, jakieś dale-
kie echa dawnych szlachec-
kich zajazdów, duch pieniaczy 
bowiem w narodzie nie wy-
gasł. 

Dlatego od kilku lat już za-
częto szukać środków zarad-
czych, tworzyć różnego ro-
dzaju sądy społeczne w za-
kładach pracy, osiedlach itp. 
Sądy te — w samych zakła-
dach pracy jest ich już w 
Polsce około stu pięćdziesię-
ciu — w wielu wypadkach 
zdobyły sobie autorytet u lu-
dzi, kolektywów, wśród któ-
rych działały. 

Niejednokrotnie zdarzało 
się, że winien naruszenia 

Przeładowanie sqdów • 
chowywać i zapobiegać 

przyzwoitych stosunków mię-
dzyludzkich wolałby nawet 
stanąć przed sądem państwo-
wym niż wśród swych towa-
rzyszy pracy czy sąsiadów. 
Tamta sprawiedliwość jest 
bądź co bądź dalej i nie 
wszystkie echa docierają do 
otoczenia, a tu trzeba świecić 
oczyma przed tymi, z który-
mi co dzień ma się do czynie-
nia. 

Inną formą sądów społecz-
nych były tak zwane komi-
sje pojednawcze, zarówno w 
miastach, jak i na wsi, któ-
rych działa już w kraju oko-
ło tysiąca ośmiuset. 

Wszystkie te jednak „sądy" 
sadziły i ferowały orzecze-
nia w zasadzie bez jakichś 
ogólnych ustawowych roz-
strzygnięć, po prostu ekspe-
rymentowano. Obecnie, gdy 
eksperyment okazał dobre 
strony takiego załatwienia 
sprawy, postanowiono zała-
twić sprawę już ustawowo, w 
określonych ramach. 

Ludzie sami chcq wy-
• Element demokracji 

Do laski marszałkowskiej 
wpłynął projekt ustawy opra-
cowany przez grupę posłów z 
różnych stronnictw politycz-
nych. 48 projektodawców, aż 
tylu ich bowiem jest, wiąże 
wspólne zainteresowanie te-
matyką, wszyscy są bowiem 
bądź działaczami społeczny-
mi, bądź też prawnikami. 

Chociaż projekt orientacyj-
nie, raczej ramowo wyłicza, 
jakie sprawy będą podlegały 
tym sądom, nie wymierza on 
tak zakresu ich kompetencji, 
jak to ściśle określone jest w 
wypadku sądów państwo-
wych. Można powiedzieć, że 
sądy społeczne same będą de-
cydowały o doborze spraw 
przez nie rozstrzyganych, ich 
głównym zadaniem będzie 
nie represja, lecz działalność 
wychowawcza i zapobiegaw-
cza. 

Oczywiście nie będą one 
mogły np. rozpatrywać spra-
wy o morderstwo, tego typu 
przestępstwa podlegają sądom 

państwowym. Ale tam, gdzie 
wyraźnie nie są naruszone 
zasady sprecyzowane w ko-
deksie karnym — a mnóstwo 
jest tego typu kwestii, np. po-
stępowanie, które wywołuje 
zgorszenie pubłiczne lub obu-
rzenie środowiska, lekceważe-
nie obowiązków wobec rodzi-
ny, niewłaściwy stosunek do 
pracownika, dalej spory na 
tle wspólnego zamieszkania 
(oj, oj!), spory sąsiedzkie na 
wsi (jej, jej!) — sprawa może 
być z pełnym powodzeniem 
rozpatrzona przez sąd spo-
łeczny. 

Projekt przewiduje, że 
związki zawodowe, rady na-
rodowe i sądy powszechne 
udzielają sądom społecznym 
daleko idącej pomocy w ich 
działaniu. 

Mnie podoba się bardzo ta 
ustawa, jest ona na pewno 
krokiem naprzód w kierunku 
demokratycznym, społeczeń-
stwo dojrzało już do tego, by 
samemu móc rozstrzygać ta-
kie sprawy, nie odwołując się 
do pomocy państwa. 

MARIAN 

Chyba już wiosna 
Zakop iańscy gó ra l e t w i e r -

dzą, ż e kw iec i eń już będz ie 
ciepły. Zobac zymy , czy s p r a w -
dzi się ta przepowiedn ia . N a 
raz ie wszędz ie mnós two śnie-
gu, marzną ludzie , m a r i n ą 
ptaki . K o l o r o w y g i l nasroźy l 
p iórka, bo i j emu znudzi ła się 
już zibyt długa i śnieżna zima 
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PERŁY N A SACHAŁINIE 
P i ę k n y okaz per ł y znalez iono na 

brzegu j ednego z j e z io r na Sacl ial inie. 
Zdan i em rzeczoznawców, w y s t ę p o w a -
nie pere ł słodkicl i wodach jest z j a -
w i s k i e m w y j ą t k o w o rzadk im. Do t y ch -
czas t y l ko Sachal in poszczycić s ię m o -
że tak imi okazami . 

CZTERY K O Ł K A W NRF 
„ V o l k s w a g e n " i „Da im l e r B e n z " za -

w a r ł y porozumien ie ce lem prze j ęc ia 
większośc i akc j i „ A u t o - U n i o n " . P o r o -
zumien ie p r z e w i d u j e r ówn i e ż pod j ęc i e 
wspó lnych w y s i ł k ó w kons t rukcy jnych 
i p rodukcy jnych , ma jących na celu 
umocnien ie pozyc j i n i emieck iego p r z e -
mys łu samochodowego . Poczynan ia te 
stanowią e lement ostre j w a l k i t oczo -

P O L O N I A A M E R Y K A Ń S K A 
I N T E R E S U J E SIĘ KRAJEM 

< K o r e s p e n d e n c i a z U S A ) 

W Buf fa lo — dużym ośrodku polo-
ni jnym w U S A — odbyło się spotkanie 
Konsula Generalnego P R L w Waszyng-
tonie p. Stanisława K O P Y z miejscową 
Polonią. Jego dwudniowy pobyt wype ł -
niły serdeczne i uroczyste zebrania 
oficjalne oraz liczne spotkania, roz-
mowy i kontakty osobiste i towarzys-
kie. 

Podczas w y d a n e g o na cześć Konsu la 
Genera lnego lunchu, w k t ó r y m wz i ę l i 
udział przeds tawic i e l e m i e j s c o w e j P o -
loni i oraz prasy — p. K o p a w y g ł o s i ł 
p r z emów i en i e poświęcone zob razowa-
niu r o z w o j u Po l sk i L u d o w e j oraz 
udzie l i ł odpowiedz i na szereg pytań. 
Wys tąp i en i e to zostało obszernie z r e -
l a c j onowane nie t y l k o w prasie po l o -
n i jne j , lecz także amerykańsk i e j , 

W d r u g i m dniu poby tu odby ło się 
spotkanie z Po lon ią w Domu Po l sk im. 
Wz i ę ł o w nim udział ponad pięciuset 
przeds tawic i e l i wszys tk i ch środowisk 
po lon i jnych , n a w e t z tych n ie l i cz -
nych „n i ep r ze j ednanych " . 

Spotkaniu przewodniczył znany dzia-
łacz polonijny — proboszcz parafi i w 
Łackawanna ks. J. Kubiak. Po wystą -
pieniu honorowego gościa Polonii, 
polskiego konsula, zabrał głos także 
redaktor St. Nowak. Spotkanie za-
kończono wyświetleniem fi lmu pol -
skiego i kroniki polonijnej. 

Wizy t a Konsula Genera lnego P R L w 
Bu f f a l o , serdeczne p r zy j ęc i e , z j a k i m 
się spotkał ze strony t amte j s z e j P o -
lon i i — pomimo kampani i p r o w a d z o n e j 
ze s trony kó ł „n i ep r z e j ednanych " — 
l i czny udzia ł t e j Po lon i i w spotkaniu 
i ż y w y oddźw ięk w pras ie po l on i j ne j 
i amerykańsk i e j świadczą dob i tn ie o 
d u ż y m za interesowaniu K r a j e m wś ród 
Po lon i i , o j e j ż y c z l i w y m i serdecz-
n y m stosunku do Po l sk i i j e j o f i c -
j a lnych przedstawic ie l i . Św iadczą też 
0 pot rzeb ie i słuszności tak ich kon -
t a k t ó w — za równo tych na co dzień, 
j ak i t ych odświętnych, bez k tó rych 
Po lon ia n ie może istnieć, r o z w i j a ć się 
1 dz ia łać normalnie . I . K. 

ne j z amerykańsk im i t owa r z y s twami 
samochodowymi , p rzede wszys tk im 
„Genera l Moto rs " , k tó rego f i l i a „ O p e l " 
przypuści ła na rynkach zachodnio-
europe jsk ich skuteczną o f e n s y w ę s w y -
mi n o w y m i mode lami . 

LEKI RUMUŃSKIE 
Rumuński przemysł medyczny wzbo -

gacił się w ubiegłym roku o 70 no-
wych produktów farmaceutycznych I 
ogólną produkcją ponad 1800 różnych 
leków zajął w tej dziedzinie jedno z 
czołowych miejsc na świecie. Leki ru -
muńskie importują kra je europejskie 
i pozaeuropejskie, m. in. Francja, 
Szwajcaria, U S A , ZSKR, Belgia, Po l -
ska. W porównaniu z 1950 r. eksport 
leków rumuńskich wzrósł 17-krotnie. 

ZŁODZIEJE I POLICJANCI 
Podczas ob jazdu ź le oświe t lonych 

ulic w mieście Fukuoka (Japonia ) 
dwóch po l i c j an tów natknęło się na 
osobnika, k t ó r y na ich w idok w z i ą ł 
nogi za pas. Po l i c j anc i z łapal i go i po -
m i m o zac iek łego oporu zakul i w k a j -
danki . S c h w y t a n y okazał się... o f i c e -
rem po l i c j i , ich bezpośrednim z w i e r z -
chnik iem. Ś l edz two w y k a z a ł o jednak, 
że był on w dzień w z o r o w y m o f i c e -
rem, a w nocy... w ł a m y w a c z e m . Jego 
podwó jna „ p r a c a " t rwa ła już 16 lat. 
P r z y p i s u j e mu się dokonanie około 
50 w łamań . 

Dr S t a n i s ł a w L A M 
Liczni przyjaciele dr Stanisława 

Lama z żalem doiwiedziełi się o Je-
STO śmierci. Uby ł jeszcze jeden zna-
komity krytyk literacki i wydawca 
szereg^u dzieł poświęconych literatu-
rze polskiej. 

Ur . w 1891 r., Stanis ław L a m ukończy ł stu-
dia w « L w o w i e , po czym p racowa ł w zasłu-
żonycli dla ku l tu ry po lsk ie j w y d a w n i c -
twacti. B y ł r edakto rem Bił>l>i-oteki Dziel 
W y b o r o w y c ł i w W a r s z a w i « , i „ T y g o d n i k a 
I lustrowanego**, w „ W y d a w n i c t w i e P o l s k i m " 
R. W e g n e r a r e d a g o w a ł Bit>liotekę L a u r e a t ó w 
Nob l a . W 1924 r. rozpoczął wspó łp racę z W y -
d a w n i c t w e m Trzaski , E w e r t a i Micł ia lskiego, 
gdzie by ł r edakto rem w y d a w n i c t w zeszyto-
wych . T a m równ ież r e d a g o w a ł I lust rowaną 
Encyk loped ię Trzaski , E w e r t a i Micha lsk ie -
go. W y b u c h w o j n y zastał dr Stanis ława L a -
m a w e F ranc j i , podczas ur lopu . Po kap i tu -
lacj i F r anc j i został a resz towany przez 
N i e m c ó w i k i lka lat spędził w więz ieniu . P o 
w o j n i e p racowa ł w Ks ięgarn i Po l sk i e j w 
P a r y ż u j ako redaktor w y d a w n i c t w . 

Podczas całego swego długiego poby-
tu w Paryżu utrzymywał serdeczne 
kontakty z Kra jem. W Jego domu znaj -
dowali opiekę i pomoc liczni Polacy 
z Kra ju , którzy przybywali do Francji. 

Śmierć dr Stanisława Lama jest do-
tk l iwym ciosem dla polskiej kultury. 

Dar StaindsŁaw L a m w y d a ł 13 pcrac. Do 
SiZCizegóLnie -cem-miych pozyc j i należą m.in. 
„Czyte ln ic two współozesne w Po l s c e " — 
L w ó w 1914 T., , ,Henryk S ienkiewicz — cechy 
i e l ementy tiwórozości" — Poizinań 1924 r., 
, .Polska llteiratuTa współczesna od 1897 do 
chwtidi b i e ż ące j " — Poznań 1924 T., „S t ro j e 
pań polskich, w i ek X V — X V I I I " — W a r s z a -
wa 1921 r.. „Anto log ia poezj i po lsk ie j 
1939—1945" — P a r y ż 1945 r., „P roza polska 
1939—1945 r . " — Pairyż 1946 >t. Do skarbca l i -
teratury polskie j należą r ówn ież szkice 
o Wysp i ańsk im. 

L E C O M P T E DE C H È Q U E S 
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AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI, 
LENS, NOEUX - les - MINES 

Nasz przedstawiciel w K r a j u prze-
prowadził z generałem Franciszkiem 
Księżarczykiem rozmowę na temat 
wspólnej walki Po laków z hit lerow-
skim okupantem. 

— S w ó j p o w a ż n y u^djZiał w dxìele 
zwyc ięs twa Ma różnych f rontach ma 
żotnieriz polski, zairówno ten w r e g u l a r -
nych ajrmiach, jaic i w wa l ce podEienfi-
ne j . Pa^n Gene ra l hrał udział w tych 
wa lkach , m.ian. w e f r anousk im Ruchu 
Oporu . Z a c z n i j m y zatem naszą r o zmo -
w ę od udzia łu Poloni i F r ancusk i e j w 
tych wa'llkach. 

— Pr z ed i po pobyc i e w Hiszpani i 
mieszka łem w Brousse par M o l i è r e s -
sur-Ceze w Gardz ie . M y , k tó rzy f a -
szyzm pozna l i śmy w Hiszpani i , w i e -
dz ie l i śmy, c z ym będz ie nadchodząca 
wo jna . M ó w i l i ś m y o t y m ludności. K l ę -
ska F ranc j i była t ragedią , ws t r ząsem 
dla społeczeństwa w i e r z ą c e g o w siłę 
l ini i Mag inota . Ludność w s w e j mas ie 
była w r o g o nastro jona d o n i emieck i e -
go f a s z y zmu i m i l i t a ry zmu. Żo łn i e r ze 
f rancuscy wraca l i pe łn i rozgoryczen ia . 
A l e masy f rancusk ie otrząsnęły się i 
p rzys tąp i ł y do tworzen ia Ruchu O p o -
ru. R ó w n i e ż zde l ega l i zowana part ia k o -
munistyczna zaczęła o rgan i zować dz ia -
łalność po l i tyczną i różne f o r m y sabo-
tażu. W kopaln i węg l a , w k t ó r e j p r a -
cowa łem, niszczono pasy t ransmisy jne , 
sypano do maszyn piasek i opi łki . S ł y -
sze l iśmy, że w o k u p o w a n e j części 
F ranc j i Ruch Oporu l i k w i d o w a ł szcze-
gó ln i e zn i enawidzonych op rawców . 

N a szerszą skalę Ruch Oporu zaczął 
się, k i edy gen. d e Gau l l e przystąp i ł do 
j e go organizac j i . M a s o w o by ł y słucha-
ne audyc j e z L o n d y n u i p łynące s tam-
tąd odezwy . N i e by ło j ednak w t y m 
czasie szerok ie j — jak w Po l sce — 
par tyzantk i . Dop i e r o w 1943 r. r o z w i -
nął się s i lnie ruch par tyzanck i , szcze-
gó ln i e w ośrodkach robotniczych, p r z y 
udzia le inte l igenc j i . K i e r o w a n y b y ł 
przez komunis tów i r ówno l e g l e przez 
gen. d e Gaul le 'a . By ł a zbieżność po l i -
t yk i K P F i ruchu k i e r owanego przez 
gen. de Gaul le 'a , w bezpośredn ie j 
w o j s k o w e j wa l c e z okupantem. 

M y , po lscy komuniści , dz ia ła l i śmy 
wśród Po lon i i , która masowo w łącza ła 
się do podz i emne j wa lk i , sabotażu i 
roboty po l i t yczne j . M.in. w L e M a r t i -
net i L a Grand ' Combę. M i e l i śmy kon -
takty z obozami koncen t racy jnymi nad 
M o r z e m Sródz iemnjrm, jak A r g e l è s -
- s u r - M e r i Sa in t -Cypr i en , w k tórych 
p r z ebywa l i żo łn ierze b rygad m i ędzyna -
rodowych . P o m a g a l i ś m y im w uc iecz-
kach. M i e l i śmy sieć p r ze r zu tową w ca-
łe j F ranc j i . K i e r o w a l i ś m y ludzi przez 
kordony graniczne, w t y m i d o K r a j u . 
B l i sko 50 o f i c e r ó w polskich i żo łn ie -
rzy zostało w ten sposób za mo ich cza-
sów uratowanych. K i e d y dow iedz i e l i ś -
m y się o u tworzen iu P P R , zorgan izo -
w a l i ś m y przerzuty do Po lsk i , staral iś-
m y się k i e r ować część naszych ludzi 
do par tyzantk i w o k u p o w a n y m K r a j u . 

Już p o m o i m w y j e ź d z i e z F r a n c j i 
t w o r z y ł y się po lsk ie oddz ia ły . K i l k a 
polskich ba ta l i onów powsta ło na pó ł -
nocy F ranc j i i w r e j on i e A l ès , d o w o -
dz i l i n imi p r z eważn i e Dąbrowszczacy . 
W ca łe j F ranc j i Po l a cy m a s o w o w s t ę -
p o w a l i d o Ruchu Oporu i z dobywa l i 
sobie uznanie f rancusk ich t owar zys zy 
broni za odwagę i pa t r i o tyzm. W sa-
m e j t y l k o pó łnocne j F ranc j i , w z w a r -
tych oddzia łach F T P — Pa t r i o t y c zne -
go Frontu i Pa t r i o t y c zne j M i l i c j i , by ło 
12 tys ięcy P o l a k ó w , w ca łe j F ranc j i — 
ponad 20 tys ięcy. Inni dz ia ła l i w e 
f rancusk im Ruchu Oporu, pełniąc r ó ż -
ne funkc j e . W a r t o chyba tu podkreś l i ć 
fakt , że p o w y z w o l e n i u F r a n c j i po l -
skie oddz ia ły podz i emne wesz ł y w 
skład r egu la rne j I A r m i i Francusk ie j , 
w a l c z y ł y na f ronc ie , a późn i e j s tac jo -
nowa ły w okupowanych N iemczech . 
W 1945 r. w ró c i ł o do K r a j u 2300 żo ł -
n ierzy tych f o r m a c j i . 

— W i a d o m o , że w oferesie okupac j i 
pnziKiostał się P a n Genera ł do Kraiju, 
by tu, na mie jscu, uczestniczyć w w a l -
kach z okupantem. Jak P a n Genera ł 

FRANCISZIEK. K . S I Ę 2 j U < C Z Y K — gene-
rał dyw iz j i , zastępca Sze fa G ł ó w n e g o Z a -
rządu Pol i tycznego W o j s k a Po lsk iego , 
pełni jednocześnie społeczną f u n k c j ę pre -
zesa z a r z ą d u G ł ó w n e g o Łigd O b r o n y K.ra-
ju . T a ponadmi l i onowa organizac ja , sku-
p i a j ąca młodzież i dorosłycł i , cieszy się 
w społ€€:®eństwie og romną popu la rnoś -
cią. N a tysiącacłi ku r sów w e ws iach i w 
miastacłi sziioli w sportach m o t o r o w y c h 
• mo to rowodnych , p rowadz i mode la rn ie , 
k l u b y moto rowe , w o d n e i łącznościowe, 
a w szkołach p o m a g a młodzieży pozna-
wać ta jn ik i tecłuiiki. 

Franciszek Księżairc^yk pochodzi x w o j . 
k r akowsk i ego , z rodz iny górnicze j . W 
1930 r . w y j e c h a ł w poszukiwaniu p racy 
do F ranc j i , gdizie zamieszkał u siostry 
w Moaieres -sur -Ceze, w departamencie 
G a r d . D o 1936 roku p racowa ł w kopalni . 
W końcu 1936 roku udał się do Hiszpanii , 
wa l czy ł w b rygadach międzyna rodo -
wych , skońcaiył szkołę of icerską i stop-
n i o w o awansowa ł , od d o w ó d c y d rużyny , 
do d o w ó d c y bata l ionu im. A . M i c k i e w i -
cza w stopniu m a j o r a . W 1938 r. wróc i ł 
d o Francja , gdzie po kap i tu lac j i w o j s k 
rozpoczął dziiałalność konsp i r acy jną i sa -
botażową przeciw N i e m c o m . W lu tym 
1943 r. został p rzerzucany do K r a j u , 
gdzie w łączy ł się d o pracy podz i emne j w 
G w a r d i i L u d o w e j . B y ł o f i ce rem Sztabu 
G łównego , komendantem m . W a r s z a w y , 
następnie komendan tem O b w o d u K r a -
kowsk iego . Dowodz i ł coraz w iększymi 
jednostkami , nał l ierał w wa lce n i ezbęd -
nych dośw iadczeń w o j s k o w y c h . B r a ł 
udział w l icznych akc j ach ł>ojowych 
B r y g a d y Z i emi K r a k o w s k i e j , z którą po 
ciężkich wa lkach przeszedł l inię f rontu 
na w y z w o l o n e już ziemie polskie. S w o j e 
przeżycia w Hiszpanii , F ranc j i i po l sk ie j 
partyzantce pa s j onu j ąco opisał w nie -
d a w n o w y d a n e j książce „ D r o g a w o g n i u " . 
Są to szczere, bezp<^rednie wspomnienia , 
w których wie le mie j sca poświęca F r a n -
cji i udz ia łowi P o l a k ó w w e f r ancusk im 
Ruchu Oporu . Ks i ążka pos iada wartość 
dokumentu , jest bogato i lust rowana . 

przystosował się do Jlotwych — i chyba 
rnnych niż w e Fraincji — waTuników 
konsp i rac j i i zbirojinej wa lk i? 

— Wiedz ia ł em, że w okupowane j 
Po l sce sza le je terror . W lutjrm 1943 r. 
w y j e c h a ł e m d o Lyonu , k tó ry leża ł b l i -
sko l ini i d e m a r k a c y j n e j . D w a j l ekarze . 
Dąbrowszczacy , p r z ygo t owa l i m i „ l e -
w e " pap i e ry . W P a r y ż u działała t zw . 
„ p a s z p o r t ó w k a " Sekc j i K o m u n i s t ó w 
Po lsk ich p r zy K P F . O t r z yma ł em s f a -
b r y k o w a n e dokumenty na tura l i zowa-
nego Francuza, powraca j ą c ego z u r l o -
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Fałszywy dowód Fr. Księżarczyka po -
służył do trudnego przerzutu do K r a j u 

PIERWSZY 
DZIEŃ 

WOLNOŚCI 
Zwycięskie armie alianckie wkracza-

ją na niemieckie ziemie. Wo j ska r a -
dizieckde uwalnia ją Polaków, jeńców 
wojennych z „Ofla®u". G rupa przy ja -
ciół z oiicerskiego obozu: Jan (zraniony 
przez uciekających Niemców), Michał, 
Piotr, Hieronim i Karo l rozpoczynają 
po pięciu latach niewoli swó j pierwszy 
dzień wolności. W opuszczonym przez 
Nlemcóiw mieście oficeroiwie znajdują 
kwaterę. D o miasta przybywa coraz 
więcej grup ludzi uwolnionych z obo-
zów i miejsc niewolniczej pracy, cjzęsto 
doprowadzonych do stanu zdziczenia. 
Jednym z nielicznych Niemców, jacy 
pozostali w mieście, jest dr Rhode 
z trzema swymi córkami. Nic mu nie 
grozi, nikomu nie uczynił krzywdy, nie 
może opuścić miejsca, do którego zna-
ją drogę cierpiący. Grupa nieznanych 
włóczęgów wdziera się do jego miesz-
kania, ru jnu je je I gwałci najstarszą 
córkę Ingę. 



Zbliża się XX-lecie zakończenia wojny. Silniej niż zazwyczaj 
oiiżywają wspomnienia bohaterskich walk polskich żołnierzy z hi-
tlerowskimi najeźdźcami na wszystkich frontach — na zachodzie, 
północy, południu i wschodzie. 

Pragnąc uczcić trud bojowy Polaków i wkład Polski w zwycię-
stwo nad hitleryzmem drukujemy fragmenty wspomnień i roz-
mowy z uczestnikami walk w Kraju i poza jego granicami. 

JEDNA JEST POLSKA KREW 
pu do pracy w W a r s z a w i e w f a b r y c e 
zb r o j en i owe j na Wo l i . B y ł o nas trzech 
P o l a k ó w i t rzech j eńców radz ieckich, 
k tó rych u k r y w a n o w Pa ry żu . Jechal i 
na papierach z t ego samego źródła. Z 
Pa ry ża , poprzez Ber l in , do ta r l i śmy do 
W a r s z a w y , gdz i e m ie l i śmy już kon tak -
ty . N i e mog l i śmy począ tkowo przys to -
sować się do po l i t ycznego rozbicia. 
W e F ranc j i b y ł y d w a ruchy : komun i -
styczny i gaul l i s towski , oba ze sobą ' 
wspó łdz ia ła jące . Mus ie l i śmy zatem w 
Po lsce zo r i en tować się w sytuacj i , 
nauczyć się, kto z k i m i p r zec iw komu. 
T y l k o k ierunek by ł jasny : łączenie się 

W a r s z a w y , n ie spotyka łem bezpośred-
nio A K - o w c ó w . Dop ie ro w terenie , w 
w o j e w ó d z t w a c h k r a k o w s k i m i k i e l e c -
k im. P o d a m chociażby p r zyk ład s łyn-
ne j „Repub l ik i P i ń c z o w s k i e j " . 

N a uwo ln i onym terenie , k tó remu lu -
dność m i e j s cowa nadała nazwę „ R e p u -
b l ik i P i ń c z o w s k i e j " , by ło ca łkow i t e 
wspó łdz ia łan ie A L z A K i B C H . 
Wspó ln i e wa l c zy l i śmy , garn i zony skła-
dały się z żo łn ierzy A L i A K . W tak im 
np. Chrobrzu, w dwor z e , na j e d n y m 
p ię t rze k w a t e r o w a ł a kompania A L , a 
na d rug im kompania A K z „ d y w i z j i 
1000" pod d o w ó d z t w e m por. Nemo . B y -

Dowódca A L Obwodu Krakowskiego Franciszek Księżarczyk w otoczeniu 
grupy partyzantów z Brygady Ziemi Krakowskie j w sierpniu 1944 r., por. 
„Gutka" — Jana Trzaski (pierwszy od lewej ) oraz por. „Jaśka" — Jana Siat-
ki (drugi od prawej ) . Zdjęcie zostało wykonane w Grabach pow. pińczow-
skiego, gdzie znajdowała się g łówna baza różnych oddziałów partyzanckich 

PARTYZANCKIE DROGI WE FRANCJI I W POLSCE 

GENERAŁA FRANCISZKA KSIĘŻARCZYKA 
w jedności wa lk i . N ies te ty , w p r a k t y -
ce egzamin nie zawsze w y p a d a ł p o z y -
t ywn i e . W Po lsce ruch par tyzanck i by ł 
już szeroko rozw in i ę ty , wszędz i e da -
w a ł y znać o sobie oddz ia ły G w a r d i i 
L u d o w e j , A r m i i K r a j o w e j , Bata l iony 
Chłopsk ie i różne drobne ugrupowania . 

— B y ł P a n dowódcą pairtyza-nckim, 
s łużył w regulai i^ej armii I^udowego 
W o j s k a Polskiego. Ozy -zetknął się Pain 
Genera l ze wspó łdz ia ł an iem różnych 
u g r u p o w a ń partyzanckicł i w e wspó lne j 
akc j i z b r o j n e j i ozy spotkał P an w re -
gu l a rne j a rmi i żołnierzy A r m i i K r a j o -
we j? 

— W same j Wars zaw i e , będąc w 
Sztabie G ł ó w n y m i j ako komendant 

Repub l ika P ińczowska to j edno z n a j -
wspaniaŁszycłi zjawdisk party^anckicl i w 
ś r o d k o w e j Europ ie , a równocześnie przy -
kład wspó łdz ia łan ia o rgan izac j i podz iem-
nych różnych u g r u p o w a ń i or ientacj i po -
l i tycznych oraz h r a t e ^ t w a broni z żoł-
nierzami A r m i i Radziieokiej. Pows ta ł a w 
1944 r. na terenie p o w i a t ó w pińczowskie -
go i ¡miechowskiego w w o j . k ie leck:m, 
s ięga jąc ku zachodowi na odległość ok. 
20 k m od s iedziby h i t le rowskich w ładz 
G G w K r a k o w i e . Oddz ia ły partyzanckie 
w z godnym wspó łdz ia łan iu uwo ln i ł y od 
w r o g a i j ego administ rac j i znaczny ob -
szar, ki lkadziesiąt wsi i k i lka miast i 
miasteczek, k o m p l i k u j ą c niezmiernie 
N'iemco>m w szerokim promien iu sytua-
c ję na bezpośredniim zapleczu f rontu . 

l em w ó w c z a s dowódcą O b w o d u K r a -
kowsk i e go i mogę s twierdz ić , że w 
p rak tyce by ło pe łne współdz ia łan ie . 

Go r z e j natomiast by ło w tych cza-
sach z N S Z , k tóre chłopi na zywa l i 
„pańsk im w o j s k i e m " , bal i się enesze-
t o w c ó w . 

W regu larnych oddziałach A r m i i 
Po l sk i e j , jeszcze na teren ie Lub l ina , 
spotyka łem w y ż s z y c h o f i c e r ó w A K , 
w i e lu pu łkown ików , k tó rzy by l i w A r -
mi i i p r z y sztabach. Ceniono ich bar -

„Republika PIńczowska". Po zdobyciu 
przez oddziały A L , A K i BCh Kazi -
mierzy Wielkiej . O d lewej : por. „Ba ł -
tycki" — Franciszek Palus, dowódca 
kompanii A K garnizonu Kazimierza 
Wielka, zgrupowania „Kasztan", kpt. 
A d a m Bieszczanln — dowódca 3 kom-
panii I brygady A L , oraz „Wszebór" 
(Podgórski) — dowódca plutonu A K 

dzo w y s o k o i c ieszy l i się pe łnym za-
u fan iem. Spo tyka ł em tych samych lu-
dzi w w i e l e lat późn ie j , r ówn i e ż w 
armi i . Tys iące s z e r egowych cz łonków 
A K wa l c z y ł o w armi i p r z e c iwko 
wspó lnemu w r o g o w i , przeszło szlak 
b o j o w y w I i I I A r m i i W o j s k a P o l -
skiego, i z honorem wype łn i a l i s w ó j 
pa t r io tyczny obowiązek . W i e l u w y s o -
kich o f i c e r ó w A K działa od początku 
w e w ładzach Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o 
Wo lność i D e m o k r a c j ę w W a r s z a w i e 
i terenie . 

— Jefit P a n Genera ł prezesem Z a r z ą -
du G ł ó w n e g o L ig i O b r o n y K r a j u i 
cz łonkiem naozelnycłi władiz Z B o W i D u . 
Ozy w organlKacjaoł i tycłi i s tn i « j e p r o -
b lem d a w n e g o podzia łu prtzynależności 
do różnycti u g rupowań? 

— P y t a n i e spóźnione o w i e l e łat. W 
ogó le nie ma tak i ego prob lemu. N i e 
ma A K - o w c ó w czy A L - o w c ó w . W 
Z B o W i D są t y l ko kombatanc i , k tórzy , 
m a j ą s w o j e koła ś rodowiskowe , m. in. 
kombatan tów . Dąbrowszczaków, p o w -
stańców śląskich i . w ie lkopo lsk ich , 
w e t e r a n ó w ruchu r ewo lucy jnego , 
w i ę ź n i ó w obozów itd. W L O K - u n iko -
go nie in teresu je przyna leżność kon-
sp i racy jna . Osobiście w i e m np., że d y -
rektor genera lny L i g i Obrony K r a j u , 
pu łkown ik d y p l o m o w a n y służby c zyn-
ne j , jest b. o f i c e r em j edne j z d y w i -
z j i A K . 

— Zatem Pan ie Gene r a l e Ebliżainy się 
d o końca nasze j roznnowy. M in i e 
w k r ó t c e 20 lat od c^końozefnia w o j n y . 
W y k r u s z y ł się m-ur różnic dzie lących 
cz łonków różnycii ugru jpowań z okresu 
wa lk wyzwo leńczych . Czy n ie do j rza ła 

wreszcie s p r a w a wspó łp racy wszyst -
kich kombatantów , p r z e b y w a j ą c y c h 
z a r ó w n o za granicą, j ak i w K ra j u? 

— Na pewno . Sądzę, że tę jedność 
już os iągnęl iśmy w K r a j u . P o 20 la -
tach zatar ły się w łaśc iw i e wsze lk i e 
różnice po l i tyczne dz ie lące nas kiedyś, 
a pozostało bohaters two żołnierza i j e -
go w k ł a d k r w i w w a l k ę z okupantem. 
Po t r zebna jest i pożądana ścisła wspó ł -
praca wszys tk i ch P o l a k ó w wa lc zących 
n iegdyś na różnych f rontach. K r e w 
polska by ła i pozostała cenna. N i e za -
p o m i n a j m y , że w y r o s ł o n o w e poko l e -
nie, k tó remu trzeba stale p r zypominać 
bohaters two o j c ów , w k ł a d naszego na-
rodu w zwyc i ę s two , a le trzeba r ówn i e ż 
wy t łumaczyć , c zym jest w o j n a i co 
może ona przynieść. Pam i ę t a j ą c okrop-
ności w o j n y , z nasze j strony staramy 
się robić wszys tko , żeby n igdy do n i e j 
nie dopuścić. 

Jednocześnie go t ow i j es teśmy bronić 
dwudz ies to le tn iego og romnego dorob-
ku nasze j O j c z y zny . P r z ede wszys tk im 
potrzebna nam jest jedność Narodu, 
jedność wszys tk i ch P o l a k ó w , r ówn i e ż 
i tych, k tó rych los rzuci ł poza g ran ice 
O j c zy zny . Dziś, po dwudziestu latach, 
j ak i e upłynę ły od zwyc i ę s twa nad h i -
t l e ry zmem, nie m n i e j ważna s ta je się, 
jedność wszys tk ich kombatantów w a l -
czących z f a s zy zmem, jedność w p r z e -
c iws tawien iu się p l anowanemu w N R F 
zaprzestaniu ścigania h i t l e rowsk ich 
zbrodniarzy , p r z e c iw odradzaniu się 
zachodnion iemieck iego mi l i ta ryzmu. 

T rudno mi się oprzeć za jęc iu stano-
w iska wobec cyk lu ar tyku łów, j ak i e 
ukazały się w „Pa r i s Ma tch " . W a r t y -
kułach tych pomin ię to w k ł a d żo łn ie -
rza polskiego, r ówn i e ż na f rontach za -
chodnich. Nasz udział w w a l c e o w y -
zwo l en i e F ranc j i , ramię w ramię z 
f rancusk imi t owarzyszami broni , p o -
tw i e rdzony został prze laną k r w i ą w i e -
lu P o l a k ó w i nie może zostać zapom-
niany. 

Rozmawiał : Edmund O R K I S Z E W S K I 

W domu państwa K l u g e zos ta je t y l k o ranny Jan. 
M icha ł w y s z e d ł zobaczyć, jak się inni urządzi l i , K a -
ro l i P a w e ł zostal i zaproszeni na p r zy j ę c i e w y d a n e 
przez radz i eck i ego komendanta pułku, k tóry za-
t r z yma ł s ię w miasteczku. H i e r on im p r zypomn ia ł 
sobie, że w id z i a ł tab l i czkę z s zy ldem lekarza i po-
szedł g o sprowadz ić , aby opa t r zy ł Janowi ranę. P o 
chwi l i w r a z z H i e r o n i m e m z j a w i a się dr Rhode . 
Zak łada opatrunek na zranioną rękę. „Panowie są 
z obozu jenieckiego. I ja siedziałem za drutami 
u Francuzów w 18 roku" wspomina doktor. „A więc 
jesteśmy jakby koledzy" z sa rkazmem o d z y w a się 
Jan. Doktor jest zmieszany. „Dlaczego pan tu zo-
stał? — P3M;a Jan. „Do wczoraj jeszcze myślałem — 
odpowiada dr Rhode — że robią słusznie pozosta-
jąc w moim domu, do którego znają drogą ludzie 
potrzebujący pomocy. Niestety, zdarzyło sią, że tą 
drogą odkryli inni ludzie, jeśli jeszcze można ich 
nazwać licdżmi, po tym co zrobili". 

Jan pozna j e historię strasznego dla pana Rhode 
w ieczoru . Jest poruszony, a le odpowiada szorstko: 
„A nawet jeśli nie byli ludźmi, czyja to wina? Jak 
pan sądzi?" T o pytan ie pozosta je bez odpowiedz i . 
Głos Jana łagodnie je . M ó w i teraz j akby do s iebie : 
„Niestety, są rzeczywiście wysokie rachunki do za-
płacenia". Dokto r p o d c h w y t u j e tę m y ś l : „Tak, nie-
wątpliwie". P o chwi l i doda j e : „Tylko płacą je ci, 
których nie pytano, kiedy rachunek został otwarty, 
i płacą czymś, co nie ma ceny". Dokto r zaczyna 
po jmować , że prob lem w i n y i ka ry w y k r a c z a poza 
wydarzen ia , j ak ie rozegra ły się w j e go domu. Jan 
proponu je l ekarzowi , aby schroni ł s ię w j e g o k w a -
terze razem z córkami , gdyż gwa łc i c i e l e mogą do 
j e g o domu powróc i ć ponownie . Dok to r m ó w i : „Czy 
pan sądzi, że pańscy koledzy nie byliby do tego 
zdolni?" Napo t yka w z r o k Jana, odwraca oczy i od-
powiada sam na to py tan ie : „Dobrze, spróbują". 
Inga i Luzz i nie od razu godzą się na p r z ep rowadzkę . 

Dr Rhode p r zyp rowadza dz iewczę ta d o mieszka-
nia pańs twa K l u g e i odda j e j e pod op iekę Jana 
i H i e ron ima . Sam wraca do s w e g o domu. „Muszą 
być pod swoim adresem. Jestem lekarzem. Istnieje 
coś takiego jak etyka lekarska. Moi profesorowie 
wdrożyli mi ją bardzo silnie i później nigdy od 
niej nie odstępowałem. Po drugie, wspaniałonnyśl-
ny gest panów jaką miałby wartość, gdybym moich 
dzieci nie mógł pozostawić samych?" Zapoznan ie 
Jana i H i e r on ima z t r ó j ką młodych N i e m e k w y p a -
da bardzo chłodno. Ma ła Lorchen na pytanie H i e -
ronima, czy chce mieć tak iego w u j k a jak on, odpo-
w i a d a : „Mój wujek zginął pod Stalingradem". K a ż -
da próba nawiązania r o z m o w y r w i e się. Dz i ewcz ę -
ta niechętnie p r z y j m u j ą pos i łek z rąk swoich p r z y -
padkowych op i ek imów. A l e oto w r a c a j ą ko ledzy 
Jana rozgrzan i wódką . Dos t r zega ją Ingę. Uszczyp-
nij mnie — m ó w i P a w e ł do Karo la , a ten odpo-
w i a d a : „To jest dziewczyna. Ja też ją i indzę." 

Dalszy ciąg nastąpi 



Laureatka, I nagrody g ł ówne j 1 nagrody za mazurki Argentynka Mart l ia Arger łch 

Laureat I I nagrody g łówne j , uta lentowany planista brazyli jski 

W lELKI F I N A Ł VI I M IĘDZYNARODOWE-
GO K O N K U R S U P IANISTYCZNEGO IM. 
FRYDERYKA CHOPINA odbył się w War -
szawie w dniach 13 i 14 marca przy niespo-
tykanjrm zainteresowaniu publiczności pol-

skiej i licznych gości z kilkudziesięciu krajów świata. 
Sześciu finalistów (spośród 76 kandydatów) ubiega-

jących się o główne nagrody odegrało jeden z dwóch 
koncertów fortepianowych f-moll op. 21 i e-moll op. 11 
(do wyborui) z towarzyszeniem Wielkiej Orkiestry Fil-
harmonii Narodowej pod znakomitą batutą dyrygenta 
Witolda Rowickiego (na zdjęciu z prawej). 

Było to ogromne przeżycie emocjonalne i artystycz-
ne dla licznie zgromadzonej publiczności i wszystkich 
uczestników Konkursu. Na estradzie Filharmonii Na-
rodowej odbył się prawdziwie mistrzowski jxjpis gry 
najlepszych młodych pianistów świata. 

<0 kolejności nagród i -wyróżnień piszemy na str. 3) 

Świetny pianista amerykański E d w a r d A u e r (V nagroda) 



ki Art l iur More i ra -L ima . Poniże j : laureati la I V nagrody, urocza Japonlca Hiroko Nakamura 

Dyp l om honorowy i gratulac je otrzymuje Rebeka Penneys z U S A 

M ł o d a Po lka Elżbieta G I ą b ó w n a ( V I nagroda) w objęciach m a m y 

i 
N a zdjęciu powyże j : Ros janka Tamara Koloss ( I I wyróżnienie) 
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B a r w n y świat m a l o w a n y c h 
k w i a t ó w i p taków zdobi do-
m y w e ws i Za l ip ie . T ę pod-
krakowską w i e ś rozs ławi ły na 
cały świa t d w i e F e l i c j e : pani 
Fe l i c j a Kos in i akowa i pani 
Fe l i c j a Cury łowa . P i e rwsza z 
nich, którą w i d z i m y na zd j ę -
ciu w r a z z wnuczk i em, roz -
stała się z rodz inną ws ią i 
przeniosła do K r a k o w a . 
M ieszka tu w r a z z m ę ż e m i 
synem inżyn ie rem archi tek-
tem. Pan i Fe l i c j a zaraz po 
pr zeprowadzce zabrała się do 
dekorowan ia s w o j e g o k ra -
kowsk i e go mieszkania i w 
ten sposób w t y m pó łmi l i o -
n o w y m mieście jest teraz 
o ryg ina lny zal ip iański pokó j . 

Wśród ko l o r owych p taków 
i kw i a t ów , ulubionych orna-
m e n t ó w pani Fe l i c j i , w i s i d y -
p lom uzyskany na j ednym z 
m i ęd zyna rodowych konkur-
sów artystycznych. Podobnych 
d y p l o m ó w pani Kos in i akowa 
ma całą ko lekc ję . Uzyskała 

Z notatnika Wujka historyka wo»-

KRAKOWSCY ŻACY 
ZA KAZIMIERZA JAGIELLOŃCZYKA 

ZALIPIAŃSKA IZBA 
W PODWAWELSKIM GRODZIE 

ona na w i e l u k r a j o w y c h i 
m i ę d z y n a r o d o w y c h konkur-
sach i na w y s t a w a c h szereg 
nagród, d y p l o m ó w i w y r ó ż -
nień. 

Pan i Fe l i c j a Kos in i akowa 
nie t y l k o ma lu j e , a le jest r ó w -
nież mis t r zyn ią wyc inanek , 
ludowych h a f t ó w i ozdób z 
bibułki . 

— Opuściliśmy Zalipie — 
m ó w i pani Kos in i akowa — 
gdyż oboje z .mążem jesteśmy 
po pięćdziesiątce i brakło nam 
już sił pracować na roli. Ma-
my troje dorosłych dzieci 
(każde z nich osiedliło sią w 
innym mieście) i sześcioro 
wnucząt. W Krakowie czuje-
my się dobrze, ja współpra-
cuję z Centralą Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego, 
aby tylko było więcej zamó-
wień... A Zalipie"! Często nas 
ktoś z Zalipia odwiedza, Cu-
ryłowa także już u nas była, 
więc nie straciliśmy kontak-
tu z naszą rodzinną wsią. 

Za czasów Kazimierza 
Jagiellończyka nastąpił 
rozkwit kultury polskiej. 
Ośrodkiem życia umysło-
wego stał się Kraków. 
Mieścił się tu przecież 
słynny Uniwersytet Ja-
gielloński. Nauczali w nim 
wybitni profesorowie. 
Szczególnie wysoki po-
ziom reprezentowały nau-
ki przyrodnicze: medycy-
na i astronomia, a ponad-
to matematyka. 

Oczywiście nauka ina-
czej odbywała się niż 
obecnie. Nie zapominaj-
my, że w tych czasach 
książki pisano ręcznie. To-
też jedna gruba księga 
kosztowała niekiedy tyle 
co cała wieś. 

W takiej sytuacji pro-
fesorowie czytali głośno 
uczone księgi i objaśniali 
je. Wykład odbywał się w 
języku łacińskim. Słucha-
cze gęsimi piórami zapisy-
wali ważniejsze wiado-
mości na arkuszach papie-
ru. Każdy z nich nosił u 
pSsa drewniany kałamarz 
napełniony atramentem 
(inkaustem). 

Jak długo uczono się? 
W zimie wykłady odby-
wały się od godz. 6 rano 
do 15, a latem od 5 do 16. 
W soboty i niedziele eg-
zaminowano studentów. 

Czy były wakacje? Ow-
szem. Trwały przez lipiec 
i pół sierpnia. Znacznie 
krócej niż obecnie. 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO ( L E K C I A 1 9 ) 

„Powtarzanie jest matką wiedzy" — m ó w i l i 
Rzymian ie . Pos łucha jmy ich rady. U t r w a l i m y 
dz i s ia j w iadomośc i o odmianie czasowników 
w czasie teraźniejszym (i przyszłym). W y k o -
namy także ćwiczenie ortograficzne. 

W I A D O M O Ś Ć O R T O G R A F I C Z N A 

Po lską spółgłoskę „rz" p iszemy także j ako 
„i". W y m o w a te j spółgłoski odpowiada w y m o -
w i e „ j " w w y r a z i e „jour". 

Oto w y r a z y z „rz" użyte w tekście w i e r s z y -
ka : wędkarz, burza, wierzba, jarzębina, Grze -
gorz, kurzy się, węgorz, korzeń, drzemka, prze-
rywa, w norze, zwierzak, tchórz, rzuca się, 
rześko, przechodzi, wynurza się. Oczyw iśc i e 
n iektóre w y r a z y wys t ępu ją w tekśc ie po d w a , 
t r zy razy. Wszystkie pozostałe pisze się 
przez „ ż " . 

Przepiszcie wierszyk, zastępując kreski l i -
terami: rz lub ż. 

P E C H O W Y W Ę D K A — 

Ju— bu—a się zaczyna. 
D r — y wie—ba, ja—ębina. 
G—ego— boi się bu—y, 
Więc zmyka, a— się ku—y! 
W ę g o — krągły jak ko—eń 
D—emkę p—erywa w no—e. 
Ten „ zw ie—ak" nie jest tchó—em. 
W bu—e lubi podró—e. 
Marny wędka— z G—ego—a: 
Złowiłby dziś węgo—a! 

Bo on, gdy w krąg wcią—^mroczniej, 
Na —er się —uca —arłocznie. 
—eśko. P—echodzi bu—a. 
G—eś z domu się wynu—a. 
Łowi , łowi węgo—e, 
które znów d—emią w no—e. 

Sądzę, że t y m razem niitt nie zrobi pomyłek . 
Na l e ży t y l ko dobrze uważać. 

Ć W I C Z E N I E GRAMATYCZNE 

Jak już w iec i e , w czasie t e raźn i e j s zym w y -
stępują trzy t ypy odmiany czasownika : 1. -ę , 
-esz, 2. -ę, - isz (a lbo - y s z ) 3. -m,-sz . Oto p r z y -
k łady : 
1. d r z emi - ę , -esz, - e ; - emy , -ec ie , -ą 
2. przechodz-ę , - isz , - i ; - i m y , - ic ie , -ą , oraz 

drż-ę , -ysz , - y ; - y m y , -yc ie , -ą . 
3. p r z e r y w a - m , -sz, - ; - m y , - c i e (p r ze ry -

w a j - ) - ą . 
1. t yp : d r z e m i ę 2. t yp : bo ję s ię (boisz się) , lu-
bię ( lubisz), przechodzę, ł ow i ę ( łowisz ) , drżę, 
kurzę : 3. t y p : zaczynam, zmykam, p r z e r y w a m , 
rzucam (się), w y n u r z a m się. 

CZAS PRZYSZŁY DOKONANY 

zd r zemn-ę się, i -esz się; po lubi-ę , p r z e j d - ę 
(prze jdz i -esz ) , zadrżę, z ł ow i -ę , zakurz-ę , za-
czn-ę, i -esz, zmykn-ę , i -esz, p r z e rw - ę , i -esz, 
r zuc-ę się, - i s z się, w y n u r z - ę się, - ysz się. 

U w a g a : Zap is : , ,przerw-ę, i - e s z " oznacza, że 
na leży pisać: p r ze rwę , p r ze rw iesz . Przećwicz-
cie odmianę tych czasowników. Robo t y dużo, 
a le praca będz ie ła twa . 

PROF. G R A M A T Y K A 

Ciekawi Was z pewnoś-
cią, gdzie mieszkali żacy 
(tak bowiem nazywano 
studentów). Otóż dla za-
możnych były specjalne 
domy, tzw. bursy. Bied-
ni — - a takich było naj-
więcej — mieszkali ,,ką-
tem", czyli u ludzi. Po 
wykładach ubodzy żacy 
wędrowali z garnuszkiem 
od domu do domu. Dobrzy 
mieszczanie nie żałowali 
im strawy. Wiedzieli, że 
wyrosną oni na mądrych, 
uczonych ludzi. A takich 
brak było w owych cza-
sach. I rzeczywiście. Z 
murów uniwersytetu w y -
szło wielu wybitnych Po-
laków. Jednym z nich był 
Jan Długosz, autor pierw-
szej historii Polski. Ucz-
niem Akademii był także 
słynny astronom Mikołaj 
Kopernik. 

Nic dziwnego, że do Kra-
kowa ściągała młodzież z 
obcych krajów: z Czech, 
Niemiec, a nawet z Angl i i 
i Szwajcari i ! 

Zresztą Kraków przy-
ciągał nie tylko żaków. 
Jak wiecie, w połowie X V 
wieku Jan Gutenberg w y -
nalazł druk. Otóż jeden z 
jego wspólników przywę-
drował do Krakowa. W y -
drukował tu książkę, 
pierwszą w Polsce. Wkrót-

ce założono stałą drukar-
nię. Drukowano w niej 
książki łacińskie, ale już 
na początku X V I wieku 
ukazały się pierwsze dru-
ki w języku polskim. Mia-
ło to ogromne znaczenie 
dla dalszego rozwoju po l -
skiej kultury i nauki. 

Gdy będziecie w K r a -
kowie, koniecznie zwiedź-
cie kościół Mariacki. To 
najwspanialszy zabytek 
architektury z tamtych 
czasów. Budowano go 
przez 100 lat. Kościół ma 
wspaniały ołtarz, wyrzeź -
biony z lipowego drzewa. 
Jego twórcą był W i t 
Stwosz. Rzeźbił go wraz z 
uczniami przez 12 lat. 
Trudno słowami opisać 
piękno ołtarza. Zdobią go 
postacie pełne ruchu i ż y -
cia. Ołtarz jest nie tylko 
wspaniałym dziełem sztu-
ki. Mówi on wiele o ży -
ciu dawnych mieszczan. 
Wi t Stwosz pod postacia-
mi apostołów i świętych 
przedstawił bowiem 
mieszczan krakowskich, 
niekiedy swoich sąsiadów 
i przyjaciół. 

Jeszcze większy rozkwit 
nauki i sztuki nastąpił w 
wieku X V I . Przeszedł on 
do historii jako złoty wiek 
kultury polskiej... 

UTALENTOWANA BRYGIDKA Z SOPOTU 
Dzieci polskie brały już udział w wie lu międzynarodowych 

konkursach rysunkowych. Ostatnio zaproszone były do udzia-
łu w Międzsnaarodowym Konkursie Rysunków w Forte del 
Marmi (Włochy). Wśród zwycięzców znalazła się 6-letnla B r y -
gida Goleć z Sopotu, która za rysunek „JA I M A M A T A Ń C Z Y -
M Y N A Ł Ą C E " otrzymała złoty medal i dyplom. Brygidka 
chodzi jeszcze do przedszkola, a jednocześnie z zapałem malu -
j e w kółku plastycznym przy szkole nr 2 w Sopocie (prace 
dzieci z tego kółka pokazywane już były na wystawach w K a -
lifornii, Genewie i Londynie). Złoty medal w Forte del Marmi 
nie jest jedynym wyróżnieniem Brygidki. W roku 1963 zdoby-
ła pierwszą nagrodę w konkursie zorganizowanym przez re -
dakcję tygodnika „Światowid" i Towarzystwo Przyjaciół Nauk, 
a w grudniu ubiegłego roku na tym samym konkursie otrzy-
miała wyróżnienie. N a zdjęciu: Bryg idka z braciszkiem M a -
riuszem. 



U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
PIECE K U C H E N N E • DOTANE • PROPANE 

Une belle carrière 
Il y a cinquante ans, 

a'dbord sur la scène de l'Opé-
ra de \arsovie, puis à Odes-
sa, Leningrad (qui s'appelait 
encore Saint-Petershourg ou 
peut-être déjà Pietrograd) 
Moscou, un jeune danseur 
polonais faisait la conquête 
du public. Ainsi commençait 
la grande carrière de Feliks 
Parnell. Elle continua sur les 
scènes polonaises. 

Dans les années trente, Fe-
liks Parnell formait sa pro-
pre troupe qui sous le nom 
de „Ballet Polonais" rempor-
tata d'innombrables succès 
dans toute l'Europe, à Paris 
également. 

Après la guerre, Parnell 
recréa son ensemble, puis de-
vint le chorégraphe de l'Opé-
da de Łódź, donnant à cette 
ville un des meilleurs corps 
de ballet polonais. 

Décoré de la Croix d'Offi-
cier de Polonia Restituta, Fe-
liks Parnell, a comme il se 
doit, fêté son jubilé avec d'au-
tres enfants de la balle qui 
ont offert un spectable qui a 
rempli la grande salle des 
congrès du Palais de la Cul-
ture à Varsovie (trois mille 
places). 

L'électricité automatisée 
La première étape de l 'au-

tomatisation du système éner-
gétique polonais vient d'être 
terminée, englobant 21 cen-
trales avec 86 générateurs. 

L e dispatching central de 
Varsovie règle automatique-
ment la charge de chaque 
centrale selon la demande des 
consommateurs et en assurant 
une consommation mínima 
des combustibles. 

D'ici à la f in de l'année on 
terminera la seconde étape 
des travaux. Le dispatching 
central et les centrales seront 
équipés de calculatrices élec-
troniques établissant automa-
tiquement les pertes de puis-
sance sur le réseau et corri-
geant la répartition de la 
charge entre les centrales. 

L a troisième étape verra 
l 'équipement du réseau en 
dispositifs électroniques pour 
l'optimalisation du système. 

DES T O N N E S D ' E X P L O S I F S 
... L ' I N O N D A T I O N C O N T R E 

L a ne ige qui a causé en 
f é v r i e r tant d ' embarras en 
Po l ogne , ensevel issant routes 
et vo ies f e r r ées sous d ' énor -
mes congères, est aussi la 
source d 'une menace b ien 
plus g rave . A u pr intemps le 
„b lanc man t eau " des poètes 
grossi t les r i v i è res et les f l e u -
ves tandis que la débâc le 
crée t rop souvent des bar ra -

IJî E P£I]\rTUflE MIRACLE 
Quatre ans d'essais ont p le i -

nement c on f i rmé l 'ut i l i té de 
la pe in ture polonaise „ K o r -
s i l " dans la lutte contre la 
corrosion. Durant toute cette 
pér iode, on n'a noté aucune 
mod i f i ca t i on des é léments en 
acier qui en ont été revêtus. 
Les essais, poursuiv is para l -
l è l ement en m e r et dans les 

Exposition américaine à Varsovie 
Pendant 3 semaines, les Varsovlens cultivés ont pu se rendre 

compte de ce que sont au jourd l iu i les arts graphiques (et leurs 
applications utilitaires) grâce a une très iintéressante exposition 
«rgantaée au Palais de la Culture. Ci-dessous Judith Murray, 
une des jeunes artistes américaines venues à cette occasion 
dans la capitale polonaise, démontre el le-même au public le 
procédé d'impression de ses originales gravures. 

ra f f i ne r i e s ont p rouvé que le 
méta l est e f f i c acement pro-
tégé non seulement contre 
l 'eau de m e r mais encore con-
tre le pétro le . L es spécial istes 
considèrent que cela pa rmet -
tra m ê m e de d iminuer d'un 
c inquième l 'épaisseur des tô-
les emp loyées pour la con-
struction des pétro l iers et 
d'en amél io rer les p e r f o r m a n -
ces: v o lume utile, v i tesse, 
maniabi l i té . D 'autre part, la 
durabi l i té d e „ K o r s i l " , trois 
fo is plus é l e v é e que cel le des 
mei l l eures peintures util isées 
jusqu'à présent, pe rmet t ra 
d 'espacer cons idérablement 
les rava l ements des coques. 

ges d e glaces. C'est alors 
l ' inondation.. . 

Devant le danger, par t i cu-
l i è rement g r a v e sur le cours 
m o y e n de la Vistule, on a fa i t 
très tôt cette année appel aux 
grands moyens. Des r e m o r -
queurs f o n t o f f i c e de br ise -
glace, accompagnés de déta-
chements du gén ie qui , en cas 
de besoin, ouvrent la v o i e par 
des charges d 'exp los i fs . 

Ma i s au sud d e Varsov i e , 
près de Dębl in , l e grand f l e u -
v e s 'étend l a r gement et f o r -
m e en son mi l i eu des î les bas-
ses „ a f f e c t i onnées " par les 
glaces d e la débâcle . Ces î les 
ont fa i t , dès la m i -mars , l ' ob-
jet d 'une at taque concentrée 
des soldats du génie. L es p a y -
sans des alentourts aidaient, 
en creusant les pro fonds f o s -
sés dans lesquels les sapeurs 
plaçaient ensuite des charges 
at te ignant une tonne de t r o -
ty le . Pe t i t à pet it , les i les dis-
paraissaient. 

A côte, l e r emorqueur 
„ D z i e w i n a " ouvra i t dane la 
g lace un chenal d 'une d iza ine 
d e mèt res de largeur , en p r o -
gressant d'un k i l omèt re env i -
ron par jour . 

Qui a peur de Virginia Wooli? 
„Qui a peur de Virgina Woolf?", pièce du dramaturge amé-

ricain Edouard Albee, fait beaucoup parler d'elle à Paris, où 
elle a été une des révélations de la saison théâtrale, et à ... 
Gdańsk. Comme en France, public et critiques sont partagés 
quant à la valeur et la signification de l'oeuvre elle-même, 
mais tous sont d'accord pour la considérer comme une réussite 
de Jerzy Goliński (metteur en scène et George sur la scène), 
Franciszek Starowieyski (décors), Jadwiga Polanowska, Lucy-
na Legut et Tadeusz Borowski (acteurs). Ci-dessous: Jerzy Go-
liński et Jadwiga Polanowska. 

U W A G A ! U W A G A ! 

W i e l k i w y l i ó r m a t e r i a ł ó w łoicciowycli 
p o c e n a c l i l ( o n l ( u r e n c y j n y c h 

Co s o b o t a 
iDielka sprzedaż reklamotua 

najpiękniejszych materiałów 

w firmie 
T I S S U S Z O R M A N 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

Ains i , l e dége l n 'é tant heu-
reusement pas t rop rapide, 
les températures nocturnes se 
maintenant en dessous de z é -
ro, la nature se fa isant 
(m ieux vaut tard que jamais ) 
l 'a l l i ée de l 'homme, la g rande 
o f f ens i v e — mi l i ta i r e et c i v i -
le — contre l ' inondat ion sem-
bla i t avo i r toutes les chances 
de réussite. Nous en con -
naîtrons les résultats dans 
que lques semaines. 

Pendant ce temps, l ' a m -
biance p r in tan iè re dans les 
Tat ra (notre photo ) s 'annon-
çait f a v o r a b l e aux skieurs. 

D e s b r e v e t s d e b e n r a p p o r t 
Dans l 'un des instituts de 

recherche de la r ég i on d 'Opo-
le on a é laboré une nouve l l e 
méthode d 'obtent ion de l ' a lu-
min ium. L a Po l ogne ne dis-
posant pas d e bauxi te , les sa-
vants ont réussi à ex t ra i r e 
de l ' a lumin ium de mat ières 
aussi communes que les m a r -
nes et les schistes de houil le . 
L e u r „ r ece t t e " , basée sur sur 
le p rocédé basique, a fa i t ses 
preuves industr ie l les et s'est 
avé rée p le inement rentable . 

L es essais ont p r o u v é sa 
supér ior i té sur le procédé 
Bayer . L a product ion ne la is-
se en e f f e t aucun résidu inu-
ti l isable, l e dépôt restant con-
stitue une mat i è re p remiè re 
précieuse pour la fabr icat ion 
de c iment rap ide de haute 
qual i té . D e plus, l e procédé 
polonais pe rmet t ra de l imi ter 
les coûteuses importat ions d e 
bauxite . 

De l'alumimium 
tiré des marnes 

L a Po l o gne a dern i è rement 
vendu à l ' é t ranger plusieurs 
l icences et brevets intéres-
sants. Doma ine récent du 
commerce ex té r i eur polonais, 
l ' expor ta t ion de ,,la pensée 
t echn ique " rappor te dé jà 
chaque année des mi l l ions de 
dol lars. 

Une entrepr ise amér ica ine 
a ainsi acquis la l icence de 
product ion d 'un appare i l à 
arc é lec t r ique pour le déca-
page des tôles de nav i res , 
construit par les ingénieurs 
des chantiers de Gdańsk. 

U n e maison br i tannique a 
acheté le b reve t d 'une nou-
ve l l e technolog ie d e f a b r i -
cat ion des v i i l ebrequlns , é l a -
borée à l 'ac ier ie „ B a t o r y " . 
Cet te mé thode pe rmet de 
considérables économies de 
mat i è re p r emiè r e et de temps 
de t rava i l . 

P lus ieurs f i rmes occ identa-
les se sont assurés les droits 
de product ion de- „ l ' i n j ec to l " , 
ex t raord ina i re l iant p e rme t -
tant d 'unir l e c iment à n ' im-
porte que l matér iau. 

Des laboratoires p h a r m a -
ceutiques étrangers ont acquis 
la f o r m u l e de la „B inazyne " , 
r emède nouveau e t e f f i c a c e 
contre l 'hypertension. 



DOKTOR ANKA 
Bohaterska 

lekarka — partyzant 

JEJ I M I E N I E M nazwano jedną z g ł ó w -
nych ulic Starachowic , szpital w I ł ży 
i sanator ium w Busku-Zdro ju (wo j . k i e -
leckie) . W Brodach I łżeckich usypano 
kopiec ku Je j czci. Wspomina ją Ją nie 
ty lko towarzysze broni, ale również 

mieszkańcy w i e l u w s i i miasteczek K i e l e c -
czyzny, gdz ie wa l c zy ł a i ratowała ludz iom ż y -
cie doktor Anka . Pod t y m pseudonimem zna-
na była doktor m e d y c y n y He lena W o l f f . 

Zg inę ła nie m a j ą c trzydziestu lat. Po leg ła , 
tak jak w i e l e innych, w wa lce . 30 październi-
ka 1944 roku grupa partyzancka A r m i i L u -
dowe j , w k tóre j zna jdowa ła s ię doktor Anka , 
została okrążona przez h i t l e rowców. C iężko 
ranna, osaczona w lasach starachowickich w 
pobl iżu P i o t r o w e g o Pola , broniła się zaciekle. 
W n i e równe j wa l c e samotne j kobie ty z nawałą 
N i e m c ó w padło ośmiu h i t l e rowców. Ciężko 
ranna lekarka umarła po dwóch dniach 
z up ł ywu k rw i . 

Do w a l k i z okupantem dr A n k a w łączy ła się 
w p ierwszych dniach w o j n y . Op iekowała się 
rannymi w czasie oblężenia Wars zawy , a po 
kapi tulac j i kontynuowała studia medyczne na 
ta jnych wykładach, nie p r z e r y w a j ą c pracy w 
szpitalu Św. Ducha. 

Dyp l om lekarza o t rzymała w 1940 r. P o 
ukończeniu s tudiów pracowała w Instytucie 
R a d o w y m przy ul. W a w e l s k i e j a następnie 
w Mi lanówku. Pó źn i e j obję ła s tanowisko sze-
f a Sanitar iatu A r m i i L u d o w e j i Bata l ionów 
Chłopskich w okręgu k ie lecko-radomskim. 

Doktor A n k a s z ybko opanowała par tyzanc-
kie rzemiosło. Często bow i em musiała zamie -
niać lekarslkie s łuchawki na karabin. Dawn i 
t owarzysze broni l ekark i wspomina j ą j e j ak-
c je bo jowe , m. in. wysadzen i e pociągu z czoł-
gami, amunic ją i żywnością w okolicach Skar -
żyska -Kamienne j . 

ERCA 

« 

Dr He lena W o l f f potraf i ła r ówn i e ż sama or-
gan izować akc je . Za uwolnienie ki lkudzies ię-
ciu o f i c e r ów i żo łn ierzy radzieckich z obozu 
j en ieck iego pod K i e l cami została odznaczona 
K r z y ż e m Grunwa ldu I I I klasy i awansowana 
do stopnia kapitana. 

W paźdz ierniku 1944 roku w liście do Sze-
fa Sztabu G ł ó w n e g o A r m i i L u d o w e j Doktor 
A n k a p isała : „Meldują sią zdrowa i cała po 
wszystkich przygodach partyzanckiego żywo-
ta. Losy wojny nie pozwoliły mi wrócić z Ra-
domszczyzny, by zacząć pracą jako inspek-
tor sanitarny. Dzielą przez cały czas losy na-
szego wojska, lecząc i opatrując chłopców. 
Czasami zdarza mi sią też postrzelać do Niem-
ców... Myślą często i niepokoję sią o wszyst-
kich naszych towarzyszy z Warszawy. Boleję 
nad losem mego rodzinnego miasta. Długie je-
sienne wieczory przegadujemy, projektując 
przyszłą naszą robotę..." 

Nie doczekała. Zg inęła na progu wolności . 
Została pochowana w I łży . 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jakże przyjemnie było 
przeczytać list szczęśliwej 
mężatki o zgodnym i szczę-
śliwym życiu, jakie powinno 
być w każdej rodzinie. Bo do-
tychczas czyta się same uża-
lania i prośby o radę Pani 
Anny. 

I znajdują te nieszczęśliwe 
kobiety dużo serdeczności i 
dobrej rady w odpowiedziach 
p. Anny. Lecz powiem szcze-
rze, że niektóre rady nie są 
dobre pod niejednym wzglę-
dem. Na przykład, wiele ko-
biet skarży się, że od pewne-
go czasu mąż stał się dla 
nich brutalem. A byli do nie-
dawna szczęśliwi. 

Powodem tej zmiany, któż 
jak nie jakaś ladacznica, do 
niej chodzi i wydaje na nią 
pieniądze, a żonę i dzieci za-
niedbuje. Więc ta zrozpaczo-
na kobieta pisze do p. Anny, 
prosząc o radę. 

Pani Anna radzi, aby była 
cierpliwa i przeczekała te 
wybryki męża, że mu to mi-
nie i do żony wróci i będą 
jeszcze szczęśliwi. 

O ironio! Wróci do żony, do 
dzieci — pewnie. Zona go 
przyjmie i może się ucieszy. 
Ałe czy będą szczęśliwi? O 
nie. Za głęboka rana, żeby się 
zagoiła. Z tą raną w sercu 
trzeba żyć, aby wychować 
dzieci, lecz szczęście osobiste 
już stracone... bo zdrada w 

N a zd jęc iu : dr A n k a wśród uczestników j ednego z partyzam-
eklch kursów sanitarnycłi , prowadzonyc l i przez nią w roku 
1944 na terenie K i e l ecczyzny (na krótko przed śmierc ią ) 

© SZCZYTEM SPRYTU 
I POMYSŁOWOŚCI MOŻ-
NA OKRESLIC umie ję tne 
ukrywan i e swego w i eku 
przez panią R e v e l y z Sont -
hanyston (Ang l ia ) . P o 40 
latach małżeństwa, mąż j e j 
dop iero w szpitalu, odw i e -
dza jąc chorą żonę d o w i e -
dział się od lekarzy , że l i -
czy ona 96 lat i jest star-
sza od niego o 23 lata. 

O I R E N A P A R D E M A P R O W A D Z I K U K S J Ę Z Y K A P O L -
SKIEGO w Instytucie Języków Obcych p r z y Un iwersy t ec i e 
w Brisbane (Austral ia ) . In teresuje się ona ż y w o przeszłoś-
cią Po lon i i austra l i jsk ie j i jest c z ynnym cz łonkiem T o w a r z y -
stwa W i edzy o Po lsce w Po łudn i owe j Austra l i i . N i e d a w n o 
wyda ł a pracę o „Rodz in ie P l a t e r ó w w Austra l i i " . Z pracy 
te j wyn ika , że obecnie ż y j e jeszcze w t y m krajiu po tomek 
s ławne j rodz iny P l a t e rów , M a r v i n d e iPlater. In teresu je się 
on ż y w o wszys tk im co polskie : k ra j em, j ęzyk iem, obycza -
jami , historią, t radyc ją i kulturą. Od la t zlbiera, s tudiuje 
i z p i e t y zmem p r z e chowu j e wszjnstiko, co do tyczy ch lubne j 
przeszłości j e g o narodu. 

O „ K A Z D A M A M A S Z Y J E S A M A " — o t o h a s ł o w r o c ł a w -
sk ie j spółdzie lni „Spo ł em" . Szko lenie „ m a m " o d b y w a się 
w sześciu rozrzuconych po mieście ośrodkach ,J ' raktyczne j 
Pan i " . P l a c ó w k i t ego typu istniały od dawna. Ograniczano 
się w nich jednak do poradnic twa indywidua lnego . Szerszą 
działalność rozwin ię to dop iero w ub ieg łym roku. Wys ta rc zy 
powiedzieć, że w ciągu roku odby ło się już iponad 100 na j ro z -
maitszych pokazów i kursów. 

O P O L K I Z E A L I N G ( A N G L I A ) P R O W A D Z Ą O Ż Y W I O -
NĄ DZIAŁALNOŚĆ chary ta tywną i ośw ia tową . Zrzeszone — 
nieraz po ki lkadziesiąt — w ,JCołaCh P a ń P o l s k i c h " udzie la ją 
pomocy inwa l idom i s ierotom. K o ł o urządza często odczy ty , 
pogadanki, zabawy , o rgan izu je wys t ępy artystyczne; n ie-
dawno urządz i ło r ew i ę m o d y damsk ie j oraz w y s t a w ę prac 
malarsk ich i r y sunków wykonanych przez dzieci i młodz ież 
zgrupowaną w o k ó ł Koła . 

rnałżeństwie jest trudna do 
zoybaczenia. 

Nie wystarczy w małżeń-
stwie sama miłość, musi być 
i mądrość, jak pisze w swym 
liście szczęśliwa mężatka. W 
takim małżeństwie to i sta-
rość jest miła i spokojna. 

Ja sądzę, że miłość w star-
szym wieku jeszcze potężnie-
je, bo się staje bardziej udu-
chowiona. 

I ja niegdyś marzyłam o 
szczęśliwym życiu w małżeń-
stwie, a niestety, znalazłam 
na swej drodze same kolce i 
ciernie, które do dziś w swym 
sercu noszę, l nie zazdroszczę 
szczęśliwym małżeństwom, 
tylko mam dla nich wielkie 
uznanie, a nieszczęśliwym ży-
czę, aby wzięli przykład ze 
„szczęśliwej mężatki". 

UCZUCIOWA 

D R O G A P A N I ! 
Dz i ęku j ę za mi ł y , wz rusza -

jący list. I dz i ęku ję za uwag i 
krytyczne . W id z i pani, sama 
często o t y m m y ś l ę jak tru-
dno o dobrą i skuteczną radę 
dla kobiet , które mąż zdra-
dza, oszukuje, zaniedbuje. 

Cóż im m o g ę poradzić? By 
robi ły to samo co mąż? N i e ! 
By g o rzuci ły? N i e ! Jakże bę-
dą ży ły samotne z dz iećmi i 
często niezaradne. By robi ły 
mężow i awantury i sceny? 
Przec ież w i e pani r ówn i e do-
brze, jak j a — że t o zupe łn ie 
nie da j e rezultatu. A prośby, 
błagania cóż da ją? 

Jakie jest wy j ś c i e , gdz i e 
owa zbawienna rada, j ak j ą 
znaleźć? W y d a j e m i isię, że ta-
k i e j rady w ogóle n ie m a . 
Można starać s ię o s łowa po-
cieszenia i o m o ż l i w i e rozsąd-
ne postępowanie . 

Na j go r s z e jest b o w i e m to, 
że zdrada, niewierność^ ule-
ganie w d z i ę k o m innych ko^^ 
biet — to choroby, na które 
nie ma skutecznego l eka r -
sttwa. 'Podobnie, j ak n i e ma r e -
cepty na obud^zenie miłości , 
k iedy już wygas ła . 

Z gadzam się z panią, że 
zdrada jest trudna do w y b a -
czenia i rana trudna do zago-
jenia. N iech pani j ednak 
spo j rzy dookoła siebie i p r ze -
kona się, że w praktyce co-
dz iennego życia kobie ty ła -
t w o w y b a c z a j ą i zapomina ją . 
Jak potra f ią być znowu szczę-
ś l iwe, gdy m ą ż w r ó c i skru-
szony. 

Może t o i lep ie j , że W i e l e 
kobiet tak postępuje, m n i e j 
przez to t raged i i i nieszczęś-
cia. A reguł tu żadnych nie 
ma. 

Po zd raw iam panią serdecz-
nie i bardzo proszę o l isty, 
gdy z czymś się pani nie zga -
dza lub jeśli s ię pani zgadza. 

W i e r z ę w pani rozsądek i 
doświadczenie. 

A N N A 

D . D O W O J N A - B i E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczen ia urzędowe 
ważne w ca łe j F ranc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

§ § PRAWNIK WYJAŚMIA 
P a n Jan B A R D Z I E J — 
Maisitril par St. P o l (P. d e C.) 

Na skutek wypadku przy 
pracy zostałem ciężko ran-
ny i następnie częściowo 
niezdolny do pracy. Praco-
dawca podał w deklaracji 
inną datę wypadku. Wsku-
tek tego przez sześć mie-
sięcy otrzymywałem zasił-
ki pieniężne z tytułu cho-
roby a nie wypadku. Kto 
jest za to odpowiedzialny? 

Ar t . L .472 Kodeksu Ubez -
pieczeń Społecznych nakłada 
na poszkodowanego obow ią -
zek zgłoszenia wypadku na 
ręce p racodawcy w ciągu 24 
godzin, ażeby ten ze s w e j 
strony móg ł uprzedzić Kasę 
w okresie p r zew idz i anym 
przez ustawę. 

Jeżel i w y p a d e k zdarzy ł się 
w mie jscu pracy, poszkodo-
w a n y ma p r a w o dokonać t e j 
formalnośc i ustnie. Może też 

w ogóle nie składać żadnego 

oświadczenia, j eże l i praco-
dawca lub j e go zastępca by ł 
św iadk iem wypadku . W ta-
kim razie data w y p a d k u sta-
nowi początek p r zew idz iane -
go przez ustawę terminu w y -
maganego do zgłoszenia w 
Kas i e przez pracodawcę. 

Natomiast , j eże l i p racodaw-
ca nie by ł obecny przy w y -
padku lub nie m ó g ł być o 
nim natychmiast pow iado -

. miony, poszkodowany w in i en 
zgłosić s w ó j w y p a d e k w c ią-
gu 24 godzin, zgodnie z art. 
39 dekretu z dnia 31 grudnia 
1946 r. Wówczas t e rmin 48 
godz in obowiązu jący praco-
dawcę do zgłoszenia w y p a d -

ku b iegnie od chwi l i o t r z yma-
nia l istu poleconego. 

N iezg łoszenie w y p a d k u 
przez pracodawcę lub zg ło -
szenie niezgodne z p rawdą 
podlega sankcj i ka rne j i c y -
w i ln e j zgodnie z art. 504 K o -
deksu Uł jezpieczeń Społecz-
nych. Skargę należy sk iero-
wać na ręce Inspektora P r a -
cy i Kasy Ubezp ieczen iowe j . 

Natomiast niezgłoszenie w y -
padku przez poszkodowanego 
pozbawia g o korzyśc i p r a w -
nych z t y m związanych. M i a -
nowic i e wed ług orzeczeń Są-
du Kasacy jn ego p racown ik 
korzysta z domniemania (pré-
somption) co do natury za-

w o d o w e j w y p a d k u w zw ią z -
ku z wsze lk im i szkodami c i e -
lesnymi, j ak i e m a j ą mie jsce 
w czasie pracy i są natych-
miast ustalone. W raz ie zaś 
niezgłoszenia w y p a d k u , 
wsze lk ie d o w o d y co do za-
istnienia wypadku i j e g o z w i ą -
zku p r zyc zynowego z pracą 
należą do poszkodowanego. 

N ieza leżn ie od dek larac j i , 
jaką poszkodowany jest zo -
bowiązany przesłać praco-
dawcy , przys ługuje mu r ó w -
nież p r a w o zgłoszenia w y -
padku bezpośrednio w Kas i e 
Ubezpieczeń aż do p r z edaw-
nienia, to znaczy w ciągu 
dwóch lat od daty wypadku . 



A N D R Z E J W A J D A podczas nakręcania ostatnich 
scen plenerowych do swego f i lmu pt. „ P O P I O Ł Y " 

S C E N Y 
„POPIOŁÓW" 
JUŻ 
G O T O W E 

Wie lu statystów i aktorzy musieli podczas mrozu, jak wymaga ły tego akcja powieści i sce-
nariusz fi lmu, brodzić w lodowatej wodzie. Spodnią „bielizną" były gumowe kombinezony 

ST E F A N Ż E R O M S K I (1864—1925) est un de 
ces auteurs „maud i t s " que „ l ' e x o t i s m e " de 
la langue po lonaise a empêché d e b ien con-
na î t re à l ' é t ranger . Pour tant il f u t à deux 
do ig ts du P r i x Nobe l de l i t térature que 
seules des intr igues (polonaises d 'a i l l eurs ) 

de gens „b ien-pensants " , opposés à cette cand ida-
ture entachée de progress isme lui re fusèrent . 

Żeromsk i f u t sans conteste le plus g rand écr i -
va in polonais d e la p r e m i è r e mo i t i é du X X - e 
siècle. Sa prose ét ince lante a enrichi le r o m a n et 
la l angue polonaise. I l cherchai t vo lont i e rs dans le 
passé une réponse aux prob l èmes posés par l 'heure 
présente — parmi lesquels le pr inc ipa l était l e 
r e couvrement de l ' indépendance nationale, la 
naissance d 'une Po l o gne juste, démocrat ique . 

P a r m i ses oeuvres , „ P o p i o ł y " (I^es Cendres ) est 
assurément le r oman le plus accessible au pu -
blic f rançais . C'est une g rande f r e sque h is tor ique 
por tant sur les années 1797—1812, sur les espoirs 
et les décept ions des Po lona is engagés dans l ' épo -
pée napoléonienne, sur le t r ag i sme du sort de 
c eux qui c royant appor ter la l iber té à leur patr ie , 
met ta ient en f e u et en sang d'autres pays, a ida ient 
à r édu i re en esc lavage l 'Espagne, Sa in t -Domingue . 

Nous suivons K r zys z t o f Cedro et R a f a ł O l b r o m -
skl, les d eux jeunes héros du roman, à t ravers 
t ou te l 'Europe , nous v i vons leurs amours, leurs 
jalousies, leurs succès dans la haute société, le tout 
dans un intense c l imat de v é r i t é h is tor ique mais 
aussi de passion romanesque. 

AN D R Z E J W A J D A — le réa l isateur d e „ C e n -
dre et D i a m a n t " et „ K a n a ł " — a por té ce t te 
oeuvre a l 'écran. D 'après ce que nous en 

savons, i l a su rendre l 'espri t et le c l imat du 
r o m a n d e Ż e romsk i dans une „ super -produc t i on " 
( f i l m panoramique , 130 acteurs, 1500 f i gurants , 
scènes batal ist iques exce l l entes ) dont le succès est 
assuré. 

Ac tue l l ement l e montage du f i l m est en cours 
dans les ate l iers de Ł ódź . B ientôt ce sera la p r e -
m i è r e à r éc ran . Nous ne manquerons pas de p r é -
senter „ L e s Cendr e s " dans „ L a Semaine Po lona i se " . 

Grupa aktorów 1 statystów przed rozpoczęciem zdjęć 

Jedną z na jwspan ia l s zych 
pow ieśc i S te fana Że r omsk i e -
go „ P o p i o ł y " ek ran i zu j e już 
od roku w y b i t n y po lsk i r e ż y -
ser A n d r z e j W a j d a ( i n f o r m a -
c j ę i lus t rowaną zd j ę c i ami z 
kręcenia p i e r w s z e j części 
p r z y g o t o w y w a n e g o f i l m u za -
mieśc i l i śmy w numerze 38 w 
ub i eg ł ym roku) . 

Ta w i e l k a epopea h i s to ry -
czna, obe jmu jąca lata 1797— 
—1812, z a w i e r a pe łny i boga -
t y obraz zmagań narodu p o l -
sk i ego o d źw ign i ę c i e się z 
ru iny po ro zb i o r owe j . D w a j 
boha t e row i e pow ieśc i i f i l m u 
K r z y s z t o f Cedro ( w f i l m i e 
Bogus ł aw K i e r c ) i R a f a ł O l -
bromsk i (w f i l m i e Dan ie l O l -
b rychsk i ) p r z e ż y w a j ą d r a m a -
tyczne roz t e rk i na t l e w i e l -
k ich w y d a r z e ń d z i e j o w y c h 
t ego okresu. 

I ch młodz i eńcze nadz i e j e 
zw iązane są z F r a n c j ą i w o j -
nami napo leońskimi . P r z e ż y -
w a j ą w r a z z t ys iącami P o l a -
k ó w w i e r n i e służących Cesa-
r z o w i te same uniesienia i 
upadki , radości z w y c i ę s t w i 
g o r y c z e klęsk. Są t r i u m f a t o -
rami i tułaczami, niosą w o l -
ność i d ł aw ią ruchy w y z w o -
leńcze. 

M i m o bohaters twa i bez -
p r zyk ładnego poświęcen ia nie 
os iąga ją wzn ios ł ego celu, n ie 
w y w a l c z a j ą wo lnośc i dla P o l -
ski. P r z e ż y w a j ą r ó w n i e ż w ł a -
sne, osobiste radości i n i epo-
ko j e , mi łośc i i rozczarowania . 
Uczestn iczą w t o w a r z y s k i m 
życ iu pub l i c znym i p r y w a t -
n y m ówczesne j po l sk i e j e l i ty 
a rys tokra tyczne j ^ i sz lachec-
k ie j . 

Ostatnie sceny po t rzebne do 
opracowan ia f i l m u zostały 
już przez A n d r z e j a W a j d ę za -
kończone. K o r z y s t a j ą c z p i ęk -
ne j śnieżnej z imy W a j d a 
p r z y go t owa ł i nakręc i ł znako-
m i t e sceny p l e n e r o w e z ka r -
nawału i kul igu, w pe łne j 
kras ie r e k w i z y t ó w t amte j 
epoki , z ca łym bogac twem 

Rolę głównego bohatera „Po-
piołów" Rafa ła Olbromskiego 
gra młody i utalentowany 

aktor Daniel Olbrychski 

s t r o j ó w obow iązu jące j w ó w -
czas mody i sposobu bycia. 
M i ę d z y innymi , podczas 16-
- s t opn i owego mro zu 130 ak to -
r ó w i 1500 s ta tys tów pod 
k i e runk iem W a j d y nakręc i ło 
zd jęc ia z p r z e p r a w y Ra fa ł a 
i K r z y s z t o f a przez r zekę w 
czasie ich ucieczki do K s i ę -
stwa Warszawsk i ego . Obok 
pr zew idz ianych scenariuszem 
scen zdarzy ł się jeszcze n i e -
o c z ek iwany i g r o źny wj^Ja-
dek. R a f a ł (Danie l O l b r y ch -
ski ) pędząc na koniu po za -
mar zn i ę t e j rzece w p a d ł pod 
lód. K o ń w r a z z j e żdźcem za -
częl i tonąć. N a szczęście ura -
t o w a n o ich z t e j n iebezp iecz -
ne j opres j i . 

T a ś m y f i l m o w e z ws z y s tk i -
mi scenami po t r zebnymi d o 
montażu f i k n u zna jdu ją się 
już w Ł ó d z k i e j W y t w ó r n i 
F i l m o w e j , gdz i e nastąpi syn-
chronizac ja d źw i ęku i n i e -
zbędne czynności ko rekcy jne , 
techniczne i operatorskie . 
F i l m w e j d z i e na ekrany j esz -
cze w t y m roku. N a l e ż y się 
spodz iewać , że będz ie to dz ie -
ło o n ieprzec ię tne j wartośc i , 
w i e rn i e ukazu jące czasy na-
po leońsk ie na z iemiach po l -
skich. 
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A k c j a powieści toczy się w Wairszawie. P r zed jedną z w i l l 

za t rzymało się auto, z k tó rego wys i ad ł doktor Noiński . D o -
zorca P io t rowsk i uk łoni ł się i zaczął opow i adać dok to row i , 
że w j e g o w i l l i dztieją się dz iwne rzeczy. — Przychodz i ła tu 
jakaś e legancka pani i starszy pan — twierdząc , że p a « i d o k -
t o r o w e j n ie ma. a d rzw i są o twarte . Dofctor uda ł się d o w i l l i 
a za n im P io t rowsk i . W gab inec ie znaleźli l eżącego n i e ż y j ą -
cego mężczyznę. P o w i a d o m i o n o mi l ic ję . K a p i t a n P r z y w a r a 
i porucznik Zońcizyk rozpoczęl i ś ledztwo. Pnzyby ł y l eka r z 
stwierdzi ł z adan ie d w ó c h ran. P r z e p r o w a d z o n o w i z j ę loka lną . 
Kaplrtana j ednak n a j b a r d z i e j i n t r y g o w a ł o pytan ie — co dzie-
j e się z ż;oną doktora , dokąd wy j e cha ł a? Dok to rowa t ymcza -
sem ilJrzebywała iw Konstancinie , oczeku jąc w m i e j s c o w y m 
ba rze , ,Ca łypso " na Juliana N ieszporowlcza . Od n i ego d o w i e -
działa się o z abó j s tw i e oraz o n i eoczek iwanym powroc i e męża. 
N ieszporow lcz z j e j polecenia m i a ł iprzynieść b ry l an t z b i u r -
ka doktora . Niestety, etui , w k t ó r y m leżał k le jnot , b y ł o 
puste. T e n splot w y d a r z e ń ba rdzo zaniepokoi ł No iń ską D o -
myś la ła się, że Jula łączą jak ieś s p r a w y z ta jemniczym cu -
dzoziemcem. N i e by ł a z d e c y d o w a n a co robić, ozy w r a c a ć do 
męża, czy zostać z Niesizporowlczem. 

17 
— Rozumiem, w tych sprawach należy 

być dyskretnym. •— A potem, gdy już miała 
odejść, dodał z kpiącym uśmieszkiem: — Wi-
działem panią wczoraj wieczorem na Mal-
czewskiego. 

— Tak?... — udała zdziwienie. — Cieka-
we, że ja pana nie zauważyłam. 

Przymrużył oczy i spojrzał wnikliwie spo-
za szkieł. 

— Była pani bardzo zajęta. 
— Po prostu spacerowałam. 
—• W takim razie — zaznaczył z naci-

skiem — długo pani spacerowała. 
— Czekałam na kogoś — głos je j zadrżał, 

ale wnet opanowała go i zapytała miękko, 
jakby żartobliwie: — A pan co tam robił 
o tej porze? 

Uniósł dłonie ruchem ni to obronnym, ni 
żartobliwym. 

— A, to tajemnica. Między innymi wstą-
piłem do mojego znajomego, który hoduje 
róże. Dostałem dwa wspaniałe kwiaty. 

— Róże daje się zwykle kobietom. 
— Nie omieszkałem tego uczynić. Wrę-

czyłem je najpiękniejszej kobiecie, jaką 
spotkałem. 

— W takim razie spyełnił pan powinność 
dżentelmena. — Będąc w progu, zawahała 
się. Odwróciła głowę i powiedziała z uśmie-
chem: — Jest pan prawdziwjro dżentelme-
nem i sądzę, że — jeżeli chodzi o to wieczor-
ne spotkanie — zachowa pan również dy-
skrecję. 

— Jeżeli i>ani na tym zależy... — Wypro-
wadził ją do sieni i kłaniając się z gorliwoś-
cią starszych panów, pożegnał ją słowa-
mi: — Polecam się. łaskawej pamięci. A sko-
ro ma pani ochotę dokładniej obejrzeć moje 
rybki, to proszę przyjść o każdej porze. Mam 
teraz ciekawe okazy skalarów, które otrzy-
małem wprost z Hamburga. 

— Skorzystam z zaproszenia — rzuciła 
z uśmiechem. 

Hughes zatrzymał ją gwałtownym unie-
sieniem ręki. 

— I jeszcze jedno... Czy pani skierowała 
do mnie pewnego młodego człowieka nazwi-
skiem Nieszporowicz? 

Podłęska zatrzymała się w drzwiach 
i z niedowierzaniem spojrzała na staruszka. 
Zamiast odpowiedzieć wprost, zapytała: 

— A czego on szukał u pana? 
— Przyniósł bardzo piękny kamień, żeby 

go ocenić. 
Jej twarz pobladła w nagłym zdziwieniu. 
— Tak?... — wyszeptała. A potem powie-

działa cicho: — Kiedyś wspominałam mu 
o panu. 

— Czy podała mu pani mój adres? 
— Znał go. Odprowadzał mnie tutaj i cze-

kał na mnie na dole. Kied.y on był u pana? 
— Dzisiaj przed południem. 
— Ach tak... Niech się pan nie obawia. To 

dyskretny chłopiec. 
Hughes jeszcze raz skłonił siwą. głowę. 
— Do pani i do pani znajomych mam bez-

graniczne zaufanie. 
Schodziła szybko, nie oglądając się za sie-

bie. Jej kroki głucho dudniły w pustej klat-
ce schodowej, akompaniując płochliwym 
myślom. „Czy ten stary domyśla się czegoś? 
Dlaczego mówił tak tajemniczo? Jeśli 
stwierdził, że brylanty są fałszywe, dlaczego 
nie uprzedził mnie o tym? Zawsze uważał się 
za niedoścignionego znawcę szlachetnych ka-
mieni... A może on wie?... Skąd Julek miał 
ten brylant?" 

Na dole czekała ta sama taksówka. Podłę-
ska podała swój adres na Saskiej Kępie i po-
prosiła kierowcę, by jechał jak może naj-
szybciej. Spieszyła się. Miała jeszcze prze-
brać się i potem pojechać na spotkanie 
z Ostafinem do „Grandu". Gdy jechała przez 
coraz bardziej opustoszałe ulice śródmieścia, 
ogarnęło ją gwałtowne znużenie. Pragnęła 
odpocząć. Zapomnieć o wszystkim. 

PONIEDZIAŁEK 
Było kilka minut po północy, kiedy Niesz-

porowicz wszedł do opustoszałego hallu 
„Grandu". Idąc w kierunku windy, jeszcze 
raz spojrzał na zegarek. Pomyślał, że nie po-
jedzie do Konstancina. Wydało mu się bo-
wiem, że Barbara ostatnio źl'e wpływa na 
jego samopoczucie. Jej widok wprowadza go 
w stan rozdrażnienia i wywołuje delikatne, 
lecz dokuczliwe wyrzuty sumienia. Nie miał 
ochoty jeszcze raz tłumaczyć się i kłamać 
w sprawie kluczy. A najbardziej przerażał 
go ckliwy, nieznośny ton je j głosu. Stłumił 
więc w sobie na^y przypływ niesmaku 
i z uczuciem ulgi pomyślał, że na razie omi-
nie go to spotkanie. A potem? O to w tej 
chwili nie warto się martwić. Miał bowiem 
dużo większe kłopoty. 

Winda sunęła lekko, a gdy przymknął 
oczy, zdawało mu się, że unosi go sam po-
wiew powietrza płynący z otwartego wenty-
latora. Zatrzymali się na ostatnim piętrze. 
Z daleka dochodziły dźwięki muzyki. Lekkie 
i przytłumione tony jazzu podnieciły go i nie 
myślał już o Barbarze, tylko dał się bezwol-
nie prowadzić jakiejś dobrze znanej melodii 
aż do drzwi nocnego baru. Przystanął na 
chwilę. Bar przepełniony był ludźmi. Przez 
zwiewną zasłonę, utkaną z papierosowego 
dymu i z przyćmionych świateł, widać było 
jego wnętrze niby przez morską wodę, 
a kształty ludzi i przedmiotów zdawały się 
jak gdyby wydłużone miękkimi, leniwie wy -
giętymi liniami. W głębi, w takt ospałej mu-
zyki, kołysało się kilka par. Kobiety wtulone 
w ramiona partnerów zataczały barwne krę-
gi fałdami sukien. Przy barze tłoczyli się 
przeważnie mężczyźni. Atakowali nikiel 
i szkło kontuaru niby fortecę. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Te raz , w i e c zo r em, z m e g o punkitu n a j l e p i e j c zu-
w a ć nad całością i wymacy^wać w z r o k i e m gniazda 
n iemieck ic l i moźdz i e r zy , ł y ska jące w m r o k u żó ł t ym 
p ł o m y k i e m wys t r z a ł ów . S w o j e spostrzeżenia na -
niosą rano na szikic i prześ lę d o batal ionu. C iąg 
dalszy na l e ży do siztabu i a r ty l e r i i . G r u b y m , zęba-
t y m pó łko lem, p r z ec i ę t ym kreską z k ropkami p o 
bokach, oznaczę t e ż drewnia jnoz iemny łnmfeier, co 
rozp łaszczy ł s ię nis.ko nad w o d ą , na wpros t l e w e g o 
końca p lacówk i . T k w i w n i m szybkost rze lne dz ia ł -
k o przec iwpancerne . O d z y w a s ię n ieprzy jemnsrm, 
o s t r y m te rko tem, j a k b y ktoś k r a j z e g ą c iągną ł p o 
szkle . G d y b i j e na ztx>cze, ozęść j e g o poc i sków z a -
hacza o d r z e w a nad p l acówką , eksp lodu je z d e p r y -
m u j ą c y m trzask iem. N i e ipodoba m i s ię ten bunkier . 
Jest d i ab l o czruły na ikażdy nasz ruch czy dźw ięk . 
W y s t a r c z y ł m u też n i k ł y odblask zapałki , gdy p r z y -
k r y t y z g ł ową pe l e r yną zapa la ł em papierosa na 
dn i e wnęk i . W y g a r n ą ł od razu, dokładnie w przed-
piers ie punktu, przeora ł ż w i r o w ą osłonę, potrzaskał 
szalunek i m a ł o m i łba n ie rozwa l i ł . 

W nocy pa l imy na stanowiskach. N i e ma na to 
rady. Pap i e ros cudown i e odpręża n e r w y , odgania 
sen i rozprasza mono ton i ę nocy . N i e p r z y p o m i n a m 
najwet ch łopcom o ostrożności . N i e m c y rob ią t o za 
mn i e iw bardz i e j p r z e k o n y w a j ą c y sposób. Żo łn i e -
r z e palą w i ę c zgrabnie , c h o w a j ą c oga rek pod k l a -
pami r o z p i ^ e g o płaszcza. Poc iąga s ię wsadza j ą c 
nos za pazuchę. P r z y p a l i ć t rzeba od hubki, z rob io-
ne j z w a t y o p a t r u n k o w e j lub pakuł , co t l i się n iedo-
s t r zega ln ie w e w n ę c e na dnie s tanowiska. P o n i e -
w a ż hubka m i agasła, po zwo l i ł em sobie na zapa łkę 
i... j u t r o będz ie robota z r epe rac j ą p imktu. Szczę-
ście jeszcze, że goniec odpow i edz i a lny za p i l n o w a -
nie „ d o m o w e g o o g n i s k a " w l a z ł w t e d y r ó i ^ i e ż do 
wnęk i , aby namacać w y g a s ł ą hubkę. 

S m i m o w , p r zekazu jąc m i s w o j e uwag i o n i e p r z y -
jacie lu, pow i edz i a ł o t y m w bunkrze , ż e w l a z ł 
w teren jak p luskwa w szparę i nieiae k r e w p i j e . 

Myś ląc , że chodzi tu o s t r z e l ców wyt>orowych, n ie 
zw róc i ł em na t o spec j a lne j uwag i . W nocy sna j -
p e r z y by l i nieakttuahii. T y m c z a s e m właśn ie w nocy 
ta p luskwa pokaza ła swo ją p r zec iwpancerną ssaw-
kę. Chłopcy po p i e r w s z e j dob ie ż y l i już pod j e j 
s trachem. Dz i a łko b i j ą c e s e r y j n j m i o gn i em bezpo -
średnim i w dodatku e k r a z y t o w y m i .pociskami to 
n i e karab in m a s z y n o w y , pod os t r za łem k t ó r e go 
można spoko jn i e g rać w k a r t y za by l e kupką 
żwi ru . 

Jak tu się po zbyć t e go stracha — m y ś l a ł e m o g l ą -
dajjąc p r z y śtwietle rak ie t pohara tane s tanowisko . — 
Bata l ion m i n ie j jomoże. K a e m y są w o b e c n i ego 
bezsi lne, a r ty l e r ia g o n ie dos ięgn ie ze zbocza 
o gn i em pros tym, b o placówika l e ż y na drodze j e j 
poc isków, a z b o k ó w os łan ia ją g o f a ł d y terenu. P o -
średni og i eń dz ia ł i c iężk ich moźdz i e r z y odpada ze 
w z g l ę d u na bl iskie sąs iedztwo stracha z nami . 
N i ech n o ce lowniczy podikręci po z i omicę t y l k o 
o m i l i m e t r za mało , s zesnas tok i l og ramowe g ranaty 
dz iabną pros to w m o j e stanowisika. Dz iękują . R a n o 
trzeba będz ie j ednak coś przeds ięwz iąć . 

L e c z do świtu zosta ło jeszcze k i l ka ładnych go -
dzin. K i l k a godz in t o dużo, bardzo dużo, g d y się 
tak s iedz i na w y s u n i ę t e j przed pderwszą l in ię p l a -
cówce, g d y t rzeba n ie raz d o p o ł o w y ciała w y c h y l i ć 
się nad okop, by l ep i e j do j r zeć przedpo le , g d y w i e 
się, j ak kruche są os łony s tanowisk w o b e c uderzeń 
nowoczesne j , p r z e c iwpance rne j broni . W gw i źdz i e 
kul nad g ł ową c zu j e s ię rwtedy chłodny, para l i żu-
jący p o w i e w czeigoś... czegoś, c o c i ę przyg ina do 
z iemi , zw i l ża p o t e m koszulę, k r ó t k i m spazmem 
strachu unieruchamia całego. T o „ c o ś " ludz ie spoza 
f r on tu n a z y w a j ą : śmierć. T u t a j n ik t n ie w j r m a w i a 
t e go s łowa , każdy czu je j e zbyt w y r a ź n i e , zby t bez -
pośrednio. K a ż d y broni sią przed n i m marzen i em, 
nadzieją.. . S tare chińskie p r z y s ł ow i e m ó w i : „ N i e 
słyszjnsz kuli, która c i ę z ab i j e " . A ja słyszę, j ak 
gw iżdżą . N i e ch gw i żdżą , to c ieszy. 

Rzeka po łysku je w blasku rakiet , pociski smu-
g o w e j ak sznury pośpiesznych r obac zków świę to-
jańskich mikną nad wodą , p rzec ina ją kona ry d r z ew . 
Wi l go tne , p r z e j m u j ą c e .dreszczami z imno c iągnie 
z dołu. P r z y s i a d a m w e w n ę c e stanowiska, zde j -
m u j ę z szyi p is to le t m a s z y n o w y , p o p r a w i a m u w i e -
r a j ą c y b iodra c iężk i pas z rynsztunkiem. W dz ień 
można odp iąć dokucz l iwe rzemien ie , zrzucić 
płaszcz, a n a w e t mundur , umyć s ię w k tó rymś 
z m ik ro skop i j ny ch j ez io rek , co leżą na dnie os ło-
n i ę t e j k r z a k a m i kot l iny , p r zede ws z y s tk im zaś 
przesipać s ię t rochę pod osłoną t y l n e j bur ty okopu. 
Od świtu do z m r o k u dyżuru ją b o w i e m na naszych 
s tanowiskach s t rze lcy w y b o r o w i z batal ionu, po lu-
jąc p r z y oka z j i na n ieostrożnych N i e m c ó w . T r z y 
razy dz ienn ie przynoszą t eż na p l a c ó w k ę posi łki 
w p o l o w y c h termosach. S i o rb i emy w t e d y gorącą 
zupę lub napychamy s ię tłustą kaszą i ptopijając 
kaiwę dochodz imy do wniosku, że w o j n a nie by łaby 
taka zła, g d y b y d a w a n o c z ł o w i e k o w i w i ę c e j snu, 
t y ton iu i czasu na odwszen i e koszuli . 

N a wspomnien i e ty ton iu m a m ochotą zapal ić. 
„ K u r o s z k ó w " zostało w p r a w d z i e na p a r ę skrę tów, 
ale r ano m o ż e w y d a d z ą nam coś do palenia, a jeśl i 
n a w e t nie, t o c zy jest sens oszczędzać? Nasze m o ź -
dz i e r ze znowu g r zm ią salwą, aż z iemia się trzęsie, 
i znów z b imkra to cholerne dz ia łko omia ta ek ra -
z y t ó w k a m i p lacówkę . P o omacku odry^wam duży 
łaipeć gazety , z g rab ia ł ymi pa l cami syp ię ty toń. R e -
sztę poda j ę gońcowi . 

—• Pa l , Bdziu, raz c z ł ow i ek żyje. . . 
— C o będą pana porucznika opa la ł — k r y g u j e 

s ię chłopak. — N a jutrze jszą noc nic panu nie zo -
stanie. 

— Bierz , I j ierz, n ie m a r t w się o mnie . 
Żo łn i e r z b ierze s k w a p l i w i e pudełko, przys iada 

i skręca jąc papierosa szepcze : 
— C o t o jesit, pan ie poruczniku, że im w i ę c e j 

s t rze la ją , t y m w i ę c e j by c z ł ow i ek f a j c z y ł i f a j c z y ł . 
Ja już wBzyistko s w o j e wykurzy łem. . . 

— Norma lna rzecz. S a m widz isz , że jak rąbią ¡po 
p lacówce i n ie m o ż e m y odpowiedz i eć , t o czort w i e , 
co z r ękami robić. A tak p r z y n a j m n i e j ' ybucha 
garśc iami osłaniasz a lbo d o gęby niesiesz. 

— Oj , rac ja , pan ie poruczniku, l>o j ak ta k r a j z e -
ga I)0 nas zasuwa, t o aż 'skóra c ierpnie , a sztachnie 
się c z łow iek d y m e m , od razu lep ie j . A co do t ego 
bunkra, panie poruczniku, t o on n a m g o t ó w jeszcze 
krzytwdę zrohrić, a os łony w s tanowiskach t o sicher 
wiszystkie rozdz iabie . 

( 2 5 - d . c . n . ) 



L I C E N C E : 6 2 . 1 7 4 
MEMBRE A.P.C.A.V. 
O F I C J A L N Y 
K O R E S P O N D E N T 

B I U R O 
P O D R Ó Ż Y 

GRALLA 
Dyrekeja : L E N S (P. de C.) 

Faoe à la Gare Tel. 731 i 867 

Oddziały: 
P A R Y Ż 
Voyages G R A L Ł A , 
48, rue Vi vienne 48, Paris 2®, 
Tél.: Louvre 50-42, 
Metro: M O N T M A R T R E 

M E T Z 
Voyages G R A L L A 
43-45, rue Serpennoise 
M E T Z (Moselle) Tel. 68-24-01 

B R U A Y - e n - A R T O I S (P. de C.) 
Voyages Gral la, 
rue Oh. Mar la rd — Tél. 432 

JEDYNE BIURO PODRÓŻY WE FRAKCJI 
NA POCIĄGI S P E C J A L N E 

• r gamin j e w 1965 r. 5-dniowe wycieczki ipo najpięfeniejszycii 
miejscowościach Polski po wy ją tkowo niskiej cenie 

245 f r anków od osoby 

9 Cena ta o b e j m u j e b i l e t 2 k lasy : Lens — Ztouai — V a l e n -
ciennes — Poznań i z p o w r o t e m # P a s ^ o r t po lsk i lub w i z ę 
na pasziport f rancuski , jak r ó w n i e ż wszys tk i e w i z y t r anzy -
t o w e 9 Op i ekę k i e r o w n i k a - k o n w o j e n t a w czasie podróży 
i m ie j sca za reze rwowane . 
E>wie t rasy — d o w y b o r u k l i enta — w y c i e c z e k 5 -dn i owych 

, o b j a z d o w y c h za cenę 137,50, t o znaczy r ównowar t o ś ć obo-
1 w i ą z k o w e g o ibonu „Oribisu". 

T U R A P Ó Ł N O C N A : Warszawa, Wi lanów, pola b i twy g run -
waldzkiej , Malbork, Trójmiasto (Gdańsk, Gdynia, Sopot, 
w tym i Ol iwa) , Ternń i Poznań. 

TU3RA P O Ł t I D N I O W A : Kraków, Wieliczka, Oświęcim, Ozę-
stodMuwa, Łódź, WOanów, 'Warszawa i Poznań. W cenę tę 
wliezone są ooclegi w hotelach, posiłki w restauracjach, 
transiport łutoeiifloiwymi autokarami i opieka przewodnika. 

BIURO PODfaOŻY G R A L L A organizuje wycieczki do Polski 
w odwiedziny do rodzin. 

L ILLE — P O Z N A S i z powrotem 308 — Frs 
• Cenia ta o b e j m u j e b i le t k o l e j o w y 2 kUisy t a m i z p o w r o t e m • ws zys tk i e 
w i z y t r a n z y t o w e • m ie j sca z a r e z e r w o w a n e • Opiekę k i e r o w n i k a - k o n w o -
jenta • koszty paszpor tu poliskieigo w z g l ę d n i e w i z ę po lską na paszport 
f rancuski . 
Bom „Orl» i «u" mie jest wiicsooinr-
D A T Y W Y J A Z D Ó W W Y O I E O Z E K G R U P O W Y C H I P O C I Ą G Ó W S ;p «C -
J A L N Y C H : 

10 m a j a Zielone Święta na 1 łub Z miesiące 
31 m a j a na 1 lub 2 miesiące 
14 czerwca. na 1 lub 2 miesiące 

M 

8 lipca pociąg «pecjailjiy LENS — PCKZiNAfi 

19 lipca wy^jaxd ita tn/iesiąc 

4 8i«Tpxiia pociąs specjalny LENS — POZNAN 

23 sierpnia 

18 -wraeśnia 
U W A G A ! N a życzenie klientó[w 

pobyt może być skrócony. 

J A D Ą C P O C I Ą G I E M « P B C J A L N T M S P Ę D Z A S Z T Y L K O J E D N Ą N O C 
W P O D R O Ż Y . 
W Y J A Z D Z L E N S 11.80. P R Z Y J A Z D D O P O Z N A N I A O K O Ł O 14.0» N A 
D R U G I D Z I E N . 

Oprócz w y j a ł ó w exupcnrT£l> i pociągów specjaOnych Siur« Podróży G-RALLA 
UTxąd.za wyjaaidy nbsorow« do PolsŁi co tyid^ień, jalt równiicż wyjazdy iudy-widuiurae 
dla l&licntów. WyJacDd z erupą lub specjalnym S powrót indyrwidualny 
iub K dinną £:rU{Pą. 
U W A G A . N a życzen i e l i c znych k l i e n t ó w Biuro Podróży G R A L L A ,j>oetanio-
wiło urządzić w bieżącym «ezonie wy jazdy do Polski 

l u k s u s o w y m i a u t o k a r a m i 
podróż: L E N S — P O Z N A S i — L E N S — cena bezkonkurencyjna — ISt Frs 

W Y J A Z D Y : 29 icwietnifi. 27 ma j a 24 czerwca 
22 lipca 19 siierpnia 16 września 

• iBiuro P o d r ó ż y G iRALŁ iA w y s t a w i a wsze lk i e b i le ty k o l e j o w e , samo lo t owe 
itp. ze zn i żkami ł i r lo ipowymi; 

• W y s t a w i a b i le ty d o « s ta t rde j e tac j i w Po l s ce 
^ W y s t a w i a na mie j scu b>ony „Ortoieu" oraz bony b enzynowe z 30»/» zniźńcą. 
• P R Z E K A Z U J E P I E N I Ą D Z E D O P O L S K I : za 180 Frs otrzymuje rwdnna 

w K ra j u 1440 złotyeih, zs 200 F r s — 2888 złoftych itp. 
• Sprowadza krewnycfa z Polski do Francji na urlop. 
• Za łatwia w«zelk łe tinmaezenia w z ę d o w e i oficjalne. 
• Udiziela ^v*zelkicfa tnCwmuMji bezpłatnie. 

IBTYi wm 
Jr^l 

M I L C Z E N I E 
NIE Z A W S Z E JEST Z Ł O T E M 

Panie Redaktorze! 
Są ID życiu spraiwy i tematy tak bo-

lesne, dręczące, nieludzkie, że czasem 
jedyna postawa, na jaką umiemy się 
wobec nich zdobyć, to — silić się na 
udawanie, że nic o nich nie wiemy. 

Ale czy taka postawa nie jest rów-
noznaczna z tchórzostwem,, z obojęt-
nością? Milczenie nie zawsze jest zlo-
tem, a dyskrecja nie zawsze jest cno-
tą. Postanowiłem więc o tym napisać. 

Na jednej z ulic naszej kolonii 
zmarła niedawno przemiła czterolet-
nia dziewczynka. Zmarła —- nie, nie na 
grypę, nie zabiła jej także polio ani 
inna dziecięca choroba — ona zmarła 
zakatowana przez swoich rodziców. 
Potwory te — żadną miarą nie mogę 
uważać ich za ludzi — biły ją, znę-
cały się nad nią, wymyślały coraz to 
bardziej wyrafinowane tortury. Trwa-
ło to wiele miesięcy. Aż w końcu pęk-
ło w zamęczonym dziecku serce... 

W chwili, kiedy piszę ten list, potwo-
ry są w więzieniu, dziewczynka spo-
czywa na jednej ze świeżo wytyczo-
nych alei naszego komunalnego cmen-
tarza i.— być może — są ludzie, któ-
rym wydaje się, że wszystko jest w 
porządku. Ale ja jestem innego zda-
nia. Ustawicznie nurtuje mnie pyta-
nie: jak mogło do tego dojść? 

Nie —• nie o rozwiązanie koszmarnej 
zagadki psychiki tamtych potworów 
mi chodzi. Mnie chodzi o kontekst tej 
tragedii — o sąsiadów. 

Bo przecież zwyrodnialcy ci nie żyli 
na odludziu, przecież za ścianą domu, 
w którym dzień w dzień rozlegały się 
straszliwe krzyki torturowanego dziec-
ka, żyli, mieszkali ludzie. , .Dlaczego — 
pytano sąsiadów — d laczego n ie do-
nieśl iście o t y m meros twu a lbo l eka-
r zow i , a lbo po l i c j i ? D lac zego n ie sta-
ral iście się i n t e r w e n i o w a ć ? " — Sąsie-
dzi zasłaniali się i zasłaniają nadal sło-
wem „ d y s k r e c j a " . Tłumaczą, że są zda-
nia, że zawsze byli zdania, iż nie nale-
ży się wtrącać do „ p r y w a t n y c h s p r a w " 
innych ludzi... 

To prawda, że nie należy się wtrą-
cać do prywatnych spraw innych lu-
dzi. Sam jestem tego zdania i mało 
mnie na przykład obchodzi kto z kim, 
i gdzie, i kiedy śpi. Bo w końcu i tak 
każdy wyśpi się tak, jak sobie poście-
le. Wszelako dyskrecja nie oznacza 
obojętności. Nie mogę sobie na przy-
kład wyobrazić takiej sytuacji: oto 
mam dobrego przyjaciela, który — 
wiem, czuje, widzę to — choć on sam 
nigdy nic o tym nie mówi — popadł 
w depresję i żywi zamiary samobójcze. 
Czy w imię dyskrecji mam przystać na 
jego śmierć? Czy mógłbym nie starać 
się wydobyć przyjaciela z depresji? 
Czy w ogóle wolno byłoby mi tak po-
stąpić? 

Tym bardziej nie mogę sobie wy-
obrazić sytuacji, w której będąc co-
dziennie świadkiem tragedii dziecka, 
wyznawałb-ym mimo to z niezachwia-
nym spokojem pogląd, że „ w o l n o ć 
T o m k u w s w o i m domku" , że niechaj 
każdy żyje według własnych zasad. 

POLACY 2 NRF 
U POLAKÓW W HOLANDII 
N a zaproszenie Związku Po laków 

w Holandii, Polonię holenderską od-
wiedził ostatnio zespół pieśni i tań-
ca Związku „Zgoda " z Dortmund. W 
Heerlerheide, w sali pięknie przybra -
nej godłami narodowymi i f lagami pol-
skimi i holenderskimi, odbyły się w y -
stępy zespołów polonijnych — mie j -
scowej „Syrenki" oraz przybyłego go -
ścinnie zespołu „Zgoda" . 

Przemówienia powitalne wygłosi l i : 
prezes Po laków w Holandii p. J. Sa -
dza i wiceprezes Związku Po laków 
„Zgoda" p. W . Bręgiel. Występy arty -
styczne rozpoczęła najmłodsza „ar -
tystka", 5-letnia Mary lka Śliwińska, 
deklamując piękną polszczyzną wiersz. 
Następnie członkowie zespołu „Syren-
ka " odtańczyli ku jawiaki i krakowia -
ki, a młodzież zespołu „Zgoda" — ko -
łomyjkę i z wielką w e r w ą mazura. Po 
tańcach nastąpiły recytacje i piosenki 
w wykonaniu solistów i chóru oraz 
tańce lubelskie, których młodzież po-
lonijna z N R F nauczyła się podczas 
ubiegłorocznego pobytu w Kra ju . 

N a zakończenie wymieniono poda>-
runki i rozpoczęła się ogólna zabawa. 
Odwiedziny młodzieży polonijnej z 
N R F u Po laków mieszkających w Ho -
landii oraz wspólne występy są w y r a -
zem serdecznej więzi, jaka łączy całą 
Polonię bez względu na granice i kra j , 
w jakim zamieszkuje. 

Dyskrecja jest cnotą. Ale są sytu-
acje, w których cnota przeradza się 
w występek. Przez życie w ogóle i 
przez życie każdego z nas przebiega 
niewidzialna granica, z jednej strony 
tej granicy dyskrecja święci najwięk-
sze swoje triumfy, ale po drugiej stro-
nie tej granicy ciągną się zimne ob-
szary obojętności. 

Gołym okiem nie dostrzeże się tej 
granicy. Ale człowieczeństwo polega, 
między innymi, na tym, aby umieć ją 
•wyeztiwać. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józef GRZYBEK Z NORDU 

MAGAZYN 
POLSKO - FRANCUSKICH 
c i e k a w o s t e k 
i r o z m a i t o ś c i 

CIEKAWr MŁODY P O E T A 
A n t y p o w i e ś ć zab i j a powieść , a n t y -

poe z j a t ru j e poez j ę . N a w e t a w a n g a r -
d o w i paryscy k r y t y c y są zdania, że w 
nowośc iach l i t e ra tury p i ękne j na j c z ę ś -
c i e j pobrzmiewa. . . bełkot . To t e ż z p r z y -
jemnośc ią o d n o t o w u j e m y p o j a w i e n i e 
się na r ynku ks ięgarsk im dwóch 
zb i o rków t rudnych, a le autentycznych, 
z rodzonych z autentycznego p r z e życ i a 
poez j i , j ak im i są w y d a n e pr zez f i r m y 
r.éo (Montpe l l i e r ) i G u y Chambe l l and 
„ A u g u r a l e s " i „ L e B a n " m łodego f r a n -
cusk iego p o e t y pochodzen ia po l sk i e -
g o — R o g e r K o w a l s k i e g o . 

R o g e r K o w a l s k i up raw ia z a r ó w n o 
„samą, czystą poe z j ę " , j ak i t rudną 
f o rmę , j aką jest proza poe tycka . Z n a w -
cy w r ó ż ą t emu u ta l en towanemu m ł o -
demu t w ó r c y dużą przysz łość : „ T r u d -
no jest p r z y pomocy s ł ów zaczerpn ię -
t ych ze s łownika k r y t y k i oddać urok, 
j ak i w y z w a l a j ą zb iork i podobne t o m i -
k o m R o g e r K o w a l s k i e g o " — pisał n i e -
d a w n o t emu w „ L e F i g a r o L i t t é r a i r e " 
znany k r y t y k M a r c A lyn. . . 

POLSKI „ K R Y M I N A Ł " 
w P R Z E K Ł A D Z I E FRANCUSKIM 

w w y d a n i u „ L E S E D I T E U R S F R A N -
Ç A I S R É U N I S " ukaza ł się przekład 
„roman policier" Dominilu, Damiana 
„Le Mannequin R o u x " Ctytuł o ryg ina łu 
„Ruda mode l ka " ) . A u t o r k ą przek ładu 
jest p. A m i a Pozner. T ł e m akc j i j es t 
Sopot — na je legantsza m i e j s c owość 
w y p o c z y n k o w a Po l sk i o raz W a r s z a w a , 
k tó rych érodowisiko k r ym ina lne p r z ed -
s taw ione jest bardzo ż y w o . A k c j a t o -
czy s ię ż yWo i pow ieść jest c iekawą,, 
l ekką , r o z r y w k o w ą lekturą. Dtnninik 
Damian — to pseadonim A d a m a B a h -
daja . ¡Pod t y m pseudon imem w y d a j e 
au to r aiwe pow i eśc i k r y m i n a l n e (m.in. 
d rukowaną p r z e z nas .JSTieznajomy z 
baru Ca lypso " ) , pod p r a w d z i w y m n a z -
w i s k i e m zaś ks iążk i d la dz iec i i m ł o -
d2fleży. Opróc z pow ieśc i Damiana A n -
na Posner przełożyła m.in. „Złego'" 
Tyrmanda i „Podróż" Dygata. 

T ł iunaczy ła ona także szereg dz ie ł 
z dz i edz iny ekonomi i , f i l o zo f i i , a rcheo-
log i i , h istor i i z j ę z yka polskiego. 
Ostatnio ukazała s ię w Presses U n i v e r -
si taires d e F rance „Histoire de la lo-
g ique" Tadeusza Kotarbińskiego w j e j 
przeOtładzie. 

LENICA w . .BANC D'ESSAI' 
PARYSKIE) TV 

N i e d a w n o w ramach p rog ramu 
„Hanc d 'Essa i " t e l e w i z j a f rancuska za-
prezen towa ła nam f i l m r y s u n k o w y 
po l sk i ego t w ó r c y f i l m ó w a n i m o w a -
nych — Jana L e n i c y pt. „ A " . P r e z e n -
t ac j i dokonal i P i e r r e B r i v e i Chantal 
A lban . 

F i l m L e n i c y j es t opowieśc ią o c z ło -
w i e k u c h o r y m na obsesję l i t e ry „ A " . 
L i t e ra „ A " p r z y p r a w i a bohatera L e n i -
cy o obłęd, o f i z y c zną utratę p r z y t o m -
ności. K i e d y zać b iedny ów c z ł ow i ek 
odzyeku je p r zy tomność — w ó w c z a s z a -
czyna prześ ladować go l i tera ..B"... 



MEDALE PRACY 
L O I S O N - s o u s - L E N S . M e d a -

le pracy o t r zymal i p. Józef 
Machaj , p. Stanisław Urban 
i p. Leon Rejek. 

W I N G L E S . M e d a l honoro -
w y p racy o t r z yma ł p. Jan 
Stogowski. 

D O U A I . Górn icze meda l e za 
30 lat pracy o t r zyma l i : pp. 
Kazimierz Parciński, Franci -
szek Sztermuła (Béthune), 
Ludwik Czech, Leon Jasień-
ski, A l f r ed Oruba i Czesław 
Paw lak (Douai ) , Leon Sołty-
siak (Hénin) , Konrad Troń -
czyk ( L i év in ) , Józef Owczar -
czak (Oignies) , Jan Fu rma -
nowski (Valenciennes) . M e d a -
l e za 40 lat pracy o t r zyma l i : 
pp. Romain Białasik, Jan 
Błaszkowski, Edmund F lor -
czak, Franciszek Izydorczak, 
Leon Jarczyński, Franciszek 
Szymanowski (Auche l -Bruay ) , 
Sylwester Ulińskl (Béthune) , 
Józef Lusiak, Leon P a w ł o w -
ski, Józef Śląski, M a x Top -
czyński, Adolf Wachnik, B r o -
nisław Pera i Jan Wo jc i e -
chowski (Douai) , Bruno Ja-
dzlńsfci, W ładys ł aw Łuczak, 
Bruno Jankowski I Romain 
Woźniak (Hénin) , A d a m Ją-
dryszak, Jan Własny i E d -
mund Włoch ( L i év in ) , Jan 
Mądry , Leon Grunt i Andrze j 
Furman (Oignies) , Stanisław 
Dembrzyński, Antoni Koc iub -
ski, A d a m Okularczyk i T o -
masz Tomkiewicz (Va l enc i en-
nes). 

EGZAMINY 
R A I M B E A U C O U R T . E g z a -

min zna jomośc i p r zep i sów 
d rogowych pomyś ln i e z łoży l i : 
Nelly Woźniak, Michel Chi la -
rzewski, Arlette Dubus, Ré -
gis Dzierla, Sonia Mintus I 
Michel Siady. 

KONKURS 
L IÉV IN . W konkurs ie r y -

sunkowym O F O L E A w y r ó ż -
nili się w p i e rwsze j ka tegor i i : 
Erie Szymczak, Patrick Kacz -
marek, w d rug i e j kategor i i : 
Joëlle Grabowska z V i e u x 
Calonne, w t r zec i e j A la in K u -
lagowskl i Dominlaue Furdy -
gieł z Pau l Bert , w c zwar t e j 
Monique Surzula z CES Mont. , 
FIUp Witek z CES Bul ly , A n -
ne-Marie Mikolarczyk z C E T 
L iév in . Wszyscy w y m i e n i e n i 
uzyskali „ p r i x d ' exce l l ence " . 
P i e rwsze nagrody o t rzymal i 
m. in.: Dominique Tu rkow -
ski, Jean-Luc Kubiak, Gilles 
Rogaslk, Gerard Wypłata, N i -
cole Paśkowiak, Jean-Paul 

Pilch, Jean-Philippe Kacz-
marek, Ba rba ra Kostek, Zdz i -
s ław Motyl, Pierre Horyza, 
Sylvain Penkała, Kazimierz 
Kosmala, Nicole Durlakie-
wicz. 

Z 2YCIA TOWARZYSTW 
S A I N S - e n - G O H E L L E . W a l -

ne zebranie s towarzyszen ia 
bu l i s tów w y r a z i ł o s w o j e spe-
c ja lne uznanie p. Andrzejowi 
Wasilewskiemu, skarbnikowi , 
za staranną pracę i p o m y ś l -
ny stan f i n a n s o w y s t owar zy -
szenia. 

A M N E V I L L E . Sekre tarzem 
gene ra lnym stowarzyszen ia 
by ł ych depor towanych w y -
brano p. Maciejewską. 

S A N V I G N E S - les - M I N E S . 
Pre z esem „c lasse 1967" jest p. 
Andrze j Sosnowski, k tó ry 
p r zyc zyn i ł się do o żyw i en ia 
i r o z w o j u życ ia t owa r z y sk i e -
g o c z ł onków sekcj i . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . 
B r a c t w o strze leckie odby ło 
s w o j e doroczne zebranie spra-
wozdawcze . Obszerne sp rawo -
zdanie z łoży ł prezes s t owar zy -
szenia p. Paternoga. P o omó-
w i en iu p lanu pracy na rok 
1965 na prezesa hono rowego 
w y b r a n o p. Tepllka. W y r ó ż -
nienie, k tó re spotkało p. T e -
pl ika, jest w y r a z e m uznania 
za j e go piętnastoletnią pracę. 

Pierwszymi gośćmi polskiego stoiska byli 
pp. Casteu, Romanetti I Cassarinl z zarzą-
du Targów. P rzy jmowa ł Ich dyrektor parys-
kiego „Orbisu" p. Plewcewicz (trzeci z prawe j ) 

Egzotyczne odwiedziny u Polaków. Hindus-
kie sari i japońskie kimona nader malowniczo 
wygląda ły na tle łowickiego stroju ludowe-
go i barwnych pasiaków zdobiących stoły 

POLSKA na FOIRE INTERNATIONALE w NICEI 
Tegoroczne M i ęd zyna rodo -

w e T a r g i w N ice i s tanowi ły 
n o w y w i e l k i sukces organ iza -
t o r ów t e j imprezy . P o raz 
31 z j e cha ły d o N ice i r e -
p re zen tac j e hand l owe i t u r y -
styczne w i e l u k r a j ó w . Setki 
w i e l k i ch f rancusk ich f i r m 
w y s t a w i a ł y okazy s w e j n a j -
nowsze j p rodukc j i . Wśród 
1500 stoisk, k t ó r e zape łn i ły 
o lb r zymi Pa la i s des Expos i -

g g E t s J . V A N 

D E N W E G H E ( S . A . ) 

T E L . 112 L E N S 

24. RUE CONSTANT DARRAS— SALLAUMINES 

Polecamy w dużym wyborze 

PIECE K U C H E N N E gazowe i na węgiel 
PALENISKA S Z A M O T O W E 

WYROBY z ŻELIWA i EMALIĘ z SALLAUMINES 
oraz URZĄDZENIA GRZEJNICZE 

tions, znalaz ło się okazałe i 
e f e k t o w n e stoisko polskie. * 

„ L a P o l o g n e " — „ P o l a n d " — 
c z k a m y na napisach i a f i -
szach umieszczonych ponad 
stoiskiem. W sąs iedztwie zna-
leź l i się Włos i z boga t ym 
asor tymentem d y w a n ó w , H o -
l endrzy z w y r o b a m i t y t on io -
w y m i oraz i n f o r m a c y j n e pun -
k ty turys tyczne Indi i , Japo-
nii i Z S R R . Sto isko po lsk ie 
zo rgan i zowane zostało p r zede 
wszys tk im pod ką t em t u r y -
styki. Udz i e l ano za intereso-
w a n y m in f o rmac j i na temat 
podróży do Po lsk i , z a ł a tw ia -
nia forĘfńl j iości , cen w s z y s t -
kich śrifc :pw l okomoc j i oraz 
pobytu w K r a j u , r o zdawano 
f o lde ry , prospekty . Wśród 

zw i edza j ą cych M i ęd zyna rodo -
w e Ta r g i w N i c e i ogromną 
część stanowią turyści zag ra -
niczni, p r z e b y w a j ą c y w t y m 
okres ie na s łynnym k a r n a w a -
le. Ba rdzo w i e lu z nich zasię-
ga ło in f o rmac j i , jak n a j l e p i e j 
zo rgan i zować sobie podróż do 
W a r s z a w y . 

W stoisku po lsk im można 
by ło r ówn i e ż zaopatrzyć się 
w p ły ty z nagran iami znanych 
zespo łów ludowych i z polską 
muzyką klasyczną, kupić w y -
roby przemys łu ludowego , 
la lki , a nawe t polską wódkę . 

W dniu o twarc ia T a r g ó w 
przeds tawic i e l Po l sk i ego B iu -
ra P o d r ó ż y „ O r b i s " w e F r a n -
c j i — dyr . Janusz P i e w c e -
w i c z oraz reprezentant l y oń -
sk ie j f i r m y „Po l on i a " , która 

Targi I polskie stoisko odwiedził również mer miasta Nicei, 
pan Jean Médecin (drugi od l ewe j — z programem w ręku) 

-

KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
z n ó w się pow i ększy ł y . Ostat -
nio urodz i l i się: 

L E C R E U S O T : Patricia K a -
czorowska. W I N G L E S : N a -
talia Frydryczak. L E N S : P a -
trice Polaszek, Christine 
Więckowska, Erie Stępczak. 
M É R I C O U R T : René Ma l a -
gowskl. L O I S O N - s o u s - L E N S : 

BIBLIOTEKA PAŃSTWA UKGLINIKÓW 
Ks i ęgozb i ó r jest n iew ie lk i . 

Gdy p r z e l i c z ymy ilość t o m ó w 
na 1 czyte lnika, w y p a d n i e za -
l edw i e 22. A l e b ib l io teka ta 
cieszy się w i e l k i m powodze -
n i em i książki stale są w ru-
chu. G d y b y nie istniała, P o l a -
cy z N i c e i i okol ic n i e m i e l i -
by moż l iwośc i czytania ksią-
żek w s w y m języku. 

T y c h 550 polskich książek 
zna j du j e się w domu państwa 
Ung l i n i ków w Nice i . Pochodzą 
one z różnych d a r ó w : i od 
konsulatu, i od osób p r y w a t -
nycłi . Sta le przysy ła książki 
p. T w o r k o w s k i z TA r g en t i e -
re - la -Bessśe . 

— Najbardziej czytane są 
powieści współczesne. Wśród 
ich autorów wielkim powo-
dzeniem cieszy się np. Bre-
za i Meissner — m ó w i pani 
Teresa Ung l in ik . — Ale nie 
przestają ludzie pożyczać 
trylogii Sienkiewicza, „Paim 
Tadeusza" i innych utworów 
dawnej literatury polskiej. 
Czytają je zresztą po kilka 
razy. 

Jeden z poko i mieszkania 
państwa U n g l i n i k ó w za j ę t y 

jest w znaczne j części przez 
książki. Zape łn iono n imi 3 
szafk i , stosy książek leżą na 
stołach. A l e jest ich c iąg le za 
mało . Zapo t r z ebowan i e na 
polską ks iążkę w N ice i jest 
stałe i duże. I d latego, m ó w i 
p. Czes ław Ung l in ik , w miesz -
kaniu j e go nie zabraknie n i g -
dy mie j sca na polskie książki. 
P r z ec iwn i e . Będą one zawsze 
bardzo m i l e w idz iane . I na 
pewno w pełni wykor zys tane . 

Laurence Szymczak. S I N - l e -
- N O B L E : Sylvie Stróżyk. 
R A I M B E A U C O U R T : Marc 
Muślewskl. M O N T C H A N I N : 
Pascal Krysik. M O N T C E A U -
- l e s - M I N E S : Hervé Gruch -
malski. R O Z E L A Y : Isabelle 
Tomaszek. S A L L A U M I N E S : 
Bernard Kończ, Fryderyk 
Cygan. S O M A I N : Marc Bo -
rucki, Cathy Słowińska, Isa -
belle Waligóra, Fabrice Sb ra -
burski, Danielle Kubiak, 
Didier BernackI, Hervé Szczu-
rek, Cathy Paradowska, D i -
dier Karpus, Martine Jedy-
nak, Marie-Thérèse Michalak, 
Fryderyk ŁopIńskI, Christophe 
Włosik. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Hervé Roszyk. D O U A I : Thier -
ry Jóźwiak, Sonia liska, Jean-
-Michel Rybarczyk, Nadine 
Waterkowska, Hervé Baka -
łarz, Lucile Marciniak, Odile 
Marciniak, Solange Lislak, 
Isabelle Wojtera. M A R L E S -
- l e s - M I N E S : Jean-Pierre A n -
drzejewski. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Patrycja Wójcik, 
Bernard Sobkowlak. A V I O N : 
Natalia Oszczakowska, Be r -
nard Maciejewski. 

Szczęś l iwjrm Rodz i com du-
żo poc iechy i z tych n a j m ł o d -
szych życzy Redakc ja . 

Sto lat 
dla nowożeńców 

K u radości rodz in i p r z y j a -
c iół ostatnio małżeńs twa za -
war l i : 

H E R S I N - C O U P I G N Y : M I -
cłtellne Druon i Edmund 
Krawczyk. L O I S O N - sous-
L E N S : Gisele Buziamc i A l e -
xandre Szymkowiak, Christi-
ne Jędraszyk i Jean 2muda. 
B A R L I N : Jeanine Thomas i 

Michel Konieczka. S A L L A U -
M I N E S : Christiane Jędrowlak 
i Michel Darleux. M O N T I G -
N Y - e n - G O H E L L E : Olga D ln -
ka i Czesław Walczak. M O N T -
C H A N I N : Mar ie -Louise B a r -
ré i Czesław Szołdra. M E T Z : 
Pelagia Samojłuk i Zenon 
Będkowski. R A I M B E A U -
C O U R T : Jeanne Baratte i 
Jean Strychar. JMARLES- l e s -
- M I N E S : Irena Kaczmarek i 
Sygfryd Maliszewski. W I N G -
L E S : Joelle Demay i A la in 
Kopacz. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y 100 
lat pomyś lnego wspó lnego 
pożyc ia ! 

I Z ż a - l o b n e j Ł a r t y j 

z ża lem 'donos imy o z go -
nach naszych R o d a k ó w . O d e -
szli od nas: 

W I N G L E S : T. Kowalczuk. 
M A R L E S - l e s - M I N E S : Ignacy 
Wachowski . O I G N I E S : W a -
lerian Rejmisz, lat 55. L E N S : 
Władys ław Gołąb, lat 55. 
A V I O N : Stanisława Maluśka 
z domu Jakubowska, lat 79; 
Stefania Czarnyszka z domu 
Ka lka , lat 49. D I V I O N : Sta-
nisław Baxalary , lat 55; Zof ia 
Bednarek z d omu Jurga, lat 
95; Stanisław KoluśnIewskI, 
lat 36. L I É V I N : Antoni Sze-
ląg. I Z E L - l è s - E Q U E R C H I N : 
Felix Michalski. B A R L I N : 
Jan Jarosz, lat 74; Michał 
Kosiński, lat 64. O S T R I -
C O U R T : Helena Tomaszek, 
lat 73. F R A I S - M A R A I S : A n -
tolne Szkudlarek, lat 78. D E -
C H Y : Stanisław Gruszczyń-
ski, lat 57. P O N T - à - V E N D I N : 
Andrze j Zawisła. H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Marta Świątek 
z domu Z ientowska . 

Rodzinom Zmarłych składa-
my serdeczne wyrazy współ -
czucia. 

jest zarazem b iurem podróży , 
ks ięgarnią i sprzeda je po lsk ie 
w y r o b y l udowe — p. M i e c z y -
s ław U r a m e k p o d e j m o w a ł go -
ści polską wódką . Wśród l i c z -
nych osobistości, k tóre o d w i e -
dz i ł y po lsk ie stoisko w p i e r -
ws zych godz inach po o t w a r -
ciu T a r g ó w , w y m i e n i ć należy 
p. Casteu — pr zewodn i c zące -
go zarządu Fo i r e In te rna t i o -
nale de N ice , p. Romane t t i — 
komisarza genera lnego T a r -
g ów , p. Cassarini — d y r e k t o -
ra ar tys tycznego ekspozyc j i . 
T e g o samego dnia p o po łu-
dniu stoiska t a r g o w e o d w i e -
dz i ł p. Jean Médec in — mer 
N ice i , p. Joseph Reybaud — 
senator, p r zewodn i c zący R a -
dy Gene ra lne j i w i e l u innych. 
Podczas p r zy j ęc ia w po lsk im 
paw i l on i e wśród m a l o w n i -
czych krakowsk ich i ł ow i c -
k ich s t r o j ów og ląda l i śmy j a -
pońskie k imona i h induskie 
sari. 
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NA EKRANIE TV od 28 marca do 3 kwietnia 
I (première chaîne) 

D Z I E N N I K T E L E W I Z Y J N Y (Actual i tés T é l é -
v isées) — 13.00 i 20.00 o raz na zakończenie p r o -
g ramu między 22.20 a 23.50. 
W I A D O M O & C I Z F R A N C J I ( Pa ry ż i I l e - d e -
-F rance ) — <w dni powszedn ie o 19.25. 
T É L É - D I M A N C H E — niedzie lna audyc ja spor-
towa z udzia łem gw ia zd p iosenki o 14,30. 
R O B I N DES B O I S — 19.40 (oprócz niedzie l ) . 
M O N S I E U R ED, to tytuł -nowego bardzo za-
bawnego f i l m u s e r y j n e g o (tylruł po lski — Koń, 
który mówi) , 'który jak T h i e r r y la F ronde na-
d a w a n y będzie w każdą n iedz ie lę o 19.30. 
12.00 L a séquence d u specta teur — f ( r « gmenty tnzech 

f i l m ó w : L e s T ro i s Se rgents (T-nzech s i e r ż an tów ) 
John S tu rgesa z Frainkiem Sinatarą, Deamem 
M a r t i n i S a m m y I>av isem; U n -direct au coeu r 
(C ios w serce ) — f i l m P h i l K a r l s o n a -z E lv i sem 
P r e s l e y e m i Joan B l a c k m a j i ; Les Mis f i t s — f i l m 
JohTia Hustotna z M a r i l y n M o n r o « 1 Clartkieim 
aable. 

14.00 L a b o u r s e a u x idées ( G i e ł d a p o m y s ł ó w ) e m i s j a 
A r m a n d a Jammo-t tze w s p ó ł u d z i a ł e m te l ew i -
d z ó w . 

17.M Hér i t age et v i e u x f a n t ô m e s <Spade!k i s ta re 
w i d m a ) f i lm . 

20.45 Cie l r ouge ( C z e r w o n e n i e b o ) — f i l m R. W i se . 
22.10 So i xan te mi l l ions de F rança i s <60 mil l io inów 

F r a n c u z ó w ) — emi s j a Jeam-Lxic D e j e a n i P h l -
l i ppa L a m o u r . 

P O > f I E D Z I A . Ł £ K 29 M A R C A . 
18.25 1970-75-80 — e m i s j a „sc ience - f ł c t ioa i " Jacques 

B l o c h - M o r h a n g e i Rollainda I>a l longevl l le . 
19.00 L e G r a n d V o y a g e ( W i e l k a p o d r ó ż ) — Meksyk/ 

( odc inek 1). 
20.30 L a s cène à P a r i s ( S cena p a r y s k a ) s p e k t a k l 

w w i e l k i m audytoi^iTam D o m u O R T F ; G e o r g e s 
de Caunes p r z ed s t aw i a g w i a z d y M u s l c - H a l ł u 
1 akitu-alności. 

W T O R E K 30 M A R C A 
20.30 L e solei l no i r (Ozanne s łońce ) s z tuka M a u r i c e ' a 

Toesca w ¡realizacji E d m o n d a T y b o z u d z i a ł e m : 
O l i v i e r L e b e a u t , Dandèle L e b r u n , E r i c V a n d e r , 
Jacques Franço is , Cłi^ristian Lu.de, K . P a w ł o w -
ski , G e r m a i n e B e l b a t 1 i nnych . Dekoora-cje F r a p -
c ine Zahorslka. P o n i ż e j : s cena iZ L e Solei l no i r . 

22.30 A vous de j uge s (O sądźc i e s am i ) — akituainości 
f i l m o w e w o m ó w i e n i u M.oł i lque Chape l l e . 

S O B O T A 3 K - W I E T N I A 
16.4(5 V o y a g e sans passepor t — odc inek s ta ł e j emis j i 

I r è n e C h a g n e a u . 
18.35 Les Ind iens ( I nd i an i e ) f i l m P i e r r a V la l l e t . 
20.30 L e b o n h e u r c o n j u g a l (Szczęśc ie ma ł ż eńsk i e ) — 

n o w y f i l m w o d c i n k a c h , n a d a w a n y będz i e co 
sobotę . P o n i ż e j : Colette Cas le l , g r a j ą c a g ł ó w n ą 
rolę. Pairtneirem j e j jest Oo-minique P a t u r e l . 

SRODA 3I MARCA 
1S.25 Spo r t s - j eunes se (Młodzdeż i spor t ) em i s j a R a y -

m o n d a Mandili ac. 
19.00 L e G r a n d V o y a g e (WieJka p o d r ó ż ) — M e k s y k (2). 
20.30 Têtes de bois et tendres a imées ( D r e w n i a n e 

g ł o w y i szczenięce la ta ) — emi s j a A l b e r t a Ra i s -
n e r . 

21.30 P o u r le plais ir — emi s j a doikaunentaTna R o g e r a 
S t e p h a n e a R o l a n d a Da rbo l s . 

CZWARTEK 1 KWIETNIA 
16.30 L ' a n t e n n e est à nous <Do nas n a l e ż y a n t e n a ) — 

p r o © r a m dla młod^zleży, w n i m m.din.: P o ł y et 
le sec re t des sep t étoiles ( P o ł y i s ek re t sieidmlu 
gwiaizd), L e m a n è g e e n c b a n t é (Zacizarowan^r 
maneż ) . L e m o n d e secret ( T a j e m n i c z y św ia t ) . 
J o u r n a l d u Jeud i (Diziennik c z w a r t k o w y ) . L e 
Magiasdne In t e rna t i ona l des Jeunes ( ^ ę d z y n a -
r o d o w y M a g a z y n M ł o d y c h ) EL J e u d i - M ł c k e y — 
P i e r r a Tchernda. 

20.20 Q u e f e r e z - vous demain? ( C o będz iec ie robi l i 
ju t ro? ) progiriam p o ś w i ę c o n y s p r a w o m w y b o r u 
zarwodu. 

21,20 Histo i res d ' H o m m e s (Hlstoiria Ludz i ) . — O b o k sce-
na iko le jne j em i s j i pt. A m o u r de g u e r r e (Mi łość 
czasu w o j n y ) . 

22.20 N o s cous ins d ' A m é r i q u e <Nasi fcuzyni z A m e -
r y k i ) — n o w a emis j a Jacques iSallatbierta, r e p o r -
t a ż o w o - d o k u m e n t a i m a , po św ięcona Francuizom 
ze s t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 

PIĄTEK 2 KWIETNIA 
20.30 C inq co lomies à la une (Pdęć sizpalt n a p i e r w -

sze j s t ron ie ) 

21.00 G i l b e r t B é c a u d — emi s j a var ié tés w rea l i zac j i 
E r i ca L e H u n g . 

22.10 E U R O W I Z J A . F ina ł P u c h a r u E u r o p y w pi łce 
r ę c zne j ( h a n d - b a l l ) . 

P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K T E L E W I Z Y J N Y (Actua l i tés té lé -
v isées) codz iennie o 20.30. 
L E S A I N T ( Św i ę t y ) s e r y j n y de t ek t yw i s t y c zny 
f i l m t e l e w i z y j n y , codz iennie o 20.15. 
N I E D Z I E L A 28 M A R C A 
14.45 B o b M o r a n e — n o w y f i l m s e r y j n y odc inek 1, 

L e Che ik m a s q u é < Z a m a s k o w a n y szeik ) n a d a -
w a n y będz i e co niedz ie lę . 

18.00 L » h o m m e inv i s ib l e (Nievt ' idzia lny c z ł ow i ek ) — 
o d c i n e k 11. 

21.00 D e d e u x choses P u n e ( Z d w ó c h r z eczy — j e d -
na ) k o m e d i a w realiiziacji M l e k Rousse la 
z udiziałem Roge r Cogg l o , A n n y G a y l o r i A n d r é 
Valmy. 

P O N I E D Z I A Ł E K 29 M A R C A 
21.e j " jé c o l onne (P i ą ta k o l u m n a ) — f i l m A l f r e d a 

• ^ t c h c o c k . 
W T O R E K 30 M A R C A 
21.00 C h a m p i o n s <Mdstrzowle ) 
21.30 Passant p a r Pa r i s (P rzechadz ica p o P a r y ż u ) — 

emis ja var ié tés w r ea l i z ac j i Ra ou la Sang l a . 
SRODA SI MARCA 
21.00 Si j ' avAis u n mi l l i on ( G d y b y m m i a ł m i l i on ) 

dalsczy oiąg f i l m u Ernes ta L u b i t s c h a z u d z i a -
ł e m : G a r y C o o p e r a , G e o r g e s Ra f ta i Cha r l e s 
L a u g h t o n a . 

C Z W A R T E K 1 K W I E T N I A 
21.00 Quo i de ne-uf? <Co n o w e g o ? ) em i s j a m u z y c z n a 

P h i l i p p a G é r a r d i Ca the r ine A n g lad e. 
21.30 Seize mi l l i ons de j eunes (16 m l l U o n ó w m ł o -

dych ) — e m i s j a dokiamen-tama w rea l i z ac j i 
A l a i n S e d o u y i A n d r é H a r r i s a , 

P I Ą T E K 2 K W I E T N I A 
21.00 L»a r ou te des Rodéos — f i l m John P a y s e r a 

z E a r l H o l l i m a n e m i A n d r e w P r ine . 
21.50 B A L E T . E m i s j a -z c y k l u D a n s e u r s cé l èb res 

( S ł ynn i tancerze ) m.dn. 2 ba le ty Cizajlcow&kie-
g o — soliści ba l e tu „Bo l s zo j * ' M a r i n a K o n d r a -
t ewa d W ł a d i m i r T i c h o n o w ; O r p h é e G l u c k a 
tańczą soliści N e w Y o r k City Ba^Llet — Vio le t te 
V e r d y i A r t h u r M i t che l l ; F é t e P o l o n a i s e ( p o l -
stede św i ę to ) Johna S v e n d s o n a w w y k . „ A m e -
r i can Ba l l e t Theatre** : T o n i Laaxder 1 Scoot 
Doug l a s ; S tars a n d Stiripes — soliści N e w Y o r k 
C i ty Ba l l e t — A l l e g r a K e n t d Jacques d 'Ambodse . 

S O B O T A 3 K W I E T N L A 
21.00 L e ro i ( K r ó l ) — e m i s j a d r a m a t y c z n a H e n r i S p a d e 
23.06 M i k e M o l t o P a r a d e — s i ódma e m i s j a w ł o s k i c h 

var iétés w r e a l i z a c j i F r a n c a Maraaz l . 

(Wszys tk i e z d j ę c i a : O R T F ) 

A I G U I L L E V E R T E 
POLSKĄ ŚCIANĄ ALPEJSKĄ 

„Z i e l oną I g l i c ę " (A ł gu i l l e 
V e r t e — 4211 m ) w r e j on i e 
Chamon ix w A l p a c h poko -
nało p ięc iu polskich a lp in i -
s tów ! Jest to p i e rwsze z imo -
w e prze j śc i e pó łnocne j ściany 
tego szczytu. , ,Zielona I g l i c a " 
została zdobyta uprzednio t y l -
ko d w a razy i to w lecie, a 
po raz p i e rwszy w 1962 r. 
przez z a w o d o w e g o p r z ewodn i -
ka, uczestnika w i e l u w i e l k i ch 
w y p r a w , j ednego z n a j l e p -
szych wsp inaczy Franc j i , 
A n d r é Contamine i j ego 
dwóch t owarzyszy . 

Drug i e prze j śc i e le tn ie na-
leży do P o l a k ó w : Utrack iego , 
Po tock iego , Z a w a d z k i e g o i Ca -
dusia (r. 1963). 

Ściana l i c zy ok. 1100 m 
wysokośc i . P i e rws za part ia 
(700 m ) jest n a d z w y c z a j t rud -
na, szczególnie w warunkach 
z i m o w y c h , g d y trzeba b i w a -
kować w ścianie. Druga część 
wsp inaczk i w i e d z i e przez l o -
dową f l a n k ę i musi się t o ro -
w a ć d r og ę w lodz i e i śniegu 
g ro żącym l aw inami . Ze j śc i e w 
k ierunku szałasu - schroniska 
Couver t w z i m o w y c h w a r u n -
kach jest r ówn i e ż r y z y k o w n e . 

P ó ź n o (5 marca ) , j eże l i cho-
dzi o z i m o w y sezon wsp inacz -

k o w y w A lpach , k t ó r y kończy 
się o f i c j a ln i e 21 marca — 
w y j e c h a l i w t y m roku d o 
Chamon ix P o l a c y : Jan M i -
chalski, Macie j Gryczyński, 
Ryszard Szafirski, Jan Sur -
del 1 Eugeniusz Chrobak. Z a -
raz p o p r z y j e ź d z i e odwiedz i l i 
k i e r own ika Eco le Na t i ona le 
de Sk i et d 'A lp in i sme , w i e l -
k iego p r z y j a c i e l a P o l a k ó w , 
Jean Franco. P o l a c y l e d w o 
z łoży l i bagaż w kwa t e r z e i 
odpoczę l i j eden dz ień po po -
dróży , g d y ruszy l i już do ata-
ku i to na n ie zdobytą d o -
tychczas z imą ścianę pó łnoc-
ną A i g u i l l e V e r t e ! 

P r z e j ś c i e by ło zap lanowane 
jeszcze w K r a j u . W y k o r z y s t u -
jąc s p r z y j a j ą c e wa runk i a t -
mos f e r y c zne p iątka p r zy j a c i ó ł 
rozpoczę ła wsp inaczkę drogą 
Contamine 'a . 

W e w t o r e k Po l a cy ruszy l i 
do szturmu, a w sobotę w i -
dz iano ich już schodzących ze 
szczytu. 

T e j z imy w A l p a c h t y l ko 
cz te ry prze jśc ia , z f e n o m e n a l -
n y m w y c z y n e m Bonat t i ego 
(samotnie przeszedł północną 
ścianę C e r v i n ) są w y ż e j noto-
w a n e od w y c z y n u P o l a k ó w . 

LE SPOBT EN POLOGNE 
T A M P E R E (F in l ande ) — C o m m e 
nous l ' av ions laissé p r é v o i r , la 
sé lect ion na t i ona l e po lona ise de 
h o c k e y s u r g lace a r e m p o r t é la 
p r e m i è r e p lace dans le g r o u p e 
„ B " . Les Po lona i s , a-près l a sér ie 
de v icto i res s u r l a Suisse (3d ) , 
l*Aut(r iche (5:3), l a H o n g r i e (9:5) 
et l a G r a n d e - B r e t a g n e (11:2), omt 
f a i t ma t ch n u l avec l *Al lema.gne 
occ identa le (3:3) et bat tu la Y o u -
gos l av ie (4:1). A in s i l a P o l o g n e n ' a 
p e r d u qu*^un point , p r é c é d a n t 
P A U e m a g n e occ identa le , et j o u e r a 
l*an p rocha in d a n s l e g r o u p e 
où etlle p r e n d l a p lace de la N o r -
vège , d e r n i è r e cette >année du 
g r o u p e ,,A**. N o u s r a p p e l o n s q u e 
les chaimpionnats 1966 se d é r o u l e -
r on t e n Y o u g o s l a v i e . 
2 : A G A N — C 'es t la p lus g r a n d e 
sensat ion depu i s l a c réa t ion d e ła 
C o u p e de P o l o g n e d e f oo tba l l . 
P o u r l a «première fo is u n c l u b d e 
d iv i s i on I I I ( r é g i ona l e ) — O z a m i -
- 2 a g a ń — s 'est q u a l i f i é e n d e m i -
- f i n a l e . S o n d e r n i e r m a t c h l ' o p -
posa i t à u n e des me i l l eu res 
éqti ipes polona^ises, W i s ł a - C r a c o v i e , 
l e a d e r de I l - e d iv i s ion . Jiusqu'à 
la 80-e m i n u t e d e j e u l e onze de 
Ozarn i m e n a i t ipar 1:0 siar u n t e r -
r a i n e m b o u r b é . W i s ł a a réuss i à 
éga l i se r et l es p ro l onga t i ons n ' o n t 
r i en c h a n g é a u score . L e t i r age 
au sort a f a i t s o u r i r u n e c h a n c e 
mé r i t é e a u va i l l an t pet i t c l u b 
p rov inc i a l qu i a v a i t aouparavant 
ba t tu Po l on i a - iBy tom et P o g o ń -
-S izczedn, d e u x c l u b s de I - e d i -
vis ion. L e s au t r e s qua l i f i é s des 
deml - f lnahes sont GÓRNISC-iZabrze 
( c h a m p i o n d e P o l o g n e ) , L e g i a -
- v a r s o v i e e t Ł K S - Ł ó d ź . 
L A H A Y E — L e s j un io r s po lona is 
se sont h o n o r a b l e m e n t compor té s 
a u x chacmpionnats d *E i i rope d e 
j u d o . J a n Z y t k o w a pr is l a 2-e 
p lace des ,vplumes'* (18—21 ans) , 
aiM-ès a v o i r bat tu l e F r ança i s 
B o u r g r a t et l e B e l g e M e u w i s . H 

a été bat tu en f i n a l e p a r l e F r a n -
çalis Feist . P i o t r O k r ą g ł y a pr is 
l a 3-e p lace pa rmi les légers , b a t -
tant l e L u x e m b o u r g e o i s Mathe , 
m a i s cédant à M e e r m a n ( B e l -
g i q u e ) . 
H O L M E N K O L L E N ( N o r v è g e ) — 
Les slcleurs po lona i s n ' o n t pas d é -
m é r i t é d a n s l e g r a n d concours de 
saut qu i opposa i t les m e U l e u r s 
spécial istes m o n d i a u x . W i t t k e 
s'est c lassé 7-e, l e v a i n q u e u r i na t -
t e n d u é tant N e u e n d o r f ( A l i , d é -
m o c r a t i q u e ) , d evan t G r i n i et E n -
g a n ( N o r v è g e ) , La s se r ( A U . dém. ) , 
B r a n d t z a e g et V i r k d a ( N o r v è g e ) . _ 
L E C A I R E — A u x champ- ionnats 
i n t e r n a t i o n a u x de teaskis de la 
R é p . A r a b e Un i e , le Po l ona i s G ą -
s ior ek s 'est c lassé second, aj^rès 
a v o i r s p l e n d i d e m e n t résisté (cinq 
sets) « n f i n a l e à l ' A u s t r a l i e n F i e -
tctaer, t ro i s i ème r aque t t e de son 
pays . E n d e m i - f i n a l e G ą s i o r e k 
ava i t battu le Hong ro i s G u l y a s 
q u i s 'était d é b a r a s s é d e M u l U g a n , 
v i c e - c h a m p ion d e W i m b l e d o n en 
1962. 

B U D A P E S T — E n g y m n a s t i q u e 
a c roba t i que , l a P o l o g n e a bat tu 
la H o n g r i e ( d a m e s et mess i eu r s ) 
227,15:226,45. 
G R A Z ( A u t r i c h e ) — L e s espo i rs 
.polonais se sont assez b ien c o m -
portés a u (tournoi i n t e rna t i ona l de 
f l eu re t . K a n i k o w s k i s 'est classé 
3-e e t L i s e w s k i 6-e. 
V I E N N E — W l a j d y s ł a w Slconecki , 
m e i l l e u r t enn i sman ¡polonais d e 
l ' a p r è s ^ u e r r e , e n t r a î n e r a l ' é q u i p e 
aurtiricliienne qu i se préipare p o u r 
l a C o u p e Dav i s . 
K A T O W I C E — U n e sé lect ion des 
c lubs m in i e r s d e f o o t b a l l part ic i -
pe ra e n m a i à u n t ou rno i i n t e r n a -
t iona l e n Ecosse à l ' occas ion de la 
f ê t e des m i n e u r s . L e s m i n e u r s de 
Haute -S i l é s i e s é j o u r n e r o n t 15 
j ou r s e n Ecosse et j o u e r o n t é ga -
l e m e n t p lus i eurs m>atches a v e c des 
c lubs l o c a u x . 

O O R O D E C Z K U 

w K W I E T N I U wzros t rośl in z k a ż d y m 
dniem przyb ie ra na sile, a p r z ymro zk i 
s ta ją się coraz rzadsze. 

N A Z A G O N A C H W A R Z Y W N Y C H 
zaczyna ją już dobrze rosnąć roś l iny 
bulwiaste , w i ęc og rodn ik s i e j e i nadal 
sadzi roś l iny, k tórych d ługą l istę poda -
l i śmy w Tjtoiegłyrn mies iącu. D o p o w i e -
dz ieć t y l k o wypada , ż e w p o ł o w i e 
kw i e tn ia r y z y k u j e on s i ew faso l i , o g ó r -
k ó w i korn iszonów. K t o ma m a ł o z i e -
mi , s ie je faso lę w doniczkach lub w 
s;krzynkach w o g r z a n y m pomieszcze -
niu, n a w e t c i emnym, a następnie, g d y 
Obawa z imna już min ie , wysadza na 
zagon, zanim rozw iną s ię l istki . P l o n 
będzie wcześn ie j s zy i obf i tszy . 

Roślina pożyteczna na zabronię: pory 
(poireaux). 

W e F r a n c j i o d Iclllcu l a t c o r a z wdększ-e 
r o z m i a r y przyl*ietra ł i o d o w l a p o r ó w . R o ^ n a 
ta b y ł a l iŁd^iom zmana Już w b a r d z o d a w -
n y c h ozasacłi . W egäpslcicli p a p y r u s a c h p i -
sano o ogrodinillŁU wstającym o wsciiodxie 
s łońca , a b y p o d l e w a ć hodowaine potry. S ł a w -
n y 'Z . .Quo v a d i s " s lenik lewieza cesarz nzym-
siki iNeiron o b j a d ł s ię p a r a m i p r z y r z ą d ^ o n y -
m;i w oaiwle , b o w z m a c n i a ł itym s w ó j g łos . 
I> latego 'też w r o g o w i e , krytytou jąc j e g o t a -
lenrt miulzyczny, prizozjrwaai g o , , P o r r o f a g e " . 
U p r a w a t e j rośaiiny jest s z e r oko r o z p o w -
szechn iona w A^g l iä , s d z i é i s tn ie je s p e c j a l -
ne t o w a r z y s t w o o0rodJii.aze, k t ó r e g o g ł ó w -
n y m ce l em jes t p o p r a w a wa r t o ś c i o d ż y w -
czych p o r ó w . W e F r a n c j i lefkarze w i e j s c y 
za l eca j ą tĘ l e k k o s t r a w n ą roś l iną c h o r y m 
przy doleigliwoścdaich s e r c o w y c h . Po s i ada 
ona r ó w n i e ż w łasnośc i moozopędme. 

A teraz k i lka s ł ów o same j hodowl i . 
P o r y lubią z i emię w i l go tną , ibogatą w 
nawóz . P o w y r w a n i u sadzonek obcina 
się t rzec ią część korzen i i końce liści. 
Sadz i s ię w rowkach g łębokich na 10 
cen t yme t r ów i od l eg łych od s i eb ie o 25 
d o 30 cm. W r o w k u sadzonki w odstę-
pach 10—13 cm. Ten sposób u p r a w y 
pozwa la w y h o d o w a ć roślinę, k t ó r e j 
dolna część jest biała, co s tanowi j e j 
g ł ówną zaletę. P o wysadzen iu ob f i c i e 
podlać wodą . P o t e m k i lka spulchnień, 

pod l ewań i o k o p y w a ń wys ta rcza d o 
da lszego ł a twego rośnięcia. 

K a ż d y sezon m a s w ó j ga tunek, 
a w i ę c l a t em: iPotreau monstrueux 
d'EIbeuf, krótk i , a le w y d ł u ż a j ą c y się 
p r zy cibsyipytwaniu i t r w a j ą c y aż do z i -
m y gatunék. W zachodnich j>ołaciach 
F ranc j i popularna jest odmiana Po i -
reau jaune du Poitou, jasny ko l o r l iści, 
wczesna i wiedka roś l ina, a l e bardzo 
w r a ż l i w a na z imno. Jesienią przed łuża 
się h o d o w l ę poprzedn ich ga tunk i em 
Poireau de GennevilUers et de LIègre, 
0 d ług i e j ł odydze i wąsk i ch c i emnoz i e -
lonych l iściach. R o z w i j a się dość wo lno , 
a le rośnie nawe t w ciągu z imy i w y -
t r z y m u j e duże mro zy . 

Tydh k i lka w s k a z ó w e k jKJzwoli na 
hodow l ę i zbiór iplonu od l ipca d o na-
s tępne j w i o sny i zdobyc i e sob ie uzna-
nia gospodyn i domu. 

D r z e w a owocowe . P r oduk tam i che -
mic znymi sp rysku j e s ię d a l e j jab łon ie 
1 grusze p r z ed r o zw in i ę c i em pąków . 
D r z e w a opanowane pr zez mszyce (pu-
ceron l an igè re ) chron imy p r zy p o m o c y 
sprysk iwań ro zc zynem E lge te lub in -
nym. O p r y s k i w a ć t rzeba g ł ó w n i e ga ł ę -

z ie iw ko ron i e d r z ew , unijcaijąc liści. P o -
n i eważ m s z y c e hodu j ą s i edem poko l eń 
w c iągu roku, w i ę c g d y zn iszczymy 
pieflwBze, będz ie spokó j a ż d o jesiemd. 
T o samo stosuje s ię d o czereśni i i n -
nych drzfew. 

N a początku mies iąca szczepi s ię 
dirzetwa iw slkoB, a |w ipcrflowie jfuż w kl in. 
Dopł3TV pow i e t r za d o r a n y zaszczepio-
nego pędu usuwa się spec ja ln i e sporzą -
d2X>ną maz ią , a za moich młodych lat 
u ż y w a n o n a w e t z w y k ł e j g l iny . 

K w i a t y . H o d o w c a w a r z y w pamię ta 
i o kw ia tach , ibo poza p r zy j emnośc ią , 
upiększa t y m dz ia łkę i os iedle . N a j l e -
p i e j hodować w ie lo l e tn i e , iktóre od 
w i o s n y k w i t n ą d o pó źne j jes ieni , n ie 
m a j ą w i e l k i c h w y m a g a ń i rosną na -
w e t pod d r z e w a m i . Na l e żą d o nich 
p r z eważn i e roś l iny ceibulkowe. Jak 
z iemia zfb3nt c iężka — zmieszać z p i a -
sk iem. W y g r a b i ć i z w a ł o w a ć t r awn ik 
lub posiać n o w y . Pos i ać jeszcze można 
groszek pachnący i inne roś l iny o z d o b -
ne, a róże można sadzić d o { » o ł owy 
kwie tn ia . 

W A S Z O G R O D N I K 



JAGIELLOŃSKIE 
SKARBY 

O p r a w a książki z 1579 r. wykonana 
w Antwerpii . N a czerrwonym aksami-
cie — haftowany perełkami, koralami, 
lazurytem, złotem i sireln-em — orzeł. 
Oruk ze zbiorów Anny Jagiellonki 

W m A C Z Ę Ł O S I Ę bardzo -wcześnie, 
• bo już (w X V -wieku, k i edy to Z w pHDszczegókiych 'kolegiach 

Ji bursach JagieiHońskiej Wszech -
^ n i c y w K r a k o w i e g romadzono 

do w y k ł a d ó w i ówiczeń różnego 
rodzajo i (kisiągi. Najistars-ze zachowane 
d o dz i s ia j w Bib l io tece Jagie^liońsikiej 
tziw. ikodeksy są jednalk ,znacznie sitar-
sze i fK^chodzą z lat : 1367, 1368 i 1369. 
„W firzeciyoieiistyoie do innych wielkich 
księgozbioróto — czyitamy w ś w i e i » 
w y d a n y m P r z e w o d n i k u p o t e j w i e l k i e j 
B ib l io tece — których fum^datorami byli 
magnaci... ta ksiąźmica zawdzięcza swe 
istnienie i rozkwit wszystkim profeso-
Tom XJninversi/tetu i jego uczniom, księ-
garzom, wydawcom i awtorom, którzy 
uważali sobie za zaszczyt, że ich księgi 
zostaną przekazane następnym -pokole-
niom". 

W itej chwi l i zb io ry Biblioitefki Ja-
giel lońsikiej potstiadają 1 227 090 j edno -
stek, z t ym, że 'książek n o w y c h jest 
761 929. Do tego dochodzą zb iory cza-

sopism, które p r zekracza ją 201 tys i ęcy 
pozyc j i o r a z zibiory dokumentólw, ka r -
togra f i czne , muzyc zne i życ ia spo łecz-
nego, s i ę ga jące p r a w i e 265 tys ięcy 
pozyc j i . Dz idki s w o j e j zasobności B i -
bliiotelka Jagie l lońska jest n a j w i ę k s z y m 
ks i ęgozb io rem un iwersy t eck im w P o l -
sce. 

Chlubą B ib l i o tek i Jagiel lońsikiej są 
¿włas-zcza inkunabuły, czy l i druki 
sprzed r oku 1500, o raz cimelia, c z y l i 
draiki rzadikie i cenne. Inkunabu łów 
ma Bib l io teka 3 292, c o jest j e d n y m 
z na j fw iększych zbi iorów w świec ie . 
SwiaitJową s ł awą c ieszy Się inkunabuł 
nr 2267, o b e j m u j ą c y un ika towe f r a g -
m e n t y ko r ek t pierwiszych d r u k ó w t z w . 
Kalendarza astronomicznego na 1488 r. 
ora^ Biblii 40-wierszowej z warsz ta tu 
Jana Gutenberga . Un ika t em jest t eż 
Almanach ścienny na 1474 rok, druko-
w a n y w K r a k o w i e . 

Na opis poszczegó lnych p>ozycji B i -
blioteiki Jag ie l l ońsk ie j nie ma tu o c z y -
wiśc ie mie jsca . Nie iktóre z n ich na l e ża -
ły do ludzi ba rdzo wyb i tnych . N i e j e d e n 
z rękop iśmienniczych czy ksdążjkowych 
skarbów Biblioteikii p r zeszed ł pr^ez 
zmienne losy, fwędrowa ł p o ró żnych 
kragach, by ł w ipKKsiadaniu a n t y k w a r i u -
szy i handlarzy , z łodz ie i i b ib l i o f i l ów , 
w rękach ludz i p r z y p a d k o w y c h i w 
p r y w a t n y c h z b i o r a c h , a ż sipwDCzął w b e z -
p i ecznym mie jscu, by s łużyć nauce. 

Tak np. by ł o z rękop isem s łyruieso dzieła 
M i k o ł a j a Kope rn ika z oko ło 1530 r. pt. 
„ O obrocie ciał niebieskicł i ks iąg sześć" (po 
łacinie), pows ta ł ym w e F r o m b o r k u na W a r -
mii. Bib l iotece Jag ie l lońskie j o f i a r owa ł go 
w ld56 r. rząd Czecł ios łowacj i , dokąd k o p e r -
n ikowsk i rękopis z a w ę d r o w a ł po o d b ^ i u 
uc iąż l iwe j drogi z N o r y m b e r g i , gdzie dzieło 
to by ło d rukowane , przez k i lka k r a j ó w — 
aż został zakup iony dość p r z y p a d k o w o przed 
p ierwszą w o j n ą przez praskiego tiibliofila 
N'ostitza. Podobn ie mia ł a się i^ecz z i lust ro -
w a n y m rękopisem Jana Długosza o cłio-
rągwiac ł i krzyżackicł i , zdobytycł i pod G r u n -
w a l d e m , które Hans F r a n k ukrad ł w K r a -
kowie , p o d a r o w a ł od siebie do z b i o r ó w nie -
mieckicl i w M a l b o r k u , tu w y s z a ł w o w a ł go 
jakiś inny N iemiec , po czym sprzedał w an -
tykwar iac ie w Londyn ie , gdzie w y k u p i ł a go 
A m b a s a d a P R L . 

W e wsipomnianym w y ż e j p r z ewodn i -
ku opow i edz i ane są c i ekawie d z i e j e .po-
większan ia s ię zb io rów, historia zasłu-
żonych b ib l i o tekarzy , na 'ukowców i lu-
dzi, k tó r zy s,ię im przys łuży l i w oiągu 
w i e k ó w . Jest w n i e j mnóst fwo interesu-
jących szczegó łów, m.in. o o f i a r o d a w -
cach zagranicznych, wś r ód k tórych by ł 

Ala«:azyny mogą pomieścić dwa miliony książek. T u — półki ze {»tarodrukami 

Gmach biblioteki zbudowano przed 1939 rokiem, ze składek społeczeństwa 

także „rząd francuski przez szereg lat 
nadsyłający książki i kosztcnone czaso-
pisma nauikowe, literackie i kultural-
ne**. W ś r ó d ostatnich o f i a r o d a w c ó w f i -
guru ją r ó w n i e ż po lsk ie ins ty tuc je em i -
g racy jne , j ak Fumdacja Kościuszkow-
ska w No lwym Joriku, The Polish Insti-
tvjte of International Studies L o n -
dyn ie o raz ks ięgarnie Libelta i Librai-
rie Polomaise <z Pa ryża . 

w czasie o k u p a c j i gestapo opieczętowało 
B ib l iotekę za raz po aresztowaniu k r a k o w -
skicłi p r o f e s o r ó w w 1939 r. W iosną 1940 r. 
na wnioisek dy rekto ra bibl ioteki un iwe r sy -
teck ie j w Ber l in ie , zb io ry jagaeUońskie zo-
stały przeniesione do n o w e g o gmacl iu w y -
b u d o w a n e g o przed w o j n ą . Po przeniesieniu 
N i e m c y nazwa l i B ib l iotekę Jag ieUońską — 

Staatsbibtiotłiek K r a k a u , m i anu j ą c s w ó j za-
rząd. B ib l io teka była dostępna ty lko dla 
N i e m c ó w , ale dzięki temu, że p racowa ło 
w n i e j w ie lu P o l a k ó w , konsp i racy jn ie ko -
rzystała z n ie j polska młodzież i polscy 
uczeni. W l ipcu 1944 r. h i t le rowcy ki lkaset 
tysięcy książek ukrad l i i ukry l i w e ws i 
A.delin ko ło Legn icy , skąd w r ó c i ł y jesienią 
1945 r. 

Bibl io teka Jagie l lońska jest godna 
poznania. Je j izbiory są dostępne nie 
t y l ko dila 'uczonych i s tudiujących, ale 
i d la zw i edza jących . N a w e t t y lko po-
bieżne izapoznanie s ię z jag ie l l ońsk imi 
skarbami d a j e Wyobrażen ie , jak o g r o m -
ny jest dorobek poliskiej ku l tury i jak 
w i e lk i jest j e j »wkład d o ku l tury ogó l -
no ludzkie j . 

Bezcenne dzieło matemaityczne z lat 1470—1480. Benedyktyńskiej cierpliwości 
wymacało od skrybów przepisanie i ozdobienie iałkiesro pięknego manuskryptu 

1.227.090 exeaniplaiTes ins-
criits a u cata logue, 201.000 
titres de j o u r n a u x et p u -
b'iicatdons div^erses, 265.000 
c antes, documents, par t i -
tions or ig inales , 3.292 Imcu-
nables d ' avant le X V I - e 
sièole dont le n« 2267 — 
premiers impr imés de G u -
tenberg (calen-driex astro -
nomdqiue d e 1488 et B ib l e ) 
et u n A l m a n a c h d e 1474, 
des imanuscrits p r éc i eux — 
dont celui d u ,,De r evo lu -
tionibus orbdoim t e r r a r i u m " 
de Copemi-c et celui de 
Jam Dlugosiz suer les éten-
dards teutoni<jues conquis 

en 1410 é. Gxunwa ld , etc, 
etc. II est <iifficile d e p ré -
senter en peu d e mots la 
richesse et l ' importance de 
la B ib l io thèque Jagel lonne 
f ondée au X V - e siècle. 
Pour tant tout semblait 
perdu avec l ' ent rée des A l -
lemamds en 1939. L e u r 
mainmise f u t totale, l é pi l -
l age incontrôlable . Mais, 
après la guerre , les e f for ts 
de ces „maoï iaques" que 
sont les l i ibl iophiles et les 
bibl iothécaires permi r ent 
de re t rouver les cen-taines 
de mil le d e vo lumes , .éva-
cués vea:^ l ' A l l e m a g n e " , de 

r e t rouver la trace de p ré -
c ieux manuscrits et incu -
nables. Des -dons de part i -
culiers et d'iinstitutions 
permirent d 'en racbeter 
cerrtaiins, propr iété dnidiscu-
tatole. mais pourtant d iscu-
tée, d e Cracovie , Instal lée 
dans u n bât iment spécia le -
ment construit, la cé lèbre 
B ib l io thèque Jagel lonne est 
a u j o u r d ' h u i pouir moitié u n 
lieu de travai l recueil l i 
pour des miilllers de sa -
vants et d'éftudiants, po lo -
nais et éftrangers, et pour 
l ' autre moit ié u n musée du 
l i v re qui mér i t e une visite. 

Kalendarz i lustrowany — piękny druk łaciński z pierwszej połowy X V I wieku 

î 



HapddiffL 
EKRANIE 
„ P O Z N E P O P O Ł U D N I E " to ciekawy 

f i lm psychologiczny. Jego reżyserem 
a zarazem autorem scenariusza jest 
znany pisarz Aleksander Śc ibor -Ry l -
ski. G łówną postacią f i lmu jest kobie-
ta w wieku lat pięćdziesięciu, nie do-
strzegająca, że przybywa j e j lat i zbli -
ża się starość. Rolę tej dojrzałej kobie-
ty, która nie chce zrezygnować z p ra -
w a do miłości i stara się zdobyć wzg l ę -
dy młodego mężczyzny, bardzo dobrze 
gra W a n d a Łuczycka (na zdjęciu). Jest 
ona masażystką w klubie sportowym. 
2 y j e w środowisku młodych dziewcząt, 
co jeszcze bardziej podkreśla daremne 
j e j nadzieje na powrót do pełni życia. 
Dramat tej starzejącej się kobiety 
oglądamy oczami je j córki, dorasta ją -
cego podlotka. Reżyser stawia trudny 
problem wza jemnego stosunku pokoleń 
i oceny starości przez nietolerancyjną 
i nieco rozhukaną młodość. A k c j a f i l -
mu rozgrywa się w Poznaniu (P roduk -
cja Z R F „Rytm") . 

Krzyżówka z przysłowiem 

M 

Ń 

5Ć> 
• i i z i i i : 
B • W' 

P O Z I O M O : 4) ipies z rasy wi lków, 10) całkowite 
wytępienie, wyniszczenie, 11) człowiek nie dba jący 
o siebie, zwłaszcza o sWoją powierzchowność, nie -
chluj, 12) stołek bez oparcia i iporęczy, 13) zucho-
wata odtwaga, lekceważenie ni^bezspieczeń&twa, 15) 
najwyższy stopień oficerski - w marynarce w o j e n -
nej, 17) inaczej zakonnik, 19) zdarzenie wywo łu j ą ce 
wielkie podniecenie i szerokie zainteresowanie, 21) 
uzbrojenie instalacji wodoc iągowe j i gazowej, 23) 
a frykańska małpa człetkokształtna, 26) jasikrawo 
występujące przeciwieństwo, 28) niemiłe uczucie 
palenia w przełyku, 29) dialog a lbo duet ale po po l -
sku, 32) trudny iproblem do rozwiązania, 35) kobie -
ta zła, jędza, 36) wnętrzności, jelita, 37) laska góra l -
ska z toporkiem, 38) hałas, w rzawa , zamieszanie. 

P I O N O W O : 1) p ionowe wyrob isko prowadzące 
w g łąb kopalni, 2) narzędzie krawieckie, 3) ptak 
naśladujący m o w ę ludzką, 4) materiał opatrunko-
wy, 5) gryzoń polny lubiący gromadzić zapasy ziar-
na, 6) częściowa spłata długu, 7) niedokrwistość 
organizmu, 8) rasa psa myśliwskiego, 9) mebel do -
mowy, 14) miasto wo jewódzk ie u stóp Pogórza K a r -
packiego, nad Wisłoteiem, 16) napaść zbrojna sta-
nowiąca zbrodnię przeciwko ipokojowi, 17) rytmicz-
ny chód, 18) jedna z oper St. Moniuszki, 20) wąsaty 
wie loryb słodkich iw6d, 22) wymar ł y gatunek dzi -
kiego wołu, 24) jedna z dwóch równych części j a -
kiejś całości, 25) podpałka lub pochodnia, 27) zbiór 
ksiąg religijnych i p rawodawczych judaizmu, 29) 
termin kalendarzowy jakiegoś zdarzenia, 30) ma j ą 

je czasem ściany, 31) smarowidło, maź, 32) ipOkrycie 
budynku, 33) drobne okruchy węgla , 34) leczniczy 
oleisty tłuszcz rybi. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
tekst przysłowia, które utworzą litery wypisane 
z krzyżówki w następującej kolejności: F -6, E-2, 
M-10, L-9, H-13, C-10, H-12, A-17, F-3, L-10, L-8, 
N-10, L-17, K-13, A-11, M-14, H-15, N-8 , K-10, L -5 , 
H-1, B-16, L-12, E - l l , D-5, H-7 , M-6 , L-11, H-10, 
N-11, K-15. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
14-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dotpiskiem na kopercie „Roz-
rywk i umysłowe" . Wś ród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z MORAŁEM Z NR 10 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) paskamz, 2) poprawa, 3) po-
madJca, 4) prodiukt, 5) prozaik, 6) posiłek, 7) Polonia, 8) 
podnóże. 9) przesąd, 10) Pieniny, 11) pupilek, 12) poletiko, 
13) partacz, H) jxwucha. 15) piechur, 16) puszcza, 17) pe-
tycja. 

Hasio zadania ; KRADZIONE NIE TUCZY. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE M I A S T A " (30) 
Z NR 10 

POZIOMO: 1) analiza, 5) ostrygi, 6) karakuł, 8) najmita, 
13) sago, 14) kalambur, 16) gar. 17) czar, 18) kaktus, 19) osa, 
20) grom, 21) ton, 22) auto. 

PIONOWO: 2) misza, 3) larwa, 4) Zygmunt August, 7) rój, 
9) arlekin, 10) kaczor, 11) pogrom, 12) skrzat, 15) mokka. 

O S Z K I E L E T A C H 
. . . B E Z PODPISÓW 


